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(Dokończenie).

111.

•id widoków uioba przenieśmy wzrok ira zieiniy i zwróćmy 
naprzód uwagę na te krajobrazy, których głów nym  przedmiotem są 
mieszkania ludzkie. Jest takich obrazów w Pcmu T a d e u szu ftz ^ ry .  
śjfapr^ód widok domu sędziego w I. księdze.. „Dwór ►szlachecki, 
z drzewa, lecz podm urow any^, który nam poeia z daleka ukazuje', 
na śzerokiem tle pól, śwje&i biaienn ścianami wśród zielonych brzóz 
•i topoli Lip, tak zwjikłjfcfe towarzyszek szlacdieckrh dworów, nie 
widzimy na tym  krajobrazie, ale przecież tam były, poeta miał je  
w wyobraźni pisząc w dalszym ciągu Pa-na Tadeusza. Wielbiąc 
czyny konewki, który z Anti - \lanliuszu, dusiciela gęsi stal Sie­
praw dziwy m Jlanliuszem  dla soplicowskiego kajiitolu —  po&tn, czyni 
apostrofą do tego dwom i tak powiada:

0 dworze soplicowski! Jeśli dotąd cale 
Świecą się pod lipami twoje ściany b ia łe .. .

kie jest to niezgodność z pierwszym krajobrazem, jest to raczej 
jego uzupełnienie. Tu jeszcze warto zwrócić uwagę, że w pierwszym 
autogralio dwór stal nie w brzozowym,.- ale w „jodłowym" gai u, 
a więc otoczony był drzewami, do których to przedewszyslkiom 
poeta tęsknił na ziemi włoskiej, wśród rozkosznej przyrody połu­
dniowej. Jodły ustąpiły miejsca brzozom, a te w końcu, jeśli nie 
całkowicie ustąpiły, to podzieliły się miejscom z lipami.

Drugim krajobrazem, do tego działu należącym,', jest widok 
zaniku. Ten przedstawiony zbbska, ale w mezwyczajnem etektownem



102 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

oświetleniu wsehodząe&go słońca, któr/3 'jegd. stare szyby, gorejącem 
złotem oblewa, i niezwyczajnej ozdobiony mgłą, do połowy g'<*f'opa­
sująca.. Trzeci krajobraz — to obszerny widok Maćkowego dworu 
Ten przedstawiony jeszcze bliżej, tak blisko, że widzimy w ,strychach 
gołębniki, w oknacdi gniazda j^iskółeze, widzimy znaki szabel na 
klamkach, ćwiekacd) i hakach, ściany upstrzone od kul, widzimy 
nawet to, co s$g dzieje w stajni i kuchni, a co już do krajobrazu 
należeć nie może. łHąe ma-Też tu wcale- oświetlenia, któreby upię­
kszało siedzibę 'Maćka; w całej nagości przedstawia się nam jej 
ubóstwo i zapuszczenie: bram a bez wrót, ogrody baz płotu, nieza- 
siane, na gtźądaeh już porosły brzózd i chwasty i t. d.

Czwrartym  krajobrazem, przeds.tawiającyfn siedzibę ludzką — 
jeżeli to krajobrazem nazwać można — jest widok karczmy, sopli­
cowskiej. Jest to najoryginalniejszy ze wszystkich pokrewnych treścią 
obrazówr. Naprzód podany, jest, bez wszelkiego tła. karczm a zapełnia 
sobą całe ram y obrazu, ani skrawka nieba, ani szczypty zieloności 
dokoła nie widać, ani nic z otoczenia Powtóre, traktowany jest ten 
widok wyjątkowo humorystycznie, nie l a k 1 i ik trzy poprzednie, 
i odtnalowanj prawie wyłącznie za1 pomocą, porównań, zaczerpniętych 
z życia żydowskiego współczesnego i z dawnych tradycji żydow­
skich. Po wielu porówmaniach, odnoszących się do szczegółów' ory­
ginalnej budowy, następuje porówmanie całości:

'■{słowem zdaleka karczma, cliwiejftoa się, krzywa,
Podobna jost, do żyda, gdy się modląc kiwa;

" Dach, jak czapka, jak broda strzecha rozstrząśniona,
Ściany dymne i brudne, jak czarna opona,
A z przodu rzeźba sterczy, jak cyucs na czole..

Każdy z tych czterech obrazów mieszkań uwydatnia jakąś 
cechę warstwy Społecznej, do której ■sję odnosi: zamek — prze­
brzmiałą wspaniałość i potęgę dawnych rodów m agnackich; dwor 
w Soplicowie — gościnność i dobrobyt szlachty średniej, umiejącej 
się rządzić; zaścianek —  nieład i ubóstwo szlachty drobnej; kar­
czma — zdziczenie moralne, umysłowe i estetyczne naszych Żydów, 
odwiecznych gospodarzy w karczmach. .Jasna postać Jankiela na tle 
tej karczmy 'je s t jednym  z kontrastów, w których poeta się lubował 
i których obficie użył w ła n u  Tadeuszu.

Przechodzimy do ogrodów. Mamy naprzód ogródek Zosi, na 
który patrzym y -oczami Tadeusza, przez otwarte okno, wprost na ten 
ogródek wychodzące. Patrzym y tak zbliska, że widzimy, iż kwiaty 
były świeżo polewane, a na białym piasku widzimy lekki ślad nóżki.
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Krajobraz to maleńki, zacieśniony; nic. tu więcej nie widać oprócz
kilku grządek kwiatów, zgrabnego plotka, który otacza, wąskich 
ścieżek i naczynia blaszanego z wodą. Ta drobność krajobrazu do­

skonale  uwydatniona całym szeregiem zdrobniałych wyrazów: „ma­
leńki ogródek", „drobny płotek", „'grządki", „drzwiczki świeżo trą­
c o n e j „śJad nóżki na piasku"', nóżka była „bez pończoszki", „nóżki 
drobne" i piasek był „drobny". Ten mały.'obrazek oświetlony jest 
ukośnymi promieniami słońca nad zachodem. Słońca nie widzimy, 
ale podniósłszy wraz z Tadeuszem oczy, dosl-rzegfuny je na twarzy 
i włosach Zosi, siedzącej na parkanie, która jest prawdziwem słoń­
cem teg'ó mafe^o krajobrazu.

D ru g i  obraz ogrodu w II. księdze. Ogród to warzyw iiy, daleko 
rozleglejszy od poprzedniego. W ielką rozmaitość roślinną poeta ma­
luje tu nieco inaezdj) niż w ogólnym krajobrazie, pól w inw okacji 
do Najsw. Kanny. Tam tylko kolorami odznaczał rośliny, „ m a l o ­
w a ł  pola zbożem rozniaibun", tutaj plastyka łączy się z barwą. 
Każda rdSłina w arzywm r występuje w tym obrazfe* z jakąś wybilną 
cechą plastyczną. Kapusta schyla sędziwm ł y s i n y ,  marchew ma 
zielony w a r k o c z ,  wysmukły bób obraca T y s i ą c  o c z u ,  kukuru- 
dza podnosi złotą k i t ę ,  harbuz z o t y ł y m  b r z u c h e m ,  słoneeznik 
ma lip ie  wielkie, gorejące i t. d. Ten plastyczny charakter szcze­

c i n i e  występuje w opisie ogórków7: grzędy są opisane, jako „wą­
skie, długie, w y p u k ł e  p a g ó r k i " ,  okryte „jakby k o b i e r c e m  
f a ł d  z i s  t y  111“ .. . „liściem wielkim, rozłożystym." To też cały ten 
obraz sadu warzywnego w księdze II. ma Coś w7 sobie z płaskorzeźby 
malowanej.

Można się dziwić, że poeta tyle uwagi poświęciwszy warzywu, 
z*>ył • dose krótko tok ważny szczegół w krajobrazie ogrodowy m, 
.jakim Są drzewa -owocowe. Powiedział wprawdzie: „drzewa owocne, 
zasadzone w7 rzędy — Ocieniały szerokie pole", ale ani ich kształ- 
1(W, ani tyle obiecującej barwy ich owoców nie uwydatnił’. Stało się 
1° jednak nie bez przyczyny : kobierzeó warzywny służył za tło dla

k tó ra : „w majowej zieloności tonąc po kolana —  Z grzęd 
zniżając się. w brózdy, zdała się nie stąpać — Ale pływać po liściach, 
w mb barwie się kąpać." 17waga czytelmka była zwrócona wyłącznie 
Ra posbune roślinne ogrodu.

Inna część sadu przedstawiona jest w księdze 1 1 1 . z powodu 
skradania są hrabiego do pięknej nieznajomej. Obraz to niezwyczajny, 
sztucznie ułożony przez poetę, nie tyle ma służyć do odmalowania 
Soplicowskiej, litewskiej przyrody, ile do uwydatnienia kierunku 
Wyobraźni hrabiego. W tym  celu wymyślił sobie poeta osobny ogró-

8*
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iflfek dla drobiu, zwaliwszy swój pomysł 11A ochmistrzynię Kokosznieką, 
z domu J-gndykiewiczównę, ogródek zarośnięty zmieszanymi z sobą™ 
pszenioa, kukurudzą, boU<pn',, jęczmieniem wąsatym, prosem i gro­
szkiem ; nie do.ł& na te m : rośnie tam jeszcze razem w tej ogrodowej 
rzpltej i angielska trawa, posrebrzana w paski, i ślaz i inne zioła. 
Nad tym ogródkiem zawiesił poeta „jasną mgłę motylów1', a w środku 
obrazu wśród złoTnsto-srebrnej kraty roślinnej umieścił pawia z roz­
postartym , •ciemno-Wekitnym ogonem i dopiero na takiein ’tleY'uśa- 
dowił złotowłosą Zosię i dzieci o główkach,- jak len białych. Ta to 
sztuczność, iniezwyozajność, malownicmść tła tak zachwyciła hrabiego 
i pobudziła jógo dopełniającą wyobraźnię do niesłychanych stoków. 
Ale to już należy do charakterystyki hrabiego, iiie zaś do kraj­
obrazów

Pola i wody. w krajobrazach Pana Tadeusza  nie zajmują wy­
bitnego stanowiska. Mówiłem już, że „błękifnsgo Adenina1*, niejako 
zapowiedzianego we -wstępie poematu, Mickiewicz nie wprowadził do 
P ana  Tadeusza; natomiast dał obraz dwóch stawów i strumienią, 
jako jeden ze szc^e^iłów w wielkim krajobrazie zmierzchu i nocy 
księżyóo'wej. Obrazów, przedstaw iających p o ła /je s t kilka na początku 
poem atu: mianowicie wft wstępnej mwokacyi, w obraźie, przedsta­
wiającym dwór sędziego, gdzie łaiyyosypane kopicami, jak  gwiazdami, 
służą mu za tło szerokie ; wreszcie wr liryC-znym wstępie do księgi IL, 
gdzie poeta kfeśli wrażenia młodego myśliwca,-Swobodnie bujającego 
po przestworzu pól litewskicli Wszystkie t^Jtrzy obrazy należą do 
kategoryi krajobrazów ogólnych, niezwiązanyćli bezpośredmo z akcją, 
nie mających szczególnego oświetlenia.

Szczegółowych obrazów pola, tak szczegółuwyftłi, jak obrazy 
ogrodow lub lasów, u l  ma w P anu Tadeuszu, Polowanie'ńa zająca 
pow :nno było zachęcać poetę do odmalowania takiego, tła krajobra­
zowego. jak  polow-airie na niedźwiedzia do odmalowania lasów. Ale 
polowanie, na zająca z reguły winno się odbywać na niezasianerii 
polu. a wiec na tukiem, któręć przedstaw ia mało rozmaitości. To też 
w- opisie pierwszego polowania (księga. I I .) poet-a odmalował je  bar­
dzo krótko, dwoma wyrazam i: „na szarej przestrzeni trudno dojrzeć 
szaraka, zwłaszcza?1 w^ród kam im i". W drugim  obrazie polowania 
na zająca (księga IV .) nie ma naWMł i takiego określeniu, ale za to 
w inny sposób każe-^poeta naszej wyobraźni 'odtworzyć widok pola, 
a to przedstawiając ucieczkę zająca i gonitwę psów za uim. Śledzimy 
wzrokiem za uciekającym .zającem, za pyłem, który się w ślad za 
nim posuwa, i za psami, które ten pyl gonią, i w ten sposób mie­
rzymy wTzrokiem szarą powierzchnię roli i mamy ją  w wyobraźni.
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Obraz lasów litewskich szeroko jest rozpostarty w poemacie. 
Mamy aż sześć mniejszych i większych krajobrazów leśnych. Służą 
one za tło dla dwóch charakterystycznych zabaw soplicowskiego 
dworu: grzybobrania i polowania na niedźwiedzie, a więc okupione 
£ą w księdze III. i IY .; prócz tego ukazuje nam poeta puszczę 
litewską w przedostatniej księdz&j opisując wrażeniep jakie sprawiał 
pochód przez Litwę wielkiej armi' napoleońskiej, wrażenie, sięgtijąoe 
aż do głębi puszczy. W ogóle z całej przyrody litewskiej poeta naj­
obszerniej odmalował niebo i lasy. Jak tęsknił do drzew litewskich, 
jak czule spoglądał na woła dniu na jodły, któro, wyjątkowa) zdarzyło 
mu sięvoglądŁ*c,,j^ które mu przypominały roślhm ość litewską, o'Jem 
już mówiłem. Tę szczególną miłość dla drzew swojskich wymownie 
wyraził poeta w P anu  Tadeuszu. A  było to przedewszystkiem upo­
dobanie poetyckie. Czem dla poetyckiego oka obłoki na jednostajnej 
powierzchni nieba, tern na jednostajnej powierzchni ziemi litewskiej, 
która nie ma ani gór wyniosłych, ani skał, ani wodospadów, jest 
jej szata roślinna. Jak  obłoki niebu, tak oila, t. j. roślinność, nadaje 
rozmaitość powierzchni ziemskiej, jest jej poezyą. Po tej poezyi na­
łożą przedewszystkie-m kwiaty i drzewa. Al£ kwiaty bawią tylko oko 
żywością barw sw oich; w krajobrazie z powodu nikłości swych 
kształtów nie odgrywają prawie żadnej roli, chyba że io będzie tak 
ciaśoiutki krajobraz, jakim  jest ten, który przedstawia ogródek Zosi 
w I. księdze. Przeciwnie', drzewa przy lnniejśżej żywciSei i rozmai­
tości barw, mają silnie rozwiniętą plastykę i tą plastyką, grubością 
swoich pili, potęgą konarów, wysokością szczytów, szerokością uli- 
stnienia wy w i orają daleko silniejsze, imponujące nieraz wrażenie na 
człowieku, kwiat} prędko przekwitają i z k\\ iatem wdzięk ich zn ika: 
człowiek spogląda na nie, jako na coś, co prosi go o^pomoe, opiekę, 
troskliwość; jest w mcii Coś dziecinnego, pięknego, świeżego; ale 
1 niedołężnego zarazem. Wielkie, pięknie rozrosłe drzewa, choć utracą 
Uście, imponują jeszcze posępną nagością potężnych kształtów, ry- 
sunkiein swoich konarow i całej sieci swych gałę i Okryte i iciiun 
(ląją schronienie człowiekowi od dbszezu i słońca, kołyszą go przy­
jemnie szumem swych gałęzi. Spoglądając na takie drzewo, człowiek 
czuje się małym wobec niego, nietylko dlatego, że wodzi jego wiel­
kość, piętrzącą się nad sobą, ale i dlatego, że wie o jego trwałości, 
tzeniże je.st wiek ludzki w porówuianiu z wiekiem drzew, co po 
k -kaset lat żyją, nie żądając żadnej 'ód ludzi pomocy, zadając tylko, 
aljJ  im ludzie ni ozem nie szkodzili. Pokoleme ludzkie wzrasta i doj­
rzewa pod cieniem wielkich drzew i schodzi ze świata, widząc je
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równie czerstwemu, silnemi i potężnemi, jak  kiedy patrzał na nie 
dziecinnemu odzyma.

©to są źródła, tych wrażeń, jakie drzewa, szczególnie wielkie 
drzewa, wywierąją na duszę ludzką. Z tych źródeł wypłynęła niegdyś 
u Słowian i Litwinów, podobnie jak  u innych ludów, eześir rejigijna 
dla drzew pewnych, szczególnie imponujących swoją Wspaniałością; 
z tych źródeł płynie i nasze nowożytne zamiłowanie w drzew ach; 
z tych źródeł i to hat.chęienię, które stare, wielkie ojczyśtę drzewa 
wywoływały w naszych poetach, a któremu tak niedawno jeszcze 
zawdzięczamy jedne z najbardziej poetycznych powieści ostatnich 
czaiów, choć bardzo niewprawnem pionem napisaną — Deicajtis 
K-odziewiczówny. ,

Poeta nie omieszkał uwydatnić w swym poftmaoie tej roli, 
jak ą  drzewa odgrywały w natchnieniu naszych poetów; i wspomniał 
lipę cżąrnolaską, co „na głoś Jana azuła — .dyle rymów natchnęła'*, 
i-dęba-gadu łę  z Zaniku lvaniowskie.gor co „kozackiemu wieszn&wi 
tyle cudów śpiewa11. Qbok tych dwóch poetów umieścił siebie, jako 
trzeciego, któremu drzewa ojoz^ste"nawiewały natchnienie:

Ja  ileż wam winienom, o domowe .drzewa!
Błahy strzełeo, uchodząc, szyderstw towarzyszy 
Za chybioną zwierzyaę, ileż w waszej ‘ciszy 

bytlpolowałem dumań, gdy w dzikim ostępie 
Zapomniawszy o 'ęłowacłi, usiadłem na kępie.

I przypomina sio nam Gustaw z 'Fragmentów pierwszej części 
D ziadów, który ze strzelbą na ramieniu poluje w lesie nie na zwie­
rzynę — ale na piosenki i piękne widoki.

Krajobrazy leśne dadzą się podzielić na dwie grupy. Przed­
miotem pierwszej j^est gaj. to jest las rzadki, dokąd goście sopli­
cowscy chodzą na grzyby, nie spodziewając się tam spotkać ani 
z dzikiem, an z niedźwiedziem, ani z żubrem. Przedmiotem drugiej 
je s t puszcza, siedziba owych zwierząt.

Pierwszy obraz gaju w trzech tylko wierszach nakreślony, ale 
bardzo malowmiczy:

ISyl gaj zrzadka zarosły, wysłany murawą,
Po jej kobiercach, uawskró.ś białych pniów brzozowryeh,
Pod namiotem obwisłych gałęzi majowych 
Snuhr się .mnóstwo kształtów . . .

To, co dalej następuje, nie należy juz właściwie do krajobrazu: 
jest to obraz grzybobrania taki, jaki się przedstawił płochliwej wyo­
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braźni hrabiego. Dopiero o kilkadziesiąt wierszy niżej jest niejako 
uzupełnienie pierwszego krajobrazu w szczegółowym opisie grzybów, 
sterczących na „zielonym obrusie łak “, t. j. na owej murawie, którą 
gaj był wysłany. Drugi krajobraz leśny z tejże grupy przedstawia 
nam  pewną część tego samego gaju, wzgórek „pochyło-w yniosły1', 
gęściej ocieniony drzewami. Na pochyłości wzgórka „szarzał sięS 
kamień, a z pod kamienia w ytryskał strumień i zaraz „Chował się 
między gęste i wysokie zioła — Które wodą pojone bujały dokoła11. 
Krajobraz ten w smaku romantycznym, zastosowanym do upodobań 
hrabiego i Telimeny, która to miejsce nazywała „Świątynią Duma­
nia", przypomina pewien krajobrazowy ustęp w Konradzie W allen­
rodzie, gdy A lf opowiada Aldonie, iż widział niedawno kowieńską 
dolinę, a w niej „ów kamień wyniosły11, który był celem ich wspól­
nych przechadzek, siedzenie z darni między jaworami i źródło?skąd 
czerpał dla niej napoju. Owoż kamień, drzewa, źródło, te same 
motywa krajobrazu, ale sposób przedstawienia zupełnie inny : tam 
pokost sentym entalny, tu rzeźwy z całą świeżością realizmu.

Zupełnie inny charakter od dwu powyższych ma krajobraz 
leśny, zaczynający się od w ierszy:^,,A  przecież w około nich ciągnęły 
się lasy — Litewskie, tak poważne i tak pełne k ra sy !“ Zaliczamy go 

.jeszcze do pierwszej grupy leśnych krajobrazów, ponieważ poeta 
mówi tu jeszcze o tym samym gaju, co przedtem, a i z drzeW krze­
wów wyliczonych (brzozy, graby, buki, dęby, czeremchy, jarzębiny, 
leszczyny-, głogi i t. d.) widać, że nie ma na myśli puszczy, gdzie 
powinnyby się były znaleźć, jako najliczniejsze, drzewa szpilkowe. 
N a czemże polega odmienność* charakteru tego krajobrazu? Oto jest 
■on daleko mniej epicki od innych. Jest to apologia ojczystych 
lasów, podobna do apologii ojczystego nieba, którą poóta włożył 
w usta Tadeusza. Mickiewicza gniewało to ślepe, małpie hołdowanie 
pięknościom obcej przyrody, które poczęło się u nas w drugiej po­
łowie XVIII. w. ze wzrostem podróżomanii, z popularnością Nowej 
Heloizy i Ogrodow Deli.Ile’a. Wymownym aktem tego hołdowmictwa 
było utworzenie Zoliówki, ogrodu, który przenosił na step ukraiński 
-z woli bogatego magnata i łączył sztucznym sposobem, rozmaite 
kształty obcej przyrody ; takimże aktem tego hołdownictwa był i poe­
m at Zońówka, wielbiący owe obce cuda na grunt swojski przenie­
sione. Mickiewicz uwydatnił to stanowisko Trembeckiego, wkładając 
w usta Telimeny wśród zachwytów nad włoską przyrodą dwa wier­
sze Zofiówki: „W y klasyczne Tyburu spadające wody, — I straszne
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Pauzylippu skahstró w ydroże! — To hrabio, kraj m alarzów ! . . .
I  temu niewolniczemu uwielbieniu ob&ą przyrody, któremu, jak po> _ 
wiada, towarzyszył ^śm iech i urąganfe się 'n ad  ojczystym krajem “r 
przeciwstawił własne uwielbienie swojskiej przyrody, litewskich 
lasów, wypowiedziane naprzód wprost od siebie, potem ustami Ta­
deusza.

Z jakiegoż stanowiska wychodził Mtekiewicz, wielbiąc tak i>j- 
czyęfą przynedę? Nie byłoż w tern trochę j>rzesady i umyślnfjgo- 
lekceważenia obczyzny, Nie. stanowisko,było zupełnie słuszne. Tent 
stanowiskiem była myśl, że obc-a przyroda inoże Las 'olśniewać, za­
dziwiać, ale nie może nam przemawnaarjdo^erca tak, jak ta. która 
nifs otaczała w ezasa-ch dzieciństwa i mlodóści, która zr.osła sięL 
z naszem życiem, z naszemi wyobrażeniami i służy za tło dla wszy­
stkich Wspomnień naszych najżywszych i najcieplejszych. To też, 
gdy patrzym y na nią,_ nasuwa nam ona .mnóstwo wspomnieli i wyo­
brażeń, zaczerpniętych z życia, któreśmy przeżyli, podczas gdy obca 
najpiękniejsza przyroda jest pięknym, ^ałe martwym hisrogliffem.

Stosownie; jJo tgj zasadniczej myśli 'Tadeuszowi „nasza poczciwa 
brzezina" w ydajt^się po.dobną do wieśniaczki,i^ąkiedy plącze syiu£!r 
lub do wdowy, kiedy „ręce załamie, roztoczy —  po ramionach dte 
ziemi strumienie warkoczy", a poecie widok laSu litewskiego nasuwa 
obraz licznej, rozrosłej, zgromadzonej na zabawę .rodziny :

Drzewa i krzewy liśćmi wzięły się za cęće,
Jak  do stające panny i młodzieńjio;- r
W koło pary Małżonków. Stoi pośród grona 
Para, nad całą leśną gromadą wzniesiona 
Wysmukłońcią kibici i barwy powabem:
Brzoza biała, kochanka, z małżonkiem swym grabem.
A dalej jakby starce na dzieci i wnuki 
Patrzą, siedząc w milczeniu : t-u sędziwe buki.
Thim matrony topole i mchami brodaty 
Dąb . . .

Pozostaje nam do rozpatrzenia d ruga  grupa krajobrazów le­
śnych, ta, która przedstawia puszczę. Tu przedewszystkiem należą 
dwa krajobrazy księgi IV. Pierwszy jest poprzedzony wspaniałą,

E). Odpowiedni ustęp w Zofiówce :

Kto gajów Tuskulańskieh smakował ochłody, 
Kto. uwieńczał Tyburu spadające wody,
Kto straszne Pauzylippu przebywał wydroże. 
Jeszcze i w Zofiówce zadziwiać się może.
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uroczystą inwokacyą do wielkich, starych drzew, inwokaeyą, w której 
żywioł krajobrazowy Splata tóii? z historycznym, umiłowanie przyrody 
ze czcią; dla przeszłości.

E ówi e n n i  ki  l i t e w s k i c h  w i e l k i c h  k n i a z i ó w ,  drzewa 
Białowieży, Switezi, Ponar, Kuszelewą!
K t ó r y c h  c i e ń  s p a d a ł  n i e g d y ś  na  ko r o n n e  g ł o wy  
(drożnego Witenasa, Wielkiego Mindowy 
I Giedymina . . .

Mamy tu potwiferdzfcnife tego. ho się wyżej powiedziało o wra­
żeniach, które w duszy ludzkiej hudzi widok wielkich i starych 
drzew Krajobraz, który następuje po tej inwokadyi, ma charakter 
osobistego wspomnienia. Póetu nmi&zcza tn siebie na tld^Jdzikiego 
ostępu i maluje wnętrze eifeifmego, %.la&tęgo lasu, jak mu się przed­
stawiało1, gdy zapomniawszy o łowach, usiadł na kępieu ł puścił
wodze dumaniom.

A koło mnie srebrzył s ię : tu merli siwobrody 
Zlany granatem czarnej, zgjiieeionoj jagody,
A tam się ozśrrwienily w rąpiste pagórki,
Strojne w brusznice, jakby w koralów paciorki.
W około była "ciemność; gałęzie u gćjry 
Wisiały, jak zielone; gęste, niskie fchiatiry;
Wicher kędyś nad sklepem gza.lał nieruchomym,
Jękiem, szumami, wtyeitun łoskotami gromem,
Dziwny, odurzający h a ła s ' Mnie się zdało,
Ze tam nad głową morze wiszące szalało.

Obraz wspaniałe, malując; wybornie grozę tajemniczą, jaką 
wnętrze wielkiego, gęsiego lasu obudzą w duszy człowieka BPie będę 
szczegółowo roztrząsał piękności tógo obrazu, zwrócę tylko uwagę na 
to, że poeta świadomie, czy nieświadomie, nadał mii dwojakie zna­
czenie. W początku tego ustępu widzimy, że to jest obraz podany, 
jako osobiste wspomnienie, a więc nie wiążący sic z ak c ja  poematu. 
Ale przy końcu spostrzegamy, że poeta . ten obraz nawiązuje do 
akcyi. Oto jakaś para młodzieńcza, zbierająca orzechy, którą nam 
poeta ukazuje na tle tego krajobrazu dla ożywienia jego, słyszy od- 
głbs rogów i psów7 granie zgaduje, że się ku niej zbliżają łowy. 
Można wprawdzie myśleć, że mowa tu b‘ innefn, nie Soplicowskiem 
polowaniu, ale właśnie dlatego, że nie wiemy o jakiem polowaniu 
•nowa, krajobraz ten ma pewną dwuznaczność.

Drugi krajobraz puszczy w tej samej księdze różni się i przed­
miotem i sposobem przedstawienia od pierwszego. W pierwszym
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poeta przedstawiał tylko krawędź pnszezjji- nie dotarł do Jej głębi, 
wskazał j ą ‘ tylko, jako coU nieprzystępnego i groźnego. Mianowic-ie 
opisując wielkieązwały drzew, powiedział:

W środek tarasu 
Zajrzeć straszno; tam siedzą gospodarze lasu,
I)ziki, niedźwiedzi* wilki; u wrót leżą kosoi 
Na wpół ogryzione1 jakichś nieostrożnych gości.

Zdaje się, że pisząc ten ustęp, poeta nie mial jeszcze zamiaru 
dawać rozległego obrazu owego śfpdka tarasu, jo jest środka puszczy. 
Ale potem zapewne tajemniczość tego środka pobudziła fantazyę 
ppetry do stworpgnia tego obrazu. Obraz to fantastyczny', legendowy, 
choć w sz< zegółach pełen doskonałego realizmu. Poeta nie ma za­
miaru przedstawić ■ wnętrza puszczy takiem, jakiem ono jest w istocie, 
ale jakiem je „wieść; gm inna1' , głosi, bo to wnętrze'^ puszczy, ten 
matecznik zwierząt dzikich jest niedostępnym i niezbadanym. To 
przyznanie się poety, iż kreśli miejsca znane tylko z podania, pod- 

tfiosi jeszcze urok tajemniczości. I tutaj, jak azęstp, u Mickiewicza, 
■występują kon trasty : naprzód przestrzeń pełna niebezpieczeństw i po­
nurych widoków, z wałami pniową kłód i korzehi, z trzęsawicami, 
z ; si'ecją zielsk zarosłych, z kopcami mrowisk, gniazdami os,tózer- 
szeniów, kłębami węźowisk, z bezdennemi jeziorkami, którycli woda 
rdzawa wywołuje dokoła robaczliwą, nagą, skarlowaciałą roślinność — 
a  bezpośrednio za tern, za firanką mgły 'J-iągnie się bardzp' piękna, 
żyzna okolica", gdzie zwierzęta żyją patryarchalnie, „jeszcze cywili­
zacją  ludzką niepopsnte“ i dają przykład ludziom, jak oni żyć mają. 
Zupełnie jak w bajkach, gdzie p&dobne kontrasty często się poja­
wiają, gdzie, aby się dostać do ijakiejś rajskiej siedziby, potrzeba 
przebywać Straszne i niebezpieczne miejsca.

Nie będę się rozwodził nad reminiseencyami, które się odzy­
wają z tego ustępu, ani nad tendencyjnem jego znaczeniem i mógł­
bym już na tern zakończyć prieojiadzkę wśród krajobrazów P ana  
Tadeusza. Ale pozostaje mi jeSzczfe zrobić ogólną uwagę, że wszy­
stkie krajobrazy w P anu Tadeuszu  odnoszą sn do tej pory roku, 
w której przyroda nasza występuje w całym wdzięku banv swoich. 
Ani krajobrazów jesiennych,,ani zimow;ych, nie ma wcale w P anu  
Tadeuszu. Poeta zapewnie nie dostrzegał tego braku, tak samo jak  
innych, aż do chwili, kiedy poemat jego mial się już ku końcowi. 
W tedy wyraźnie poczuł, to, co stworzył, jest ezeinś większem 
i pełniejszem, niż pierwotnie zamierzone „poema w rodzaje Hermann 
i Dorot-ea", i że dla zaokrąglenia tej pełni trzebaby jeszcze to i owo
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pokazać. Achillesowa tarcza z Ihady potl,sunęła mu myśl, a przy­
najm niej upoważniła gq' do? wprowadzenia ogromnego serwisu „na 
kształt karetńSgo koła" który t)i§  zajął miejsca i na stole biesia­
dników i w pieśni osta tn iej..»  -ten serwis pozwolił ma wynagrodzić 
do pewnego stopnia brak obrazów publicznego życia dawnej szlachty 
w Panu Tadeuszu, pozwolił mu też w kilku rysach uzupełnić obraz 
litewskiej przyrody. Serwis, jak wiadomo, oprócz sejmiku, przedsta­
wia także cztery pory roku, tylko sejmik jB t  z porćelantf, a pory 

,roku z rozmaitych konlitur i pianek. Otóż mamv tu naprzód kraj­
obraz zim ow y:

S łw ts  ten był nalany ode dna po , brzegi 
Piankami i cjukromi białemi, jak śniegi,
Udawał przewybor.nie krajobraz zimowy.
W środku czerniał ogromny bór koniiturowy,
Stronami domki, niby wioski i zaściUnki 
Okryte zamiast szronu oiikrowemi pianki.

Te pianki pod wpływem ciepła topnieją i krajobraz przedstawia 
nową porę-roku, „zieloną, różnofarlmą widsae“, która niebawem za­
mienia się w lato. W arto tu zestawić pierwszy ogólny krajobraz pól 
litewskich, „pozłacanych pszenicą, wysrebrzanyoh żytem 1, z tym cu­
kierniczym krajobrazem ostatniej pieśni, ażeby dostrzedz, jak poeta, 
zachowując przyrodzie właściwe jej rysy, ani na chwilę nie zapo­
mina, że ma do czynienia nie z naturą, alłSz jej sztueznem naślado­
waniem, i jak dokładnie objaśnia cuflowijBH cukrowego krajobrazu.

Wychodzą różne zboża, jak na drożdżach rosną.
Pszenicy s z a f r a n o w e j  buja H'os złocisty,
Żyto ubrane w s r ob r (i m a l a r s k i e g o  l i s t  y 
I gryka wyrabiana sztuczne z c z e k o l a d y  
T kwitnąoe gruszkami i jabłkami sady.

Owoż gruszki i jabłka, pominięte w obrazach sadu, tutaj się 
wreszcie pojawiają. Po letniej porze następuje jesienna:

Już trawy pozólkniały, liście czerwienieją,
Sypią się, rzekłbyś, że wiatr jesienny powiewa;
Nakoniec owe chwilę przedtem strojne drzewa,
Teraz, jakby odarte od wichrów i szronu 
Stoją nagie.

I poeta nie zaniedbuje zaraz nam objaśnić, że to by h

laski cynamonu,
Lub udające sosnę gałązki wawrzynu.
Odziane zamiast kolców ziarenkami kminu.
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Tak więc przyroda litewska, i dzięki serwisowi, mogła — cho­
ciaż w tak dziwny sposób —  ukazać się w poemacie we wszystkich 
swoich faząjeh. Ale jak wielka zachodzi różnica pomiędzy obrazami 
rzeczywistej przyrody litewskiej a j^jj która na serwisie występuje! 
Tjżiipełniając i obraz obyczaju staroszlache&ki.egp na serwisie, p'óeta 
nie obniżał tonu, i jak  go zabarwiał lekkim humorem w całym ciągu 
ppernatu, tak samo i tn uczynił, a nawet w końcowym ustępie^ 
w apoteozie przeszłości szlacdmckiej, włtfżonej w u.sta Wojskiego, na­
stroił na ton znacznie- wyższy. Przeciwnie, obrazy przyrody, które 
w całym poemacie mają nastrój wyżbzy od obrazów’ obyczaju, tutaj 
na serwisie traktowane są na pół humorystycznie, co już wypływało 
z samego pomysłu przedstawdepia przyrody za pomocą sztuki cukier­
niczej. W ygląda to tak, jak gplyby poeta w serwisie zaręczynowym 
chciał na próbę zbliżyć ku Sobie dwa tony' różne, a równolegle roz­
brzmiewające w poemacie: t n  głębokiego przejęcia się pięknością 
przyrody ojizwstej i ton pobłażliwej miłości dla ojczystego obyczaju • 
jak  gdyby, krotko mówiąc, chciał pięknoś* przyrody z jej wyżyn 
ściągnąć na poziom obyczaju.

Próba ta, sądzę, możg. służyć za najlepszy dowród, jak  mądrze 
poeta postąpił, nie gwałcąc dwhfli różnych tonów ^które miał w du­
szy przy pisąjnu Pana Tadeusza, nie sprowadzając ich do unisono, 
ale tworzą)^ z nich żywy i silny  akord. Takim też akordem, już po 
owej próbie unisona, kończy się  epopeja. W spominałem już o n i m : 
obrazowi hucznej i gwarnej radości ziemskiej wtóruje cichy, wspa­
niały i harm onijny obraz niebios.

J ó z e f  T u e t i a k .

T rsypisek  autora. M inienem zaznaczy^ ie  nic eJneafe wprowadzać 
cięższego aparatu naukowego do taj pogadanki, nie podkreślałam tycli uwag 
i poglądów, które są zupełnie nowe, i nie odgraniczałem ich od tycdi, z któ- 
remi jliż w poprzedniej literaturze Mickiewiczowskiej spotkać 'się można. 
Kogo to obchodzi, ten łatwo odróżni jedno od drugich przoz zestawienie 
mojego szkicu z nielioznemi studyami, odnosząsęmi sio do tego przedmiotu.

»S'prostowanie. W poprzednim zeszycie ^Przewodnika" wkradły się do 
niniejszego szkicu następujące ważnitijsze myłki druku: Str. 4. wiersz 20. po 
słowaęh: „poeto za granicą" opuszczono: „dokąd od tak dawna pragną ł się 
dostać, tęskni do Litwy"; str. 5. w. 9. po słowach: „ogólny widok" opu­
szczono: ..wiosny"; str. 5. u, 22. zamiast „senne'" należy czytać a, ranne" ; 
str. 6. w. 2G. zam. „jest" ezyt. „jak" ; str 10. w. 18. zam. „nici mgły" cJyt. 
„nioi, a m g ły " ; str. 12. w. 5. z dołu zam. „obok niego" czyt. „obok siebie" ; 
w. 1. z dołu zam. „wgląda" czyt. „zagląja" ; str. 13. w. 17. zam. „bieżącą" 
czyt. „księżyca" ; w. 0. z dołu zam. „tyle" czyt. „tylu" ; str 14. w. 10. zam. 
„świetna" ezyt. „świeża"; w. 27. zam. „wymowny" czyt. „ogromny1, w. 30. 
zam. „poniekąd1 ozyt. ,.po niebie1*; .
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‘ ■-iSZKIO HISTORYCZNY Z WIT. WIEKU.

N a 'ry n k u  krakowskim stanęły tuż obok dwie św iątynie: wspar 
niały gotyk N. P. Maryi śmiałemi wieżycami strzelił ku niebiosom, 
do niego zaś przytulił się skromny, lecz bardzo charakterystycznej 
budowy kościółek śwr. Barbary. U pierwszym wiadomo, że go tim- 
dow alśw iątobliw y biskup krakowski, Iwo Odrowąż (1*58(5 roku) po 
oddaniu parafialnego kościoła św. Trójcy Dominikanom, o fundacji 
drugiego nie było dotąd pewnych wiadomości. Legenda opowiada, 
śe  w chwilach wolnych od pracy wystawili go mularze, zajęci bu­
dową kościoła P. M aryi, monogra liści zaś dotychczasowe p rz y p ły ­
wali pierwotną je g o ■ .fundacyę królo\£gj‘ ■ Jadwidze. Żadnej I  tych 
wersyi nie można było .stwierdzić dokumentami, od dawna bowiem 
zaginął akt erekeyi kościoła św. Barbary. Dopiero na podstawie 
aktów, odszukanych przez autora mniejszej pracy w archiwum ko­
ścioła P. Maryi, można mice pewniejsze nieco wiadomości o piet- 
w szych założyciel ach kościoła. Oto dowiadujemy się z nich. że w r. 
1BÓ4 ksiądz Paweł, rektor parafialnego kościoła N. P. Maryi, daro­
w ał rajdom i niemieckim kupcom krakow skini g ru ih  tuż kolb cmen­
tarza maryackiego pod budowę kościoła św. Barbary z tom wyra- 
źnem zastrzeżeniem, aby nowy kościół nig’ szkodził nigdy w niezein 
macierzystemu kościołowi. Fundatorami więc kościoła św. Barbary 
są kupcy niemieckiej narodowości wraz z współczesnym proboszczem 
kościoła P. M arti, księdzem Pawłem, a wyposażyła go zapewne hoj­
nie świątobliwa i dbała o splendor świątyń pańskich królowa Jadwiga 
i 'stąd jej dotąd wyłącznie fundację tę przypisywano.

W  tych czasach handel, rzemiosła i sztuki spoczywały w rę­
kach 'Niefncow, którzy do Iuakowa z zachodu tłumnie napływali, 
kościół więc św. Barbary, przez niemieckich kupców zbudowany, był
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ich parafialnym kościołem? tak, i ż nawet spowiedź, lazjwiffl śluby 
itd. odprawiano tu w7 niemieckim języku. Następcy księdza Pawła 
pobierali zapewne mot-ą wymienionego zastrzeżenia od niemieckiego 
proboszcza św. Batbary pewne dochody i ofiary, uważając ten ko­
ściółek niejako za filialny macierzystego kościoła P. Maryi, mimo iż 
kościół M . Barbary był osobną parafią, lńezależną wcale od bene- 
ficiów i obowiązków archipresbiteryalnego kościoła.

Proboszczowie niemieccy z fundaeyi i ofiar najbogatszej ludności 
miasta mieli znaóźne dochody, z nastaniem jednak reform acji, gdy 
całe zastępy Niemców krakowskich przesz!) ira protestantyzm, zm niej­
szyły się one do legaj stopnia, że współczesny biskup (1581 roku) 
ksiądz Piotr Myszkowski, widząc, że niemieckie probostwo niema 
w Krakowie ra c ji .bytu, darował kościół św. Barbary Jezuitom, niej* 
dawno do Polski sprowadzonym;;, na jto otrzym ał najwyższe zatwier­
dzenie tej' darowizny od papieża Grżógorza X III. w r. 158$. Rzecz 
załatwiono za wolą króla Stefana i senatorów7, a oprócz tego za wy- 
raźpą zgodą kapituły,! która z powodif częstych nieporozumień i nie­
snasek między tak blisko sąsiądiijącem? probostwami zdawlia już 
sobie życzyła, aby te dwie parafie w jedno się połączyły. Połączenie 
to polegało na tern, że papież w listach aprobujących darowiznę, 
zniósł wszystkie ciężary i zobowiązania tego kościoła i usW M od 
niego aałkowicie i na zaw7sze duszpasterstwo, parafian zaś tu nale­
żących i pieczę nad nimi, jakoteż wszelkie beneficya, .ciężary i obo­
wiązki przeniósł do kościoła N. P. Maryi. Obie strony przyjęły pięć 
warunków, zawuirtych w akcie darowizny, a mianowicie:

1. Aby patronat wszystkich beliefieyów, i-stniąjącycli wr ko­
ściele św7. Barbary, należący tak do rajców krakowskich, jak i in­
nych kolatorów, pozostał przy tychże kolatorach w całości i niena- 
rtiszęny ;

2 Aby prow7enta i dochody, prawnie z fundaeyi i Crekcyj 
tychże beneficjów pochodzące, pozostały całkowite i nienaruszone 
przy swych prawych właścicielach i dobrodziejach ;

3. Obowiązki, jakie ci właściciele i dobrodzieje czy to przez 
siebie, czy przez swmieh zastępców w7 kościele św7. Barbary wcięli 
na siebie/ za przyzwoleniem biskupa przeniesione być mają do ko­
ścioła N P . Maryi; ■

4. Kaznodzieja niemiecki ma być i nadal utrzymywanym, 
i swe dochody będzie nienaruszone pobierał, nabożeństwa jednak, 
jakie niegdyś w kościele św. Barbary odprawiano, aby odtąd mie- 
w7ał w niedziele i święta, rano w kościele św7. W ojciecha, popołudniu 
zaś w kościele P. M ary i;



SPÓR DWÓCH KOŚCIOŁÓW ilF>

5. Aby bractwo literatów (eonfrdłęrnitas literatorum ), jakie 
przy ktłśeiwle św. Barbary z dawien dawna istniało („skoro i ono 
na darowiznę tego kościoła cdiętmtf^ę swej strony zezwoliło"), zo­
stało przeniesione do wjżyj wspomnianego kościoła św. Wójdie&ha 
z całym swym złotym i srebrnym  aparatem i .ozdobami kościel- 
neńii, nawet wraz z własnymi organami.

11? wszystko zastrzegłszy Sobie j  omówiwszy, zgodzono Kię, 
aby Jezuici kuśeicd' św. Barbary z przyległościafni i prawami objęli 
w wieczyste i aktualne posiadanie, przy czem Grzegorz \ i l K i tego 
życzenia w listach swych dodać nie’ Omieszkał, żeby „Ojcom Towa­
rzystwa Jezusowego z pominięciem wyżej wymienionych warunków 
nigdy w niczem krzywdy, ani żadnej uirny n,e czyniono* (ne Pa- 
tres'Societatis super p iw m iss is  omnibus et singulis, vel eorum occa- 
sione qttomorfolibet molcstari, inquietari, perturbari eel im pediri 
yllatenus unquani possint).

Między warunkami darowizny tak ja.sfio określonymi nie było 
żadnej wzmianki, ani zastrzeżenia co do pogrzebów' w kościele św 
Barbary. To też Jezuici, opierając się na prawie wszystkich zakonów 
żebrzących i na własnej regule, zaraz z oijęciem  kościoła w posia­
danie, jak ' potem, zezwalał1 lód czasu do czasu na pogrzeby szlachty 
i obywateli, którzy podług ostatniej w olijtego sobie życzyli i przez 
lat przeszło 30 żaden im tego ani biskup, ani an-hipresbjter nie za­
kazywał, ani się temu niebsprzeęiw iał.

W ten sposób za archipresbiteryatu księży: Górskiego, Hiero­
nima Powodowskiego i Krzysztofa ’l lżetriskiego pochowano w tym 
kościele wicie osób, których nazwiska skrzętnie zapisywano w oso­
bnej książąt* pogrzebowej, przechowa wanej w zakrystyi św , Barbary. 
O książcn tej dowiadujemy się z papierów, odnoszących się d® pro­
cesu, który jest przedmiotem niniejszej pracy, ze arcnipresbiter, 
ksiądz Słowikowski, wyłudził ją  w podstępny sposób od Jezuitów 
w celu pozbaw ienia ich argimnmtalnyeh środków o)trony i ważny 
ten dokument zniszczył. Przeciw takiemu gwałtowi zaprotestował 
publicznie Jezuici i z protestu tego dowiedzieć się można, że w r. 
1588 pochowano tu Małgorzatę Kozłowską, w r 1590 Zofię Mni- 
chowską, w 1597 .Katarzynę Paezoszezjbię, w 1598 Annę Januszew ­
ską, w7 1(30'1 Jadwigę Przerębską i Dorotę Leżeńską, w KiOO Ja ­
dwigę Mleczkowui i Krystynę Zlotniezankę, w7 lfA)7-Barbarę .Firlejową, 
wojewodzinę krakowska, i wuele innych osób aż do r. IÓ4-0.

Ud togo czasu miewają Jezuici przy grzebaniu ciał coraz większe 
trudności, lósiądz Trzcińsk, wprawdzie jeszcze na grzebanie ciał 
u św. Barbary zezwala, ale pilnie się upomina o funeralia i spoHały
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po zmarłych. I tek n. p. gdy umaiiaj bogata rajczyni krakowska, 
Pipanowa, która za życia wyraziła ż.yjSzenie, aby ja -w  kościele, św. 
Barbary pod lew ano1), wów<3ż,as ksiądz Trzeiiiski w porozumieniu 
z wspófczesnym przełożonym Jezuitów, ks. Stefanem W ęgrowskim, 
powziąwszy wolę nieboszczki od jej córek Bołżyny i Kortynii, ze­
zwala wprawdzie na pogrzeb u św. Barbary, ale z zastrzeżeniem'^ że 
exekwió odprawią się w parafialnym kościele -i/. ŚNIaryi, tudzież że- 
spoliały (t. j. przybory pogrzebowe, jak świece, aksamity, sukna itd.) 
zostaną ii,n iego złożone. Następca ks. Trzcińskiego, ks. Ju styn  Sło­
wikowski, wsparty łaską W ładysława I \  . u któr&go jako zaufany 
jSąkretarz w wielkich był faworach, postępował o wiele samowładniej 
i niesprawiedliwie. Nienawidził 011 Jezuitów, równie jak  1 współ­
czesny król polski, i wycM' surowy liozkaZj aby zakonnicy pogrzebów 
w swych kościołach, podległych innym parafiom, nie podprawiali. 
Iłozporządzeniti skierowano głównie przeciwko Jezuitom u św. Bar­
bary:, który to kościół ksiądz Słowikowski uważał za podfągły i fi­
lialny, wszelkie zaś w nim pogrzeby usiłował znieść lub żądał, aby 

.je zostawiano jSgo wyłącznemu wyrokowi i rozporządzeniu. Mimo 
jed n ak  surowegh zakazu, Jezuici, świadom, swych praw zakonnych, 
pochowali w r. 1 fr41 po odprawieniu wigiln Katarzynę Bruzikowąf,? 
wdowę po ławniku prawa magdeburskiego, a w kilka miesięcy pó­
źniej Tsiało innej wr4ow:y, Anny .Krasnckiej; w nooy przy świetle po­
chodni z ulicy Żydów sklej sprowadzili do kościoła i nazajutrz (jszSz 
«ię, działa około św. 31 i, hala 1641 r.) na cmentarzu kościoła św. 
B arb ary  pogrzebali. Fakt ten hyl powodem długoletniego prouesu, 
kSiatłz Słowikowski bowiem wniósł natychm iast skargę na Jęzuitów 
przed 'stolice biskupią. Katedra krakowska wakowała wówęzas po 
Żadziku; stawił się przeto arąhipre.sbitor na audyeucyi przed admi- 
nistra-torem wakującej stolicy, ks. Tomaszem Oborskim, biskupem 
laodaceńskim, i oskarżał Jezuitów nierylku o przekroczenie rożpoTzę* 
dzeń arcliipresbitei^alnych, lecz roi*ił im w swej zapamiętałości 
śmiały zarzut,;..jakoby ciało Anny Krasnckiej potajemnie, w nocy, 
z domu wykradli i tejże nocy baz wszelkiej pom py i nabożeństwa 
na cmentarzu „P. Maryi" pochowali.

Z przesłuchania świadków' pokazało się, że o fiuieralia i spo- 
hały bywały, nieraz spory przy umarłych jeszcze za archipresbite-

r ) Odnośny dokument, potwierdzony przez męża zmarłej, Jerzego 
Pipana, doktora prawa i medycyny, w dobrach jego Karniowcaeh i przez 
jej-, córkę, Magdalenę Korytnic, w obecności ich kapelana, ks. Jana. Gór­
skiego i Jakóba Łotniekiego, znajduje się1 w archiwum kościoła P. Maryi 
w Krakowie.
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Tyatu ks. Powodowskiego; jak to między iimemi zaznaje 90-letiii 
staruszek, ks Marciu L u b ćz jcy  przeLzony fczpitala św. ‘Sebtistyana. 
Po zapm Sięjen iu  mówi on': „Byłem zakrystyanem M. P. Maryi lat 
dziesięć. Już temu jg it 30 lat, jakem opuścił to miejsbe. Tedy nie­
boszczyk ks. Powodowski, arckipresbiter n a . ten czas P. M a n i ko­
ścioła, bierał pogłżebowe obwencye po um arłych parócliłanach w ko­

ściele św. Barbary pogrzebionyoh y pamiętam, iż dwa pogrzeby były 
w kościele ś v . Barbary. Jeden paniey wojóSwodziney Barżyney, 
:a dragi-'paihey Mnichówskie.y, kędy łprzy ciele woj. Barżyney) cze­
ladź IMffi ks. Powodowskiego aksamit, którym było ciało wojewo- 
dziney w trumnie leżąae w kościele św. Barbary nakryte, wzięła, 
świece zaś od bractw pobrane mnie jako zakrystyanowi odniesiono.“ 
Dalej dowiadujemy się, żę- odbiór spoliałów przy ciele wymienionej 
wojewodziny miał się odbyć w sposób nie zbyt polityczny, bo, jak 
sięs wyraża eufemiczłiie ks. Lubozyc: „słudzy księdza Powodowskiego 
trzymali aksamit za jeden koniec, a ojoowńR.Jezuiei JĆiijgnęli za drugi, 

jako  mi dzwonnicy pow iedali. . . “ W net jednak zmiarkowali pierwsi 
Jezuii i, że rzecz* za daleko doszły i powstrzymawszy się od dal­
szych sporów w miejscu świętem, oddali „spolial“ dobrowolnie ze 
słowam i: „Niepotrzeba. było tych kłopotów, odnieślibyśmy to byli 
Sami ks: Archiprezbiterowi i z ofiara" . . .

Zeznanie księdza Lubezyfta kompromitowało wielće obie strony 
i świadczyło, że o funeralia były z. dawna kłopoty i noswarki i że 
się o nie nieraz gwałtem upominać musiano. Inni świadkowie, jak 
Tomasz Dudka, grabarz przy kości łe  P  Maryi, Wawrzyniec Ber 
•dnarz, służący śp. KraSuckiej, Stanisław Wadowski w którego domu 
na widermaelm Anna Kiasucka skonała, zeznaj i, że według wyra­
żonego życzenia zmarłej, ciało jej bez żadnej wprawdzie ceremonii 
zaniesiono w noey do kościoła św. Barbary, gdzie je  złożono „na 
majestaciku nagotowanyin", ale pogrzeli odbył się nie w nocy, jak 
to z ‘oburzeniem tv ierdził w akołe oskarżenia ks. Słowikowski, lecz 
nazajutrz w dzień z zachowaniem należnego nabożeństwa i pogrze­
bowych ceremomi Dodać tu muszę, nawiasem, że św iadkowie ze­
znali przytem charakterystyczne szczegóły z życia współczesnej m ło­
dzieży. Oto, gdy ciało KraSuckiej w nocy przez rynek niesiono, 
wracający z nocnej hulanki studenci krakowscy mało co grabarzy 
kij mi nie poturbowali, sądząc, że to tajemny pogrzeb proteslancki. 
Dopiero po wyjaśnieniu sprawy pozwolili ciało spokojnie przenieść.

Przesłuchiwania świadków odbywały się kilka razy w ciągu 
procesu w- obecności ks. W ojciecha Lipnickiego, jeneralnego krakow­
skiego ofieyala i kanonika, tudzież w obecności księży: Mateusza
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Tomaszewskiego, Mikołaja Lipskiego i Szymonowicza, członków To­
warzystwa Jezusowego, przed deputatam i: ks. Stanisławem Pudłow­
skim, profesorem uniwersytetu, przełożonym sgy Mikołaja, i ks. 
Andrzejem Staszkowskim.

Biskup Oborski osądził sprawę na korzyść Jezuitów, przysą-. 
dzajiie im nietylko prawo grzebania ciał, leęz także uwalniając ich 
całkowicie od kwarty pogrzebowej. A rchipresbiter jednak nie dal za. 
w ygraną i ufny w protekcyę królewską zaapelował do nuncyusza 
apostolskiego, Marcelego Philonarda. Sprawa więc przeniosła się 
z Ki'akowa do W arszawy, gdzie legat papieski miał rezydencyę. 
Było to z.początkiem  '1643 r. Przed nuncyuszein stanęli 0 0 . Maciąj 
Tomaszewski i Maciej Litomyski, pełnomocnicy przełożonego Jezui­
tów, Andrzeja Guttetera Pobrodziejskiego, i prokurator ks. Słowi­
kowskiego p. Andrzej Starczynowrski. Jezuici dzielnie się bronili, 
dowodząc,, że kościół św. Barbary przez oddzielenie go od kościoła 
P . Maryi i oddanie na własność Jezuitom stał się zakonnym, a to 
za wolą biskupa Myszkowskiego i za zezwoleniem papieża Grzego­
rza XIII.

Zakaz ks. Słowikowskiego — twierdzili oni — jęst bezpod­
stawny. jakkolw iek bowiem utarł się zarzut, jakoby świątynia św. 
Barbary nigdy nie była odrębnym kościołem o własnych prawach, 
lecz tylko kaplicą, ożyli oratorium , a kaplice i oratoria, tudzież ko­
ścioły, nie mające parafian, ..nie mają tern samem prawa grzebania, 
to zdanie to mylrie powiarzaó mogą tylko fci, co nie znają dawnych 
praw kościoła św. Barbary, lub ci, co chytrze i z umysłu dyssy- 
mulują, jakoby ic.li nie znali. A przecież z aktów darowizny, jak  
i z listów konfirmacyjnych papieża wiadomo, że kościół św. Bar­
bary zawsze był odrębnym, parafialnym, o własnych prawach ko­
ściołem i że miał własnego proboszcza i parafian z płatnem dusz­
pasterstwem. kom uż zaś niewiadomo, że każdy kościół parafialny 
ma prawo grzebania ciał tak, iak ma prawo udzielania św. Sakra­
mentów". Zaprzeczyć przeto nie można, że» kościół św. Barbary, nim 
go Jezuitom podarowano, miał właSne prawo grzebania ciał, z tego 
zaś wynika, że i nadal nie można zabronić Jezuitom, aby z pomi­
nięciem własnych praw nie mieli zezwalać na pogrzeby wiernych 
u siebie. Ale choćby kto przypuścił, że kościół ten nigdy nie był 
parafialnym i że nie posiadał osobnego prawa grzebania niezależnie 
od kościoła archipresbiteryalnego, to od czasu darowania go i prze­
niesienia praw i wTadzy na zakon żebrzący, może on tern samem 
już posługiwać się własnera prawjąm grzebania ciał. Ponieważ zaś 
po uczynieniu darowizny wszystkie dawne prawa i ciężary kościoła
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św. Barbary za zgodą i wolą biskupa i papieża zostały zniesione 
i moc swifj straciły, w iec 'cały  kościół przeniesiony został pod wła­
dzę tych, których kościoły posiadają własne prawa, niema przeto 
powodu, dlaczegoby ten kościół, mając nowych właścicieli, nie miał 
używać nowych praw, prawa zaś kościołów zakonnych zezwalają na 
pogrzeby.

Lecz powie kto — argumentowali w dalszym ciągu obrony 
Jezui;ei — że już z samego położenia miejsca, na którem ^budowano 
kościół św. Barbary, wynika, że był on zawsze zależny od kościoła 
archipresbiteryalnegó, stoi bowiem na cmentarzu tegoż kościoła, t. j .  
na jego gruncie. *

j o , to jest odpowiedź: naprzód już przćz samą darowiznę zmie­
niły się prawa, a ,pote:m jakkolwiek kościół św. Barbary leży tuż 
przy kościele Ń7 P. Maryi, z tego jednak nie wynika wcale, jakoby 
kościół św. Barbary miał być zbudowany na gruncie kościoła N, P. 
Maryi. —• T'omaczenie to zaś silnie popiera i ta okoliczność między 
iunęmi, że owa brama, która prowadzi tuż obok kościoła św. Bar­
bary na cmentarz wraz z domem nad nią, leży poza gruntem  ko­
ścioła większego (nigdy bowiem ani brama, ani dom nie zostawały 
pod prawem, ani zarządem kościoła większego), a przecież bram a ta 
jest za kościołem św. Barbary zwrócona ku kościołowi większemu, 
czyli leży bliżej cmentarza, niż kóśuiół św. Barbary. Jeżati przeto 
bram a ta nie jest na gruncie kościoła większego, to tern mniej ko­
ściół św. Barbary nie stoi na gruncie kościoła większego.

Zresztą jeszcze raz z naciskiem zaznaczyli Jezuici, że kościół 
ten stał się zakonnym, a zakon, który go posiadł, do dawania fu- 
neraliów archipresbiterowi wcale nio jest obowiązany, wszystkie bo­
wiem zakony żebrzące uchwalą soboru trydenckiego nietylko od 
całych funeraliów, lecz i od kwarty pogrzebowej są całkowicie 
uwolnione.

Między lioznemi odwoływaniami się na przywileje, nadane 
przez wielu papież} różnym zakonom, jak n. p. Karmelitom, Kame- 
dułom, Karmelitom bosym, jeden z najglówmiejszych argumentów, 
jaki przytaczali, był ten, że już poprzednik obecnego archipresbitera, 
ks. Krzysztof Trzciński, w ten sam sposób wystąpił był przeciw 
krakowskim Franciszkanom, a jednak współczesny mmcyusz papie­
ski, Jan  Laneellotus (K rM  r.), rozstrzygnął spór na korzyść tych 
ostatnich. Że zaś na mocy bulli Piusa \ zakon Jezuitów wraz z po­
przednio wymienionymi zakonaim ma równe prawa i przywileje', 
więo tern samem Jezuici nie są obowiązani płacić funeralia probo­
szczowi K. P . Maryi.

9*
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Co się tyczy zeznau świadka, ks. Lubozyca, że funeralia te 
niegdyś były płacone, to naprzód świadek ten. jako zakr/styan i ai- 
tarysta kościoła P. M aryi, jest świadkiem domowym, a powtóre 
świadectwu) swe osłabia 'nikstępują^emi słow y: „Układały się .strony 
pbydwie — zeznał on między innemi — żeby 1 szarpaniem .szkan- 
dalu nie czynić w k o śfp lS 1, — z czego widać, że służba archi- 
presbiteta uciekała się w kościele św. Barbary do siły, aby zmusić 
zakonników do daniny; wynika więc z tego, że arehipgęsbiterowie 
nie byli prawymi właścicielami; bo własność uczciwa i prawa przy­
puszcza dobrą w mrę i wTzajem neyaufanie, jakich niedostaje.łupiezeom.

N untyusz-audy tor, wysłuchawszy tych wszystkich wyżej tu 
wymienionych zarzutów i obrony, zwolnił Jezuitów od prdtefisyi 
archipresbitera, koszta zaś sporu obie strony miały zapłacić. Sprawa 
się jednak na tern nie zakończyła. Ksiądz Słowikowski bowiem od 
dekretu legata Philonarda zaapelował Sil. marca 1643 r. do Stolicy 
Apostolskiej.

Rozpoczął się piyeto proces na nowo w trzeoiej instancji. Ks. 
Jerzy (Grochowski, dziekan przemyski, kanonik krakowski sekretarz 
króla, był sędzią 'tym  razem, wydelegowanym przez papieżu do prze­
słuchania świadków pod przysięgą i groźbą exkomuniki i do wyda­
nia sądu w tej sprawię ( 6 . maja 1644 r.). Daremnie- się Jezuici 
opierali tej komisyi, GadajSo, aby sprawa w samym Rzymie była 
pozpatry w a n a .* .

Archipresbiter powtórzył pierwmtno rtj&karżenie, a mianowicie, 
że zakonnikom nie wolno grzebać ludzi podległych proboszczowi, 
kanony bowiem nakazują, aby gdzie kto przyjmuje Sakrainenta. tam 
także był pochowany, mimo tego jednak Jezuici pochowali w swym 
kościele Katarzynę Bruzikową i dochody pogrzebowe, należne paro­
diow i, pobrali, później zaś Annę Krasueką bez pozwolenia i wiado­
mości parodia potajemnie, w nooy. „bez obrzędów tak chwalebnie 
w domu Bożym obserw ow anich“. odw ażdi się w swym kośMele 
pogrzebać.

Po wysłuchaniu świadków' (ks. Jana Mierzwica, psałterzyisty, 
ks. Piotra Radkowicza, wikaryusza, ks. Jana SłowTaciusa, psałterzy- 
sty, wiszystkicb przy kośoiele P. Maryi, Stanisławw Wadowskiego, 
mieszczanina, W awrzyńca Bednarza, Tomasza Gróbarza, Jana Bącko- 
wicza), rozpatrzył ks. Grocliowski akta darowizny gruntu, na którym 
stoi kościół św. Barbary. Z papierów7 tych dowiedziano się, że grunt 
tbn darował rajcom krakowskim ks. Paweł, rektor parafialny ko­
ścioła P . M aryi w roku 1394 z tern zastrzeżeniem, aby darowizna 
w niczem nie szkodziła kościołowi parafialnemu. Podobnież rozpa­
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trzono i odczytano akta następnąpdonacy kościoła presbiteSoifi Tow 
Jezusowego1, przez biskupa Myszkowskiego (J. lutego 1583Lr.) pod 
tym warunkiem uczynionej, alfy prezbiterowie Tow. Jezusowego 
nie m ie s i l i  się nigdy do kościoła sąsiedniego łf., ,P. Maryi, ani do 
jego rozkazów i obowiązków: niemniej odczytano potwierdzenie tejże 
darowizny przez Stolicę Apostolską. Po przejrzeniu-w  końcu księgi 
rejestrowej, w której1 dochody parafialne kó&cioła P. Maryi od r. 1527 
były zapisane, wydał ks. Grochowski następujące orzeczenie i w yrok:

. . .  „Miejs.se, na któreni kościół św. Barbary wybudowano,, 
było gruntem  darowanym w pobliżu cmentarza i kościoła P. M aryi 
i tenże piań próżny pod budowę kościoła ks. Paweł rajcom, -krakow­
skim odstąpił z zastrzeżeniem, aby kościół św. Barbary niflszkodził 
nigdy w niczem kościołowi P. Maryi. Po wybudowaniu przeto tego 
kościoła na ustąpionem przez rektora- miejscu, następni arcbipresbi- 
terowie i rektorowie mocą wyżej wymienionego zastrzeżenia przyszli 
w posiadanie pewnych dochodów i ofiar z teggż kościoła,.- jakie tu 
ehrześcianie w święta zwykli ty li czynić. Bkoro zaś kościół ten 
Jezuitom biskup Myszkowski darował, co Grzegorz XIII. potwierdził 
i wszelkie duszpasterstwo do kościoła N. P. .Maryi przeniósł, a tem 
samem dochody z pogrzebów parafialnych, jakie 'śię  .odbywały w ko­
ściele św. Barbary poprzednicy powoda (ks. Słowikowskiego) pobie­
rali, ciało zaś KraSuekiej wbrew zwyczajowa bez woli i wiedzy ar- 
chipresbitera Jezuici wr noóy do kościo ła ' śWego sprowadzili i tamże 
pochowali, tudzież doc-hody z pogrzebu zagarnęli a tego im uczynić 
wcale nie wolno było. ani obecnie nie wolno, wfięc sąd drugiej in­
stanc ji z powodu niegruntownagn uwzględnieuia praw strony powo­
dowej nie może iść w rachubę. A Co zatem idzie, nie wolno prze­
łożonym Tow. Jezusowego w kościele sw Barbary, jako zależnym 
od kościoła macierzystego., odprawiać pogrzebów, ani pobierać docho­
dów z nich i dochody te należeć mają do ardhipresbitera, przy egom
skazuje się 0 0 . Jezuitów na ponoszenie kosztów tego sporu . . Ha

2>roniintiavi ego Geocgms Grochowski, iw lex Delcgat-us."
Tym razem JezuiG apelowali do Bzynm. Nim jednak w Rzy­

mie rozpoczęto' proces, wyjednała strona powodowa, aby spór był 
sądzony nie przez św. rotę, ' leci przez płatną komisyę, t. j. przez 
kilku kardynałów i prałatów7, wydelegowanych do rozsądzenia sprawy. 
Jezuici mimo niekorzystny cli warunków zgodzili się na to, lecz ko- 
misya kardynałów, zważywszy zawiłość sprawy, odesłała strony do 
roty, gdzie obrońca arehipresbitera, przewidując przegraną, uznał za 
stosowne wcale się nie stawić na terminie, rota zaś, wysłuchawszy 
jnfonnaeyi jednej strony, dała wyrok przychylny Jezuitom.



122 PRZEW O DNIE NAUKOW T I LITERACKI

Dekret wywołał ogólne rozdrażnienie umysłów w Polsce' które 
tern lepiej, zrozumiemy, ^-gdy się bliżej przypatrzym y historycznym 
wypadkom tych czasów. Oto w legię’ 1643('r. Jan  Kazimierz wyje­
chał do Włoch i tam wbrew woli brata wstąpił w Lorecie do no- 
wićyatu Jezuitów, Król rozgęie^ał się do tego stopnia, że Jezuitów, 
już przedtem niełuDianyah, oddalił całkiem od dworu, a całe ducho­
wieństwo świeckie stanęło po / stronie królewskiej. Przyjęcie Jana 
Kazimierza do nowicyatu odbyło się za zezwoleniem a nawet za na­
mową papieża (Uybana YIII.), stąrl zerwanie wszelkich stosunków 
z Kzymem do tego siopnia, że nawet legat papieski. Philonard, zo­
stał z Polski odwołany, a innego nuncjusza na jego miejsce papież 
do W arszawy nie posłał. Te nieprzjjaźne stosunki z Rzymem wyja­
śniają również poprzedni wyrok ks. Jerzego Grochowskiego, tak bez­
względnie surowy dla Jezuitów.

(Dokończenie nastąpi).

L . G l a t m a n  ( L u d o m i k ).
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M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

C z ę ś ć  d r u g a .

(Ciąg dalszy).

IX.

Mając już w reku dokument nominacyi i elekcyi, zwrócił' teraz 
Zebrzydowski całą uwagę na Rzym, gdzie rozstrzygnąć się miały 
losy nominatów królewskich. Atoli starania swoje o konfirm ację 
papieską rozpoczął’ nie drogą prawdy, lecz blagi, kłam stw a i fary- 
zeuszowskirh zabiegów. Oto w liście z końca grudnia tegoż r. 1550, 
wysłanym  przez um yślnych posłów do kardynała Aleksandra Far- 
nezego, znanego protektora Polski, prosząc go o względy dla nich, 
a przez nich dla siebie, ośmielił się napisać, kłamiąc sam sobie, że 
gdy podążał do Krakowa, wezwany tamże przez króla na uroczystość 
hołdu pruskiego, spotkał go nadspodziewany zaszczyt, o iak.m nawet 
nie marzył. Za wolą bowiem nieba i łaską króla został następcą 
zmarłego niedawno biskupa Maciejowskiego, o którego śmierci nie 
wiedział wcale podczas pobytu u siebie D- Ł ając do zrozumienia 
w ten sposób, jak jest wielkim w kraju a pewny takiego samego 
uznania ze astrony Rzymu, nie omieszkał równocześnie wyzyskać 
grożącego kościołowi polskiemu niebezpieczeństwa z powodu rozwi­
niętego w nim na wielką skalę sekciarstwa dla własnych interesów.

’) Kor. Zeb. nr. 561.
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Objawił’ bowiem wobec Farnezego .ży&zeńie', aby mu były darowane- 
przez papieta miesiące apostolskifejdyeeezyi krakow skiej pod pozorem,, 
•ze będzie mu,sial' zwiększyć fundusze biskupie z opłat za benefFia 
kdśch-liie‘ na utrzymywanie większej liczby doktorów oblem podjęcia 
Tacyonalnej obrony upadającej pełigii katolicki ęj r ). Aby się zaś przy- 
podchlebić. Apostolskiej Stolicy i zobowiązać ją  sobie, zapewniał nie­
bawem Farnezeg^przkz osobnych "gońców, wysłanych z listem do­
datkowym 2), że gdyby nie*en, byłaby aimata za sakrę jego osoby 
na biskupa krakowskiego papieżowi przepadła. W ielu bo,w iem miało- 
doradzad królowii-^any jjw podatek za katedry biskupia, jaki zwyczaj­
nie nominaci królewscy .składali Rzymowi, pozoistal' w kraju na we- 
wnętJ7,iąe potrzeby Rzpltej 3). Był to głos powszechnej opinii, nie 
dziś.* dopiero objawiouej' w Polsce, sięgającej jeszcze czasów K aź ­
mierza Jitgielloiićzyka. Rzecz ta dośzła do tego stopnia dojrzałości, 
żr sami nominaci nawet, jak Kochański,^byliby radzi obejść się, bez 
konfirmacyi papieskiej, byleby tylko król chciał się na to zgodzić.

Zebrzydowski natomiast, sądząc po charakterze- króla, <że ma­
rzeniom kolegów nie, tak łatwo stanie się zadoś(^ wolał trzymać się, 
dawnego zw^ozajih, z którym czy prędzej, czy później miał pewną 
nadzieję przybić do upragnionego portu. W ytraw ny Agoista nie#?od- 

>t-zuwał potrzeby wszczynania walki o zasady, bo wśród niej mu­
siałby tracić dochody z biskupstwa, którego' adm inistracji nie wy­
dałaby pewno w ręce jego przed konfirmaćyą papieską nieprzychylna 
mu kapituła, tlożeby pochwalił dążenia sobie współczesne, gdyby 
nie narażał siebie, gdyby przynajmniej .opłaty za dostojeństwa ko­
ścielne, o które kandydował, zniesiono. Niestety, ępłatę złożyć mu­
siał i złożył zapewne. Jednakże' przedtem nim przyszło do tego, że 
Stolica Apostolska przyjęła jego nominacyę, będąc w duchu prze­
świadczony o wnitpliwej wartości swojej osoby, a wiedząc, że kou- 
lirmacya będzie zależeć od uprzedniej pronmicyacyi, czyli św.adeĆtwTa 
o jego ży ‘iu ze stroiły kardynałów, postanowił nie liczyć na same 
wpływy Farnezego, tylko zabiegać koło sprawy środkami wówczas 
praktykowanymi, mianowicie pieniędzmi. Nie mając, na razie tak 
wysokiej gotówki, aby mógł nią opędzić potrzeby rzymskie, w jiob ił 
sobie kredyt u W łocha Fabiusza, kupca krakowskiego, a przez niego 
dla pełnomocników swoich w Rzymie u tamtejszych bankierów. 'Na

')  Kor. Zeb. nr. 562.
i)  Kor. Zeb. rir. 566.
$  Bukowski II. s. 158 (list W. Iujewskiogo do Hozyusza z 25. 

kwietnia 155.1 r. z archiwum .Frnuenb.).



początek otrzymał 1000 fi. U- Napisał również 2) do Jana Dębni­
ckiego, posła królewskiego bawiącego w Rzymie, ;fby popiera! jego 
sprawę, -yloponnagał w intetiiSftch jego pełnomocnikom, by przecież 
brak jakiej kim kwoty sprawie jeg o  nie zaszkodzi!. Prosił go 4eŻ, 
by wglądając w ek.sffensa ich dawał im przyjacielskie wskazówki, 
jak kogo mają opłacić, a wszelkie delicyt.a niechby pokrywal^b^siyej 
kieszeni.

Ale w połowie stycznia doszły Zebrzydowskiego wieści, że 
sprawa jego w Rzymie zamiast stać dobrze, jakby się spodziewał! 
po swoich zabiegach, miała się w dziwny sposób pogarszać :t). Za- 
iczęto żądać od niego przysłania z Polski pieniędzy,' gdyż banklfiro- 
wie włostffrz polecenia Pa-biusza odmówili mu kredytu. Miało się 
to stać wskutek in tryg bawdącego w Rzymie kanonika krakowskiego/ 
A. Ciąrnkowskiego, posła królewskiego. Zaalarmowany temi wie­
ściami Zebrzydowski napisał w tej chwdli do archidyakona pomor­
skiego, A. Dudinickiegfo, afey mu czemprędzęj, chociaż się jeszcze 
nie naigżało, przysłał na r i ć |  prefektów- włocławskie!i przynajmniej 
połow-ę dochodów' z dziesięcin pomorskich, które miał w  owrym cza­
sie Duehnićki korzystnie spieniężyć 4). A kiedy później dowiedział 
się,--$.-co Gzarnkowskiemu chodziło, że mianowicie miał 011 po Rzy­
mie rozgłaszać, jakoby Zebrzydowskiego nominacya nie miała zna­
czenia- z tej prostej przyczyny, ho król jeszcze przedtem w ystawił 
mu owe litterus coiifirmatorias na 5 celniejszych katedr, jeśliby 
która zawakowała, tedy zdwoił energię /zebrzydowski. Jak  z jednej 
strony oglądał się wszędzie' za nowrym kredytem, poszukując go 
szczególnie u bogatego biskupa pło&l iugo, A. Noskowdckiego, i jego 
kapituły — jakkolwiek tu przynajmniej daremnie Bj — tak z dru­
giej nie miał słów oburzenia przed królem na Czarnków skiego, do­
magając się stanowczo, aby król skarcił zuchwałość kanonika, który 
śm iał nadużywać imienia królewskiego 6). Z powodu jego niecnych 
agitacyi i podstępnych intryg nietylko dla niego opóźniło się po­
tu erdzenie papieskie, co przynosi szkodę kościołowi polskiemu, ale 
także dla innych, dla Uchańskiego i Drohojowskiego. Doniesieniom 
Czarnkow-skiego, jakoby wydaniu liull konliniiacyjnu-h i»rze.szkadzała 
podagra Juliuszowi III., nie chciał Zebr/ydowsl i żadną miarą wde-

lvor. Zeb. nr. 573.
2) hor. Z cdi. nr. 563.
3) Kor. Zeh nr. 568, 569, 573.
4I Kor. Zeb. nr. 570.
6) Kor. Zeb nr. 5 8 6 /5 9 3 .
6) Kor. Zeb. nr. 579.

_ _ _ ____________________ A N D R ZEJ Z EBH Z YD O WS KI__________________ 1
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rzyć, uznając słusznie takowe za czcze ‘blagi, gdyż, jak pisze do 
Uchańskiego, w takiej sprawia papieska władza spoczywa w Sęku 
urzędników i prefektów kancelaryjnych '). Wobec tego król Zygmunt 
A ugust, może już niepomny danej: niegdyś Ozarnkowskieinu obie­
tnicy, obecnie związany iiinemi okolicznościami, zdecydował sińjpo 
raz wtóry wystawić zaniepokojonemu Zebrzydowskiemu signifikaeyę 
na biskupstwo krakowskie, ozem naturalnie dotknął srodze Czarn- 
kowskiego 2). Działo się to w lutym -tegoż roku 1551.

W  owym mniej więcej czasie Czarnkowski powrócił do Kra­
kowa. Dowiedziawszy się o powtórnem zatwierdzeniu przez króla 
nominacyi Zebrzydowskiego, wystąpił na niareowem zgromadzeniu 
kanoników kapituły i to w domu kanonika Uchańskiego ze stano- 
wczem oświadczeniem, że pretensyi swych do katedry krakowskiej 
zrzec się nie może, albowiem prawo jego, jakie ma do niej, wyklu­
cza wszelkie inne kandydatury. Oświadczył zarazem, że' jeśliby ka­
nonicy . przyjęli Zebrzydowskiego do Krakowa, to on wyjechałby na­
tychmiast* do wielkopolskich prowincyi, aby swą obecnością nie apro­
bować bezprawia, tem bardziej, gdy ufa sobie; żę nietylko nie do­
puści Zebrzydowskiego do katedry krakowskiej, ale go nawTąt pozbawi 
kujawskiej.

Wiadomość o tej protestacyi Czarnków,skiego, podniesionej 
wobec całego zgromadzenia kanoników7 krakowskich, zdziwiła Zebrzy­
dowskiego i oburzyła-•zarazem. Przyniósł mu ją  z polecenia Czarn- 
kowskiego kanonik Słomo^vski. Wobec te-go napisał natychm iast do 
króla, żaląc się przed nim na zuchwałość swego antagonisty i za­
klinając, aby go król zawezwmł przez podkanelerza swego przed 
siebie do natychmiastowego zrzeczenia się wr obecności królewskiej 
tak urojonych pretensyi, co tylko obrażają majestat. Zkąd bowiem 
może mieć prawo Czarnkowski do biskupstwa krakowskiego, chyba 
pewne widoki, ale nie  ̂ prawo'?*) Kapihile zaś krakowskiej kazał 
oświadczyć, że popełniła czyn karygodny, pozwalając Czarnkow- 
skiemu na uwłaczanie w swojej przytomności powadze swego nomi- 
na ta-e lek ta . Jeśli to prawdą, że .miał się wyrazić CzarnkowTsk;, j a ­
koby biskupstwa krakowskie trzym ał „w \\o rk n “, czyli w swej 
kabzi-e ..., to znowu 011 oświadcza: niech sobie je  trzyma, gdzie mu 
się podoba, bo c-o do siebie jest pewnym wygranej. Otrzymał bo­
wiem katedrę obyczajem starym z natchnienia duchem świętym

*) Kor. Zeb. nr. 582.
2) Kor. Zeb. nr. ‘̂ 84, .585.
3j  Kor. Zeb. nr. 599.
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króla i kapituły. Drogi kręte, brudne środki i inne intrygi były mu 
ob(S| Wszak wiedzą kanonicy, jak on nigdy nie był .chciwym cu­
dzych beneficjów, jak nigdy nie pozbawiał niewinnych a prawych 
ludzi legalnie im przynależnych chlebów duchownych, nie oblegał 
domów świętych na czele zgrai łotrowskieh, nie wywoływał za ja ­
kiekolwiek zbrodnie żadny.csh zbiegowisk i rozruchów po mieśoie, 
żył tak, że go ludzie nie obrzucali na ulicy kamieniami, jak niegdyś 
Czarnkow.skiego Krakowianie w 1549 roku za kompromitującą prze­
prawę jego z"żakami szkolnymi. Po takich inwektywach na osobę 
nienawistnego antagonisty zakończył Zebrzydowski g roźbą: Skoro 
Czarnkowski sądzi, jakoby on mu porwał biskupstwo krakowskie, 
niech wie zarazem, że go z tytułu swej władzy biskupiej nie uzna 
kanonikiem kapituły krakowskiej r). Umiał tedy Zebrzydowsk. bronić 
zawTzięeie i energicznie raz zajętego stanowiska. W tym sam ym  nie­
mal Czasie m iał się rozprawić z kapitułą włocławską.

Kanonicy bowiem tej kapituły jeszcze w grudniu z. r., do­
wiedziawszy się o pomyślnych zabiegach Zebrzydowskiego około 
katedry krakowskiej, poczęl myśleć o wytoczeniu mu procesu za 
naganne rządy pasterskie i nie wypłacone im długi. Kie przyłączyli 
się naw e^ do ..ogólnego chóru oficyalnej gratulaeyi, jaką mu wfedy 
złożyła z powodu nowego zaszczytu szlachta kujawska. Szlachta pra­
gnęła zaskarbić sobie wysokie wrzględy Zebrzydowskiego, wyniesio­
nego na nowe tak znakomite stanow isko; wierzyła zapewne, że żegna 
w jego osobie sprzymierzeńca swych interbśów, skoro niedaw no temu 
na sejmie zajął był Zebrzjdow ski tak wyrozumiałe stanowisko 
w sprawie^oblubienca szlachty, księdza Orzechowskiego.

Kanonicy natomiast gotowali dla swego biskupa wóale nie po­
żądaną wieczerze. Gtlj w połowie stycznia 155.1 r. powrócił' z Kra­
kowa do Wolborza, pewnego pięknego dnia przyszło do niego dwóch 
jej delegatów i postawili żądanie w imienin kapituły złożenia racyi 
z rządów biskupstwa, zwłaszcza uporządkowania różnych spraw eko­
nomiczno-administracyjnej natury, a powtóre oddania kapitule, zale­
głego długu. Przerażony Zebrzydowski wysilał się na zachowanie 
spokoju. Odpowiedział delegatom dość grzecznie i obiecał rychło żą­
daniom zadość .uczynić, tłómaeząc się zarazem, że miał dla tej przy­
czyny już dawno przybyć do Włocławka, ale go interesa rozliczne 
zatrzymały w Krakowie. Jednak odpowiedź ta nie zaspokoiła dele­
gatów. Już począł czytać z ich miny Zebrzydowski, że coś innego 
kryją w' zanadrzu. Istotnie po pewnych •gołosłownych przymowkaeh

*) Kor. Zeb. nr. 600.
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i certaóyąoh ośmielił się jeden z delegatów, kanonik W argawski, 
biskupowi oświadczyć, i ż już tęszystko zapóżuo, albowiem kapituła 
wniosła zażalenie przed sąd apelacyjny. I nim Zebrzydowski miał 
czas? zapytać się, o co., i przed kim go skarżą^ wprow adził argaw- 
ski do sali audye-ncyjnej „jakiegoś" notaryusza, który się Zebrzy­
dowskiemu raczej katem i oprawcą być zdawał, i wobec kanclerza 
biskupiego rzekł z em fazą: Notarie, te praesente interpom m us ape- 
lationem, poezem wręczył kanclerzowi w obecności notaryusza trzy­
many w ręku pozew prymasa. Teraz dopiero wyjaśniło się, o co 
rzecz chodzi. Kapituła bowiem włocławska gorzką rzuciła w oczy 
biskupowi swemu prawdę. Tylu go w owym pozwie ochrzciła zel- 
żyweini imioniskami, takiemi obsypała go złorzeczeniami, jakoby był 
najzaciętszym wrogiem kościoła, łupieżcy i gwałcicielem świątyń, iż, 
gorzej przed stawi ćby gó nikt nie po tra fił '). Termin rozprawy wobe'c 
prym asa naznaczono Zebrzydowskiemu do W łocławka na 10. marca 2)'.

WobęSri takich dicta acerba nie pozostawało nic naszemu bi­
skupowi, jak tylko zapowiedzieć prymasowi swoje przybycie, a przy 
tern, jak zwyczajnie po adwokacku, kategorycznem przeczeniem pod­
jąć  się obrony swojej osoby. W  liście do prymasa z 24. stycznia 
nie ma słów oburzenia na niewdzięczną kapitułę. W szak on nietylko 
bez jakiejkolwiek krzywdy poddanych biskupich podnosił m ateryalną 
wartóśKjbiskupstwa, dobra uporządkowywał, nowemi zakupnami po­
większał, budowlami przyozdabiał, wody zarybiał, kulturę gleby roz­
wijał, ale pracował, , ezenm świadkiem prymas, dla swego kościoła 
niejednokrotnie w senacie. Czyż zasłużył sobie na tak dotkliwe in- 
synuaeye ze strony najbliższych braci, gdy go ludzie innych dyeąe- 
zyi chwalą, gdy go w grudniu w7 Krakowie spotkały tak wielkie 
zaszczyty i publiczne. uznanie, gdy go szlachta kujawska z żalem 
teraz żeg n a ! ? Postanowił tedy rozgoryczony oddać wyrządzoną mu 
krzywdę pod opinię tej szlachty i przed tron króla samego, aby udo­
wodnić, że zarzuty kapituły są niecnomi oszczerstw am i3).

Tymczasem gdy przyszedł term in rozprawy, Zebrzydowski nie 
zjawił się na nim. A  wezwany powtórnie przez prymasa,, usprawie­
dliwił się wylewem wodjV która go pott strzym ała w podjętej już 
podróży i bólem głowy, często go nawiedzającym. Przybył do W ło­
cławka dopiero koło 15. m arca i mimo wielkiego gniewu, jakim  za­
wrzał w styczniu, wolał tymczasem porozumieć się z kapitułą na

ł) Kor. Zeb. nr. 577.
2) Kor. Zeb. nr. 609.
3) Kor. Zeb. nr. 577, 591.
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■drodze pokojowej bSz wielkiego hałasu f). Wówczas bowiem nie 
ośtygp jeszcżj; z namiętnego gniewu przeciw •Ozanikowskiemu, a wię­
cej, się począł interesować innemi kwestyami, jak  sprawą układów 
z następca'swoim na katedrze kujawskiej, S. .Drohojowskim, i sprawą 
•administracji biskupstwa krakowskiego, zostającej w ręku kapituły 
krakowskiej.

Drohojowski jeszcze w-styczniu przysłał' do Zebrzydowskiego 
pełnomocnika, aby mu zdał sprawozdanie ze stanu majątkowego 
dyecezyi włocławskiej i czempuędząj ustąpił z katedry. Zebrzydowski 
zaś, zaniepokojony wówczas wieściami z Pzyinu, odpowiedział Dro- 
hojowskiemu, źe tego nie.jzrobi,. aż otrzyma bullę papieską. Zape­
wniał go natomiast, że pozostawi mu biskupstwo prawie zło tą  sło­
wem takie, jakiego n ik to d  stu lat prawie nie m ia ł2). Przypominał, 
jak  niegdyś po koleżeńsku odstąpił mu katedry chełmskiej, dając do 
zrozumienia, że Drohojowski nie powinien nań teraz n a leg ać3). 
Drohojowski natomiast zażądał, aby mu zostawił cały inwentarz 
martwy i żywy, oraz zboża po wszystkich spichrzach. Owym żąda­
niom obiecał Zebrzydowski o tyle zadość uczynić, że bydło, które' 
sam zakupił za wiaśne pieniądze, odstąpi mu w drdilafe. sprzedaży, 
a zboża prawdopodobnie nie wiele, albowiem prefekci dóbr królew­
skich*, gdy sfę Maciejowski zbliżał do śmierci, mieli zaniedbywać' 
takowe, nie zasiawszy ich pod zimę należycie; obecnie z-aś kanonicy 
o nasieniu pod zasiew nic nie chcą wiedzieć. Co do annus gratiae  
(czyli dęsecoitorum appelatio) ułożyć się pragnął Zebrzydowski 
z Drohojowskim w ten sposóbf aby mu — jeśli obaj będą zatwier­
dzeni w lutym, chociaż wątpił już o tein, czwarta część tcgoletnicii 
zbiorów' z biskupstwu kujawskiego oddaną była, jeśli zaś w7 kwie­
tniu, to połowa. Prosił zarazem Drołiojowskiegd, aby run oddal za­
legający oddawna annus gratiae z biskupstwa chełmskiego, bo bę­
dzie potrzebował wielkich zasobów żywności w pierwszych miesią­
cach przybycia do dyecezyi krakowskiej, nim cośkolwnk zbierze 
z tam tejszjeh p ó l4).

Tymczasem Prohojow7sk: nie bardzo rad b j!  pow7yższym wra- 
runkom i nie "wchodząc w kolizye i skropliły Zebrzydowskiego, nale­
gał, aby go puścił do Kujaw jeszcze przed konfirm acją papieską, 
tern bardziej, że nie miał moralnej pewności, ozy ogółem sam ta­

y) Kor. Zeb. nr. BOD.
2) Kor. Zeb. nr. 582.
3) Kor. Zeb. nr. 573.
4) Kor. Zeb. nr. 573.
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kową otrzyma, bo :ak on, tak i Uchański, był zapisany w Rzymie 
jako heretyk. Zebrzydowski zaś stał uporam przy swojem zdaniu 
i swoich projektach, a stać musiał, bo był krepowany kapitułą kra­
kowską. Pełnomocnik jego, wysłany do Krakowa dla przejrzenia 
ksiąg ekonomicznych, doznał bardzo chłodnego przyjęcia ze strony 
kanoników a od prefekta nawet arogancyi.

'Chociaż Zebrzydowski do adm inistracyi właściwej nibyto nie 
chciał się mieszać *); przecież nie mógł być obojętnym na docho­
dzące go relacye, że kanonicy, jako adm inistracyjni prokuratorowie 
dóbr stołu biskupiego, takowe niszczylia). Jeden tylko \h ;hańsk i 
miał dobrze ku zadowoleniu jego administrować majętnością bisku­
pią Iłżą, inni niżej krytyki. Pfosił też Uchańskiego Zebrzydowski, 
aby po przyjacielsku wpływał na braci kanoników i wytykał im 
opieszałość. Starał się. łagodnym  zrazu sposobem przejednać niechę­
tną sobie kapitułę i zobowiązać ją  dla swego dobra. Z tego powodu 
próbował jej się przedstawić gorliwym pasterzem, Lu czemu nada­
rzyła śie w lutym  sposobność wobec krążących wieści o sekciarskich 
agitacyach po dyecezyi krakowskiej znanych nam kaznodziei kró­
lewskich, Jana  z Koźmina i W awrzyńca z Prasznyża (D yskordyi)3).

W  owym czasie wpadła była w ręce kanoników polityczno- 
religijna broszura owego Jana (jak ją  zwą famosum libellum ), pełna 
najśmielszych bluźnierstw, obelg i złości przeciw powadze kościoła 
i papieża. Niedawno przedtem ożenił się w dyecezyi krakowskiej 
z M agdaleną .(Jhełmską ks. St. Orzechowski, a po dokonanym lakcie 
objeżdżał tamtejszą szlachtę, owacyjnie wszędzie przyjmowany Ogło­
sił równocześnie słynną suplikacyę do Juliusza III., w której rzucił 
rękawicę papieżow., pewny wygranej, oświadczając, że choćby go 
papież na gardło skazał za śluby małżeńskie, on jeszcze wyjdzie 
cało, bo za nim przemawia cały naród polski 4).

Zebrzydowski tedy uważał za stosowne upewnić kapitułę, że 
Orzechowskiego nie myśli wcale gościć w swej dyecezyi. W  spra­
wie broszury Kosminiusza porozumiał się naprzód z królem, a gdy 
mu tenże polecił z ramienia władzy biskupiej wspólnie z kapitułą 
wdrożyć przeciw niemu śledztwo, napisał do niej, aby zarządziła 
natychmiastową konfiskatę broszury i spaliła wszystkie jej egzem­
plarze. Jak czytał bowiem, wzywa ona papieża wprawdzie do złoże­

*) Kor. Zeb. nr. 578.
!) Kor. Zeb. nr. 587.
3) Kor. Zeb. nr. 578, 589.
4) Kor. Zeb. nr. 594 i przypis wydawcy na str. 302.
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nia soboru powszechnego, ale profanom -dodaje nowego bodźca do 
większegjj' naigrawania się z papieża i kośefi)|a, czego też sobie 

nie bronią w biesiadniezych kolach.
Obok tej pieczołowitości o cześć kościoła nie robił sobie Ze­

brzydowski żadnych skrupułów w otoczeniu przyjacielską opieką 
Lismanina, komisarza klasztorów franciszkańskich, na którego wła­
śnie w lutym wniosły były do kapituły krakowskiej wielką skargę 
zakonnice- św. Andrzeja w Krakowie.1). -Łismanin bowiem imał pro­
fanować ich regule, prześladował je i krzywdził, zabierąjąe im domy 
i dobra klasztorne pod własny zarząd i dla własnych zysków. Pyły 
tam i inne zarzuty kompromitującej natury, jako to,, że łism anin  
gonił zakonnicę z klasztoru, kazał Szukać mężów, bo też i one grze­
szyły przeciw cnocie •czystości, a z powodu jednej, której sam uży­
wał jako konkubiny, wszczął' z mniszkami niedyskretne zatargi, 
czemu już przed nim dozwoliły ją  pohańbić któremuś z dochodzą­
cych do klasztoru m nichów !!! Po ty oh i ow7yeh waśniach i niepo­
rozumieniach doszło do tego, że rozgniewany komisarz z okazyi 
wprowadzenia pewnych zmian w regule, którym się zakonnice pod­
dać nie chciały, był zmuszonym obłożyć cały klasztor cenzurami 
kośoielnemi, zakazując udzielać sakramentu ołtarza i odprawiać na­
bożeństw7 w kościele, Narobiło to wielkiej wrzawy po Krakowie 
w sferach świeckich i duchownych. Zrozpaczone mniszki podniosły 
krzyk oburzenia, przedstawiając swą krzywdę kapitule krakowskiej 
oraz wpływowym osobistościom u tronu. Kównocześnie Lismanm 
zwrócił się z prośba o poparcie do przyszłego ordynata krakowskiego 
a .swego od lat dawnych przyjaciela. Pisał do niego, a naw7et oso­
biście w tej sprawie udal-^ie w marcu do siedziby Zebrzydowskiego, 
do Wolborza. Zebrzydmi ski, uradowany zaufaniem Lismanina, swego 
brata w Chrystusie, który dobrze-mniema o jego prudentia et bene- 
volentia , obiecał mu służyć wszelką protekcją, radził jednak na 
razie znieść cenzury z zakonnic i żądać od nieb na razie wr dobry 
sposób złożenia przysięgi na zreformowaną regułę. Przebiegły mnich 
m usiał podnosić wobec biskupa obawy, aby go ta  sprawa nie zde­
maskowała wrobec Kzymu i nie pozbawiła świetnego stanowiska ko­
misarza klasztorów Zebrzydowski pocieszał go, tłómacząc, by- się 
nie lękał swpiaiom s alieni lioih m is a setle apostołka, bo oóż to 
wielkiego, że trochę tam przeinaczy m ita tam  formułami, gdy prze­
cież non ex contmtione ulla a u f rerum novation<\ sed necessitate et 
plerisijue gravissimisque causis additus dc ea non minii inm utet

J) Kor. Zeb. nr. 592 1 przypis wydawcy na str. 302.
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Polecając Lisrnanina listem z S .  marca kanclerzowi Oeieskiemu, 
przedstawił mniszki jako rebeliantki przeciw prawowitej władzy i ju ­
ry sdykc ji swojego prerekta. Albcdal, przez to uS|frawiedlitvić- siebie, 
dlaczego 011 popiera stronę, Lisrnanina, wszak zawsze I w  nieprzyja­
cielem wszelkich )matów przeciw czyjejś powadze:- Napisał też do 
Jjnnyeli zakonnic, by się powściągały w gniewie, a jeśli są z częgo 
niezadowolone, niech czekają ze skargam i na jftgjś przybycie do 
Kraków a ’).

Chodziło więc biskupowi o ; uratowanie dobrej opinii i zagro­
żonego stanowiska 'swojego przyjaciela. A gdy ów przyjaciel był 
zakonnikiem, o którym właśnie kanonicy krakowscy mieli przeko­
nanie, że to homo graśeus, lidem nism um  sp irans , cóż dziwnego, że 
rola surowego inkwizytora, jakie, w innych spyawifeh przyjmował 
wobec nich Zebrzydowski, nie robiła na nich — ku jego zmartwię'-, 
niu — żadijego wrażenia. JSłysząe o'tern, wyrzucał im, czemu lekce­
ważą sabie jego .os$)ę, chociaż go sapii Biskupem wybrali, czemu 
nie informują go w sprawach religijnych dyąeezyi krakowskiej, jak­
kolwiek wiedzą, że .140 do Dyskordyi Kosminiusza kazał mu król 
przedsiębrać krrjki wedle swej władzy biskupiej w porozumieniu 
z nimi, ł«2 ęinu wreszcie tak źle adm inistrują dobrami. Kadby nie 
wierzyć dochodzącym go skargom na kapituły. Wszak powinni uwa­
żać, by jemu, obrońcy religii, nie zabrakło żywności (ne relkponem  
defendenti commeatus non suppęlat). skutkiem cźego będąc- ograni­
czonym na doshody jedynie .z  majątków' prywatnych, musiałby tam  
szukać siedziby, boby się. nie zdołał urządzić w Krakowie -odpowue- 
dnięT do swego dostojeństw a.. A tak prawdopodobnie się stanie; pu­
ste bowiem są spichrze i stodoły a róle tak wyniszczone, że znać 
na nich ślady nie opiekuńczej, lóe-z barbarzyńskiej r ę k i2). Z drugiej 
zaś strony głaskał, jak mógł, am bicję ludzi, których pieczy pozo­
stawione zostało jego przyszłe mienie, ko łatał do ich um ysłu i serca 
szezeremi zapewnieniami sym patji i pięknymi programami przyszłych 
prac pasterskich 3). W marcu jednego z nich, Piotra Porębskiego, 
mianował oficjałem  krakowskim, aby pilnował porządku w dobrach 
dyecezyalnyeh, przydając mu później do pomocy kanonika Słomow- 
skiego 4). Wszakże jakkolwiek raz w raz zapewniał, że nie m yślał 
się mieszać do zarządu biskupstwa przed otrzymaniem bulli z Pzym u,

J) Kor. Zeb. nr. 588, 598, 594, 608, 846 (s. 488) I— sprawa 
Lisrnanina.

2) Kor. Zeb. nr. 588.
3) Kor. Zeb. nr. 594.
4) Kor. Zeb, nr. 598, 65P
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jednak  drażniony niepokojącenii w idm am i o złej adm inistracji, po­
stępował 'inączej, nieustannie aczkolwiek delikatnie sekujac kanoni­
k ó w 'J, to nasyłając im nawet fia; koszt kapitulny prefektów dlśr 
lepszej obrony zaników i posiadłości biskupich (n. p. zarnku Mu­
szyna i posiadłości położonych w &an deckiem) 3) : równocześnie do­
puszczał się nadużyć, bo fżj mł bezprawnie obiettiiteF na domiaye 
i alienacye niektórych majątków stołu liiskuniagOł jak bratu Jllorya- 
nowi na zamek -Siewierz3), a Lutomirskiemu, kasztelanowi brze­
skiemu, na Bolechowiee, % powodu których miał później im ®  nie­
przyjemności M

Kiedy rówiiMzaśnie nie ustępował Zebrzydowski z katedry 
wloeławskiej niecierpliwemu llrohojowskieibu, który gęt nie bez racyi 
podejrzywać począł, że o-n to szyld nie dlatego, jakoby krępował się 
Rzymem, tylko dlatego, ze mu kapituła krakowska stała okoniem, 
naraził się z koiioem marca na skandaliczne z nim przejścia. Skoro 
bowienr bulle z Rzymu nie nadchodziły, postanowił Rrohojowski 

-chwycić się praktykowanego już przy katedrze •chełmskiej środka, 
a mianowicie gwałtu i przemocy, aby tym sposobem co rychlej 
wejść w fizyczne posiadanie biskupstwa Zebrzydowskiego. A  chociaż 
niebawem z końcem marca doszła do rąk jego bulla konlirmaeyjna 
z Rzymu z datą # 5 . lutego 1551 r. 5j  i mógł się spodziewać, że ją  
również Zebrzydowski otrzymał, że wiem go dada dzień do W ło­
cławka na oficjalną prezentacjo powoła, nie porzucił jednak pier­
wotnej myśli i jakby korzystając- z papieskiego uprawnienia, nasłał 
na Zebrzydowskiego swych dworzan, którym poruezył przetnodu 
opanować katedrę włocławską'6). Zebrzydowski o nadftszłyih bullach 
jf?zcze nie wiedział. Można też wyobrazić sobie, jakim zawrzał 
gniewem, gdy mu znać dano, że gromada zbrojnych ludzi w imie­
niu Drohojowskiego naw iedziła dzierżawy kujawskie, buntując mia­
sta i wsie prsecpw powadze jogo i iurysdykeyi. i’ylko czujności 
swych dworzan i .-dug zawdzięczał, że nie potrzebowali' pod naciskiem 
gwałtu i przemocy ustępować z Włocławka, gdy go niespodzianie 

tzewsząd obh żono-. ?Sie zdołał wszakże przeszkodzić temu, że ktoś 
podstępom wdarł się do katedry i tam publicznie na podstawie d \ -

ł) Kor. Zeb. nr. 602, (j07.
2) Kor. Zeb. nr. 594, 597.
3) Kor. Zeb. nr. 608, 846.
4) Kor. Zeb. nr. 627, 644. 655, 656.
6) Korzeniowski: Excerptn s. 104 Uchańskiemu odmówiono pre- 

•konizneyi (r. Wierzbowski: Żywot I s. 93 i Kor. Zeb. nr. 618).
°) Kor. Zeb. nr. 623.

10
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plornu rzymskiego, ogłosił ordynatem kujawskim Drohojowskiego. 
Naturalnie Zebrzydowski, czując się bezpiecznym w otoczeniu licznych, 
dworzan i sług, gotowych każdej chwili do zbrojnej interwencyi 
w jego obronie, nie ustępował się zrazu ani z Włpęlawka, ani z W ol­
borza. Uparcie czekał na bullę. A gdy wreszcie takową w parę dni 
po najeździe Drohojowskiego, zapewne w początkach kwietnia otrzy­
m ał ł), dopiero wtedy zdecydował się z godnością i wielkiemi cere­
moniami opuście'1, katedrę kujawską. Przed wyjazdem uroczyście pre­
zentował wobec kanoników, szlachty, włościan i mieszczaństwa jako 
swego następcę, właśnie co przybyłego Drohojowskiego, poczem za­
pewne w ostatnich dniach kwietnia puścił się w podróż, zdążając 
naprzód do Dybowa, położonego w okolicy Torunia, gdzie starostą, 
był brat jego B artłom iej2).

Drohojowski zaś, wszedłszy w fizyczne posiadanie upragnio­
nego biskupstwa, nie potrzebował wiele czasu, aby sfę przekonać,. 
jak  było podupadłem i ekonomicznie zniszczonem. A  gdy się ośm ielił 
poskarżyć na Zebrzydowskiego przed bratem  jego, owym starostą 
Dybowa, odpowiedział mu dumny biskup krakowski szeregiem ostrych 
wymówek i wyrzutów 3). U Zebrzydowskiego bowiem krytycy jego* 
osoby, życia i działalności byli zawsze niegodziwymi kalumniatorami. 
To też tylko tacy, jak  Bona, Lism anin lub Uchański, mieli nabo­
żeństwo do niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k j ..

ł) Kor. Zeb. nr. 618.
2) Kor. Zeb. nr. 628.
3) Kor. Zeb. nr. 631.
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D nia  6. września 1S20 r. W ilno.

Takein już przywykła, wstając z łóżka, siadać przy moim sto­
liku i bazgrać, że dziś chciałam zmienić porządek, i widzę, że nie 
m ogę; błąkałam sic po wszystkich kątach, do niczego wziąć się nie 
mogłam. Musiałam więc, aby zacząć dzień porządnie, wziąć pióro 
w rękę i powiedzieć P a n u : Dzień dobry.

Wczoraj wieczór był Gliieksberg z pożegnaniem i wziął wielki 
pakiet listów dla P ana ; znajdzie Pan tam list od Chodźki, ze wsi 
od brata lgnasia, od kuzynek S., Olesi i Hersylii. Chciałabym była 
do wszystkich znajomych Pana posyłać z oznajmieniem, że jest oka- 
zya, aby Panu jak  najwięcej listów zebrać, ale pomiarkowałani się, 
że na listy trzeba odpisywać. Pan może nie będzie m iał dosyć n a  
to czasu, więc i Panu ambaras i mnie uszczerbek może to zrobić, 
a zatem dałam pokój i czekam w tern zalecenia Pana, do kogo po­
syłać po list, jeżeli mi się okazya trafi.

D nia  7. września. Wczoraj odebrałam list od Lebrunowej. 
Opisuje mnie, z jakim  entuzyazmem przyjmowano Pana w Zy dolni i, 
jak  Pan zachwycał wszystkich, wszystkich, deklamując ładne swoje 
wiersze w pysznej altanie i t. d. i t. d. Deklamował Pan „Świe-

10*
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tlanę“ '). jakiegoś P., jak  Lebrunowa pisze „Pasterza11, a my się 
domyślamy, że to były „Bywałe*, ale eó%'zećię&'o'’, tośmy już wy- 
decyfrować nie mogli, bo Pan wie, - że- Lebrunowa jeszcze gerzej 
odemnie bazgrze. .iŃiseh więc nam  P an  powie- co deklamował? 
Panna Róża po wyjeździe Pana zapewniała Lebrunowę, że Pan je ­
steś un jeune koninie charmunt. Qieszy mnie to wszystko niewypo­
wiedzianie. Muszę koniecznie poznać tych państwa Parczewskich 
wsżYstkich, a przynajmniej pannę Różę, bo tak ich kocham za takie-: 
miłe przyjęcie Pana. Gzeinu też? Pan nie opisał mi wszystkich tych 
«een przyjęcia w Zydomli? Jeżeli fego nie zrobił przez skromnoSć, 
to ta skromność bardzo nie w7 miejscu, niecli* się tylko Pan sam 
■zeęhce zastanowić nad fcąm, jak  to nie w miejscu,, a nie pozbawi 
mnie nigdy więcej podobnych przyjemności. rozkoszy.

D nia  8". września. Powracam z mojego kościółka Modliiam 
się, muzyka była ładna, rozrzewniała mnie. U  nas dziś święto, ale 
w Waęszawie n ie ; nie mogłam nawet mieć tej illuzyi, że i Pan się 
modli i Pan o nas myśli. Wilno teraz bardzo tadne, zwożą studen­
tów i dużo jest przyjezdnych figur i my też z tego korzystamy, bo 
od kilku dni mamy zawsze gosbyi dobrze. Miarkuj więc Pan, jak  
jestem  godna politowania, kiedy nawet teraz samotność nie ma dla 
mnie tyle powabu, jak zw_ykle miała. Od kilku dni jestem  zgry­
ziona przez J u lk a ; nie potrafi sobipjPan wyobrazić, jak  to jest bo­
leśnie nie znajdować pociechy;,, ani się jej spodziewać nadal tam, 
gdzie się godzi spodziewać ją  znaleźć niezawodnie, gdzie się nawet 
powinno jt.j szukać! Nigdy moje życie nie było bardziej ogołocone 
ze wrszystkioh n a d z ie i... illuzyi, bo :tak jestem  przekonana, że nic 
mnie dobregt) nie czeka, tylko Same cierpienia, a przyjemności moje 
są  to błyskawice na zachmurzonem niebie, tylko, że Się niebo wy- 
pogadza niekiedy, a ja  już nigdy pogodną zupełnie nie będę. Przy­
pomniałam sobie jedną myśl pani Staćl. która bardzo dobrze odma­
luje Panu inąje .uczucia i mój stan teraźnL.iszy. Ileureuse disposition  
de Vmne on totis les arrangemens de la rie out un chamie p a r ti-  
eulier en se raltachanl d cpieląue esperance de coeur! II  ne ińent 
que trop tot le moment, mt l'exi%tence fatigue dans chacime de sen 
heures cornme dans son ensemble, on chague m atin  e.rige v n  trara il 
po nr supporter le r&veil et conduire le jour ju sg u a u  so ir!

D n ia  9 września. Otóż nareszcie doczekaliśmy się illuminacyi, 
z którą Korsków7 czekał na urzędow7ą wiadomość o koronacji; ale 
zdaw7ało się, jakby czekał na słotę, bo po ciągłej pogodzie wczoraj-

U Ballada.Żukowskiego, przekład Odyńca z rossyjskiego.
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•szy dzień <my był1 poćhmurnyiń, a wieczorem deszczyk rosił To 
.jednak nie ze wszystkiem psuło illuminacyę, dosyć było ładnie i po 
ulićach tłumy niezliczone, zresztą odsyłam Pana do K uryera  litctc- 
skiego« bo nie śmiem z Marcinowskim ’) emulować w opisaniu. 
Mnie Poreyankowie wozili pó calem mieście, a potem z okien Bnr- 
w ińskich' przypatrywaliśmy się illuminacyi uniwersyteckiej. Dzieci 
chodziły pieszo z Podezaszyńskiemi i u nich długo w wiei^zór ba­
wiły się bardzo dobrze i żal mi było, żem nie mogła być z niemi 
razem. Smutno mi było bardzo wczoraj, a szczególnie, jakieśm y &ię 
wybierały na illuminacyę, to sobiT? rady da‘ć- nie mogłam. Ojesia 
mnie pojmow ala, bo i ona coś podobnego czuła, to pewna, że wszy­
stkie fety, uroczystości, obtidzają- wspomnienia przeszłości, żal, tę- 
sknofęl po tem, co było, etf się straciło, czego powrócić nie można, 
ani nagrodzić nić-zem. Pan teg< wszystkiego nie zdoła pojąit’, bó tlla  
Pana jeszćze la  vie est toute poesie-> — un rewe poitiąue  — i oby 
tekiem długo zawsze być mogło ! - Ale ja, eoin przez tyle nitózezęń4r 
cierpieli p rzesz ła . . .  chciałam powiedzieć;, że dla mnie życie jest un  
reve pen ille , ale że po un reve postępuje, ocknienie, więc |.iy poró- 
wnanie nięw łasdw e było dla mnie.

S ław iński2) p rlfc  trzy tygodnie ha Żmudzi robił obserwacye 
astronomiczne i dziewiętnaście nocy ciągle nie spał; teraz powrócił 
i tak mocno zachorował na zapalenie mózgu i nerwową gorączkę, 
ze doktorowie nie robią nadziei; aby wyszedł. A jakaby była szkoda! 
i do rzeczy bardzo człowiek i ma jeszcze matkę.

D nia  10. ivrzem ia. Bon jour, mon P rin o e! Dziś GltH-ksberg 
będzie w Warszawie, dziś lub jutro odbn rze Pan listy przez mego 
posiane, kiedyż ta j  odbierzemy od P ana? Wczoraj Murawski po­
wrócił z Krzemieńca, a z nim przyjechał UldyńsKi *), proiepor; będą 
u nas dziś na obiedzie, bi <i| zajęta Krzemieńcem, jego pić zdrowie- 
i o- ęiiejśztunacii pamiętać. Przypomina Pan sobie, jakieśm y piły 
zdrowie < i.fiąjsztun)-?— teraz zawsze zdrowie Kfrzemieńca) z G (iej- 
sztunami) będą u mnie połączone. Wczoraj list mojej mamy rozrze- 
w feł mnie pomimo t-ego, że pisząc do niej, steram  się pisać wesoło 
i zapewuiiać, żem zdrowa, że mi dobrzę'; ona jednakże Scliwjciia

% Antoni Marcinowski fur. 1781 |  1855) był redaktorem „Ku- 
ryera“ k>rnz „Dziennika wileńskiego11.

2) Piotr Sławiński (ur. 1794 j  1881 r.), profesor astronomii na 
uniwersytecie wileńskim, a po zamknięciu tej wszechnicy dyrektor tam­
tejszego .obserwntoryuin astronomicznego.

s) Józef lldyuski (ur. '7 9 2  t  1863 r.), znakomity profesor lii— 
storyi powszedniej i geografii w liceum krzemienieckiem.
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maleńkie nuance, która uszła mojej uwagi, bo, -czegóż matki serce 
nie przeniknie. Pisze mi mama, że spostrzega we mme odmianę, że 
już mnie "te fraszki, cacka, któftj mi zwykłe przysyła, nie cieszą,, 
nie zajmują, żfi już nie skaczę z radości na widok ładnej wstążki, 
chusteczki, że wszystko się staje dla mnie obojętne, oprócz nich, że 
się zajmuję projektami braci, a dla siebie ich nie robfa, jak  dawniej 
robiłam, a zatem wnioskuje, że ani zdrową, ani szczęśliwą iu e  je ­

s te m , nie o1iqp nikomu -i' niczemu wierzyć — i co tu dla jej spo- 
kojno_4ci zrobić?

D nia  11. września. Dziś pierwej pisałam d a . m o i c h  na W o­
łyń, a teraz chciałabym  coś powiedzieć Panu interesującego, ale nic 
nie m am ; będę w ięc | jak  zwyczajnie, pisać o sobie. Spłakałam się 
strasznie, pisząc do mamy, chciałabym na pocieszenie się wystawie 
sobie Pana,- uśmiech aj ąćęgo się łu b  pozująfpgo, jakim  bywał w cza­
sie mojej choroby, ale coś liii się i to nie udaje. Nie wiem, jaka 
tam  #au- ma minę w tej nieszczęśliwej Warszawie. Koniecznie mi 
potrzeba portretu z mina warszawska, ale jeżeli Pan sobie przybrał 
jak a  postać trzpiotaj fanfarona, fi, i i ! —  to nie-chcę m iny warszaw­
skiej, wolę.w ileńską, zadumaną, nawet tęskniąca trochę do w s i . . .  
Wczoraj cały wieczór same byłyśm y, grałyśm y, śpiewały w szystkie; 
po kolateyi ja  grałam , dzieci tańćowarfy, szalały dla rozgrzania się, 
bo u nas już od kilku dni jest zimno niepospolicie. Grocholski, 
biedak, chory jest na febrę, nie może" en przyjść do siebie po swojej 
dawniejszej chorobiu i kozie. Wczoraj przyf obiedzie pibsmy zdrowie 
Krzemieńca, ja  z dziećmi .sztukałyśm y o kieliszki, pijąc zdrowie 
Gi&jsztun. Śm iałyśm y się dużo, bo ten profesor1), wielki orygina-ł, 
i gadał nam poeiesznb anegdoty. Śmiałyśmy się z anegdot i z niego, 
szczególnie podobała się nam jedna charakterystyczna anegdota, 
która on wyybornie opowiadał i która dzieci wszystkim na wyścigi 
opowiadają. Muszę i jfi ją  .Panu opisać, chociaż wiele straci w opi­
saniu, bo ani miny opowiadającego, ani naśladowania dyalektu nie 
będzie: Tęgi chłop ukraiński spotkał się z chłopem litewskim i z po­
stawa imponująca zap y tu ję !g o : ,.Z witki Batku?u Nie odbierając 
odpowiedzi, z większą jeszcze, energią powtarza zapytanie: „Z witki 
czołow ik?“ Litwin zaś nie rozumiał.-go, a sadzać z miny, zdało mu 
się, że mu grozi, czy’go brawuje, więc z obawTa, ale udając zucha, 
powiada m u: „W itnij tolko, witnij, a dali Doli oddam !“

D n ia  1H. września. Wczoraj by ł dzień feralny, deszcz padał, 
smutno mi było, nikt me przychodził; nareszcie w wieczór przyszedł

r) TJldyński.
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BafweJ k u k o l n i k P o  herbacdd-Olesia cllugo grała, potem siadł Ku- 
kolnik do fortepianu i na moja*<prośbę fantazyował dumki ruskie, d j 
ja bardzo lubię. Długo słuchałyśm y w milczeniu, które ja  przerwa­
łam  okropnym płaczem. Kzucib się wszyscy do mnie, a mnie wsttftd 
było, żem im nie mogła wytłómaczyć się, czego płakałam, bo i sama 
nie wiedziałam dobrze*ezego, jakieś czucie va(jue, że mi jest źle na 
tym  świeeie, jakaś desperacja, że to przeistoczyć nie jest w mojej 
no% . Byłabym, nie .wiem, co zrobiła, żeby mi kto był powiedział: 

B ę d z i o r e i  d o b r z e ,  ale, żeby te słowa były jaką-w yrocznią, któ* 
rej bym ja  wierzyć mogła, a toby mnie tylko uspokoić mogło. Czemu 
-nie egzystują Sybilłe, Delfy, albo czemu ja  w tam tych czasach nie 
żyłam ? Nieprawdaż, że ja  jestem w aryatka?

3.

D nia 13. września 182(i r  W ilno.

W czorajszy .dzień nie był f*ralny, chociaż deszcz cały dzień 
-lał, jak z w iadra: mnie coś jednakże było weselej. Wczoraj poczta
przychodzi z Warszawy, takbym "chgiała wiedzieć, czy Pan w so­
botę listy odebrał od Glueksbefga, eo czuł, myślał, robił w sobotę, 
■dla mnie tak feralną. Wczoraj łpo obiedzie był u nas Górecki A n­
toni 2), siedział d łu g o ; miło mi było, gadaliśm y z mm o Panu.
Kiedym mu powiedziała, że miałam list z Grodna i co chwila spo­
dziewam się mieć z Warszawy, odpowiedział: „Z Grodna to co in­
nego, ale z W arszawy niech się Pani nie spodziewa.“ Przerwałam  
mu, mówiąc: ..Spodziewam się, on będzie pisać, pewna jestem .“ — 
Gd Pana zaw isło rozwiązanie kwestyi, kto z nas ma racyę. Górecki 
kazał nam mieć wzaląd w ocenieniu w izyty jego na słotę, w jaką 
przyszedł. I lewa była straszna, grzmoty z błyskawicą, ale przy Gó­
reckim odważnie to wszystko znosiliśmy, tib P an  na to, że w piątek

1) Ur. 1795 r. z ojca unity i matki katoliczki. W kolegium 
jezuickiem w jPołooku otrzymał stopień doktora praw. Po przyjęciu pra­
wosławia w 1821 r. pracował w ministerymn dóbr państwa, a nastę­
pnie- sprawiedliwości. Za knratorstwa Nowosileowa otrzymał opróżnioną 
po Lelewelu katedrę historyi na uniwersytecie wileńskim. Pb zamknięciu 
uniwersytetu był prefektem biblioteki i nauczycielem języka rossyjskiego 
■dla fannacautów i weterynarzy w akademii medyko - chirurgicznej, po 
jej zwinięciu zaś cenzorem i nauczycielem historyi w semi nary urn kato- 
liekiem. Umarł w Wilnie 1884 r.

2) Poeta.
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w Wilkomierskiem śnieg spadł i to tak u na.s oziębiło powietrze, że 
w piecach palim y i grzmoty i błyskawice mamy, wszystko to razem. 
Od na* Borecki poszedł do Balińskich i wkrótce z Balińskim i l\Ii- 
n ie w sP m 1) przyjechali do na.s. Baliński zawszę szalony, a nas*.za­
sta ł w niezłem usposobieniu: dokazywaliśmy więe niepospolicie, 
g ra li, śpiewali, improwizowali i ślady im prowizacji zastały w mojej 
zielonej książeczce. Nakontóc tańcowaliśmy- i Baliński tańcujący.że- 
gnał. się. z nami, przebywał wę&hody i ta ń c u ją , wskoczył do kocza, 
a my jeszcze pół godzin)' oddychałyśm y wznieconą przez niego we­
sołością.

Po wyjściu (boreckiego powiedziałam do dzieci-, że i ta przy­
jem ność jest dziełem Odyńcn. W szystkie z westchnieniem odpowie­
działy: „Ifr-awda“v

Wieczorem byksm y sami, grali, śpiewali, czytaliśmy niektóre 
poezyjki Kniaźniua, który nam niechcący wpadł w ręce. Znalazłam 
dużo wierszyków ślićzniuchnyeh. Jaka łatwość, prostota a nawet 
dużo czułości, słowem, że byłam wczoraj dobrze usposobiona dla 
Kniaźnina.

A  propos poewi, niech Ban przeczyta w 8 -mym numerze D zien­
nika wilem kiego  listy do Alipy o gram atyce polskiej. Jestto naśla­
dowanie listów Demoutiego do Emilii o .Mitologii ?) wcale nie źle. 
Dotąd nie wiem, kto .jest ig h  autorem, ale muszę się dowiedzieć 
koniecznie, bo mi się podobały. Szczególnie mu .się zgrabnie udało 
wyłożyć swojej Alinie przypadkowanie imion. Mnszę Panu jedne 
zSkitaffi wierszyków pizepisać:-:

Myśl jedna całkiem mnie najmuje,
Wzrok -Miny czarujący 
Rozkosz i smutek spracuje,
Alinie czułością tohnącej,
Każde aefce ofiaruje.
Alinę obrałem drogą 
I do niaj wzdycham jedynie.
OJ. Alino ! n,ie bądź srogą,

"Bot szczęście moje w Alinie.

M y borny taki sposób uczenia kobiet, tym sposobem wykładane 
nauki wszystkie, i jpbyin pojęła wszystkie a nawet i filozofię Kanta,

x) Władysław Miniewski (ur. 1793 t  1865 r.), bajkopisarz 
i autor „Kammy“, tragedyi oryginalnej, wystawionej w Warszawie 
1832- r.

2) Listy do 'Emilii o Mitologii Domout.iera, drukowane były w prze­
kładzie polskim w „Pismach" Dmochowskiego. Warszawa 1827 r.
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ja , eo takim jestem nieukiem, %  nawet arytm etyki nie mogłam się' 
nauczyć nigdy i dotąd lad wie wiem, że dwa a dwa jest cztery. Ale 
dosyć Je.j ; gnwędy, jeden dzień dalą kartę zajął. Go to będzie, jak 
n iep rędko  okazya trafi się, będą foliały, któ ijj trzeba btkizie na <%ień 
rzucie, aby Pana nie przestraszyć nimi. Adieu, do widzenia się.

D nia  14. września. Odebrtiłam list z W arszawy. Ozytalam, 
ale takie zamieszanie, taki chaos. Nie teraz nie m «af Panu powieff 
dzieć, bo nie mogę i na jednem miejsću usiedzi&o, ide teraz.

Po obiedńe" godzina 2-ga. Wczoraj cały dzień oczekiwałam 
poeztyliona nadarenmi>e'.' Vi wie'8zór przyszedł l  Idyński i Drzewiecki 
ze skrzypcami, Jan  Śniadecki ze złą nowiną, że Stanisław dogorywa; 
ta wiadomość tak nas skonsternowała, żeśmy prawne gadać nie mo­
gły. Śniadecki także modno na to czuje. Śniadecki poje&hał do Ba­
lińskich, a do mas przyszedł Kukolnik. Widząc nas tak smutne, 
starał* się rozwesel'" różnemi bufdnadanii, kabałę, nakonieć zajęli się 
wszyscy muzyką, a ja  zostałam przy Stoliku z mpjemi smutneini 
myślami. Ażeby nikt do mnie nie gadał, ciągnęłam kabale, najprzód 
czy Sławiński bcdzii zdrów ? Będzie. Czy5 odbiorę, w tym tygedniu 
list z W arszawy? .Może. Czy dobrze, żem piSSiłardo W arsżawy ?  Zle. 
<§z'y będę kontenta z Listu odebranęgd^ Nie. Ozy mi będzie kiedy 
dobrze? Nigdy. — Kukolnik dokazywał przy fortepianie, śpiewał tę 
iiryę, w której naśladuje doskonale pijanego żołnierza, Stojącego na 
warcie. ( Idyński zanosił się od śmiechu i wszyscy śmieli się w za­
wody, patrząc na niego i ja  -się. śmiałam, chociaż w selrcu, Bóg 
tylko wiedział, co się działo. Baupre C) powrócił z Wołynia, przy­
słał mi list od mamy, czytałam, nie rozumiejąc, etą czytam, pr/wpa­
trywałam  ezepeczki i różne fraszki, Co mi mama przysłała, nie 
bardzo wiedząc, Co robię, co- czuję, oo się koło mnie działo, ltozószli 
się goście, zostałam na miejscu dosyć czas długi nieporuszona. 
Dzjeoi milczały także, dano kolację i. ja  poszłam do łóżka, do dru­
giej godziny zasiulc nie mogłam. Snify mi się różne dziwne rzef-zy. 
Dziś obudziłam się późno, posłałam dowiedzieć się oaSgoś o Sławiń­
skim. Z bojażnią oczekiwałam powrotu poślańca i kiedy słyszałam 
go wchodzącego do przedpokoju, drżałam jak listek i chciałam się

Antoni Józef Je Baupre (ur. 1800 t  łSTIS r.) pochodził z Wo­
łynia, pierwotne nauki pobierał w Krzemieńcu, a w r. iS29 pozyskał 
na uniwersytecie wileńskim stopień doktora medycyny. Potem zajmował 
się, praktyką lekarska w Krzemieńcu W roku IBiiB był zesłanym do 
ciężkich robót w kopalniach Nert-zyńskich, gdzie przebywał do 1840 r. 
Był kolegą Juliusza Słowackiego i przyjacielem jego rodziny; stąd też 
częste o nim wzmianki znajdujemy w listach poety do matki.
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pod łóżkogschować. Żyje i śpi, kiedy go obudzą, to i dosyć
przytomnie odpowiada, a zatem nie jest w letargu, jak  mówił Śnia­
decki. A ch! może^też. żyć będzie dla swojój- biednej m atki; jakieś 
.mam przeczucie, że żyć będzie.

W stałam , napiłam się herbaty, ale zamiast siąść bazgrać, jak 
zwykle robie, położyłam się. na mojej sofie: myślałam czy pisać 
i co pisać. Coś mi było nie dobrze, na nie się zdecydować nie 1110- 
.głam. W chodzą aż do ro.egp pokoju Julek z iBauprem. Bauprę wi­
dział moich rodziców, moich znajomych, gada! mi o nioh,' to mnie 
zajmowało i dobrze robiło. Wtem Piotr wchodzi z listem w ręku. 
mówiąc: „List z W a r s z a w y P o r w a ł a m  Się, rozpiScz^ttiwałain, zo- 

. «zyłam listek topoli i położyłam wszystko pod książką, leżąca przy 
uuii.ęt na stoliku. Nie wiem, jak a  minę miałam, ale za podniesieniem 
{Gśów widziałam uśmiechającego*«ię JulkAr jakby chciał powiedzieć: 
„A  W yszli wkrótce, a ja  czytałam nfS z taką flegmą, jak
Pan czyta. Nie pojmuję, jak  można rozkładać lekturę, która nas 
mooiip n teresu je, kiedy mnie mecierpuwi niewyraźny charakter, 
który mnie wstrzymuje w czy tan iu , takbym chciała w okamgnieniu 
wszystko przeczytać, wszystko wiedzieć. Otóż i znowu goście —  
rzucam. Pana.

J im a  15. września. Była to Pilarowa Aleksandrowa i Pilaró- 
wny, które mi wczofaj przeszkodziły pisać. Pan wie, że P ilar.1) 
z dziećmi mieszka teraz w Wihiie. Przyszedł potem Wojniłowiez 
i Podcząszyński. Konteuta byłam, że kiedy już imałam gości, że 
ich było wiele, bo wszystkich posadziłam przy jednym  stoi,ku. 
Bawili się i gadali wszyscy razem, a tak mogłam być czasem .mil­
czącą, myślącą, roztargnioną- Jakoś mi to wczoraj wuzystko ucho­
dziło. Nie mogłam usiedzieć na miejscu, wiec chodziłam, pokazy­
wałam prezenta mamy, szukałam zabawek dla B o lesia2), którym 
najwięcej zajmowałam się, ą dzieci dobre były, animowane i nagra­
dzały to wszystko, w czein ja  uchybiałam. Ku wieczorowi rozeszli 
się wszyscy, a nas Podęzaszyńska zabrała do siebie i kazała mnie 
wnieść na-schody. Pierwszy to raz po chorobie byłam  u niej. Ze 
■wzruszenia nie mogłam gadać, więc prosto siadłam przy fortepianie, 
który mi przez1 trzy lata towarzyszył w Krzemieńcu, przy którym

1) Obywatel ziemski z pod Wilna, najmłodszy brat pierwszej żony 
dra Augusta Bćcu, kolega i przyjaciel Odyńoa.

2) Paw eł Bolesław Podezaszyński (nr. 1824 j" 1876), syn Ka­
rol a, profesora uniwersytetu wileńskiego, biegły archeolog. Był nauczy­
cielem budownictwa w szkole sztuk pięknych w Warszawie od 184b r. 
aż do zwinięcia tej instytueyi.
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najspokojniejsze i najswobodniejsze trzy Jata przepędziłam. Jak  mi 
ten  fortepian miły, żałujfe, aem go Podczaszynskiej odstąpiła. Zosta­
wiono mnie samej; sobie, grałam , śpiewałam niby to; a rzeczywiście 
błąkałam się myślami w przeszłości, unikająo. przyszłości, boby mi 
to wszystko popsuło. Przyszedł sam Podczaszyński, jedliśm y frukta, 
piliśfny herbatę i poszliśmy na bulwary prześliczne; uilluminowanB- - 
■całe bulwary, przeciwny brzeg Wilii, wieża katedralna, ruińy góry 
zamkowej, a nawet promik, przewożący 'ciągle ciekawycli ilumiuaeyi 
na tamtej stronie. Jużeśm y zastali bulwary napełnione ludźmi. Było 
dla mnie coś ^czarującego, coś nutgique, byłam w •szćzpgólniejSzem 
usposobieniu, tak mi było iakoś miło, tak byłam przejęła wdzię­
cznością, bo tak mi się zdawało, jakby to mnie fetowano, jakby 
moją radość dzielono. Brakowało mi tylko w tej obwili mOioli ro­
dziców, moich trzefili braci, a byłabym tak szczęśliwa, tak . . .  Ale 
kto wie, możebym nie była w stanie znieść tyle szczęścia raąem, 
możebym musiała przepłacić-go ręSztką rozumu lub zdrow ia. . .  a t a k  
jakaś melancholia, ale mila. Co chwila westchnienia nie dławiące, 
nie rozdzierająca,, tak, jak to czasem bywają, wszystko to sprawia 
stan jakiś nie do opisania. Może go Ban pojmie,, a m 8*  i nie. 
Przeszłam  raz bulwary i zostałam z Bolesiem na ławe.eżcC a dzieci 
z resztą kompanii chodziły. Madzwryszajn;e , grzeczny Wojniłowicz, 
który się na bulwarach przyłączył do nas, został przy m iya  pomimo 
'usilnych nalegań moich, aby nie robił takiej ofiary, został i -gawę­
dziliśmy sobie, przypatrując się przechodzącym. Wielu znajomych 
z podziwdeniem i z uprzejmością mnie witało. Wieftzór był aicliy, 
•ciepły, ale pochmurny i skończyło się, że po dziesiątej godzinie de­
szczyk wypędził le bcau monde. Żal mi było rzuOać bulwary, bo 
czułam, że to słodkie odurzenie, | omamienie, zniknie' bez powrotu. 
Znikło.

- 'Czytałam dzieciom lu t  Pana. Nietylko ze się nie gniewają za 
•Olefiie i Hersylię, ale nawet miło im to było i kazały nn to powie­
dzieć P anu : ja  dodałam, że pisząc o tern,r przytoczę Panu wierszyki 
z listów do Aliny „U T vłTj. Zgodziły się i na to :

T y nie powinno obrażać Alinę,
Bo szczerość zawsze tak nazywa cnotę.
T y  nazywamy najdroższą Motę 
I dla przyjaźni to imię jedyne.
Można więc bez uchybienia,
Tak zwać przedmiot uwielbienia.
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Szpitznaglowa niedawno powróciła ze wsi i jeszczem jej nie 
widziała, ale posyłałam dowiedzieć się o jej zdrowiu. Zdrowa je?!. 
Jak  się z nia, zobaczę, oświadczę jej Pana troskliwość i przychylność.

1 .

D n ia  16. wrześtnia 1836 r. Wihio.

Wczoraj znowu przeszkodzono mi pisać do Pana. Cały. dzień 
prawdę miałam gośći, dzieci po obiedzie chodziły do B elw eSpu zbie­
rać winogroha, miałam nadzieję, że będę«am a, ale mi .się nie udało. 
W racam  do listu Pana. Charakterystyczna scena z burmistrzem ba­
wiła mnie. Ja  na miejscu Pana śmiałabym się była i żartowała, 
a Pana krew gorąca burayła się. Czytająo, widziałam Pana, tak 
umiem sobie wystawić postać Pana w7 każdem zdarzeniu. Łzy moje 
skropiły opisanie pierwszego obiadu. Jak  kochani panią Zamoyską ’) 
za podanieyręki do-stołu, bo jabym  to była zrobiła na jej m ie jscu ; 
ta  kobieta ma duszę, znajdźie Pan i tam ludz' z duszami, co Pana 
zrozumieją, pojmą i będz ie  Panu dobrze, bo Panu nigdzie żle być 
nie może, gdzie go tylko lubić będą, a lubić będą wszędzie pewmie. 
Za tęsknotę tylko-nie rę c * ę f że’^ o  często dręczyć będzie: car pour  
le coeur bitn n$&, la p a tr ię ■ est toujours clićre. A zresztą będzie 
wszystko dobrze, zobaćzy Pan. Nłeoszaeowany listek topod jest 
w7 moim sztam buchu; to się udało Panu.

Szkoda, #ż'e.m wprzódy o herbacie nie7 wiedziała, byłby łą P an  
miał przez Gliicksberga, a teraz trzeba czekać okazy i, Bóg wie, 
jak długo, a głowa będzie boleć, a herbaty dobrej nie będzie. 
Szkoda — żal.

D n ia  17. września. Wczoraj Balińska miała szczęśliwie, •syna 2). 
Baliński wierszem nam o tern doniósł. Sławiński ma się lepiej i jest 
nadzieja, że żyć będzie, więc kabała moja tryumfuje, ale nie bardzo, 
bo co będzie z drugiemi kwrestyam i? Przyjechali nasi sąsiadzi: Czar­
nocki 3) i Domański, i przywieźli po bracie, a zatem kadryl chłop­
ców7. Grocholski zawsze chory i leży. żałujemy go wszyscy. Wczo­
raj wieczór grałam  synifonęę, którą Pan tak zgrabnie na fortepiame

r ) Zofia z ks. Czartoryskich (ur. 1780 t  1839), córka Adama 
Kazimierza, generała ziem podolskich, małżonka Stanisława Zamoy­
skiego, ordynata.

2) Konstanty Baliński.
3) Dr. Narcyz Czarnocki i brat jego był nazywany gubernial- 

nym kandydatem do małżeństwa.
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wygrywa. Dzieci zajęte robotą sukien na świetny wieczór u Pelikanów, 
mający bym w dzień imienin Pelikana. Profesorowie dają wielki obiad 
z tej okazyi. A ign* czy nie dosyć Panu wiadomości na cdziś? Pan 
powię, o dosyć! dosyć! b o . . .  rozumiem, więc kończę.

D nia 18. wrześniu. Wczoraj jeździłam na spacer na Antokol r). 
W łaśłiie w tym  miesiącu rok będzięy jakem tam ostatni rąz, była, 
jak  mi się teraz wszystko miło i ślicznie zdawało, w jakiem byłam 
usposobieniu do marzenia bez końca; ale niestety, me byłam samą. 
Powróciłam i miałam dużo k o b ie t 'u  siebie, była i Szpitznaglowa. 
•Czytałam jej przypisek Pana, _przyjęła go mile i eżule. Pytałam  się 
o rodzinę Pana, wszyscy zdrowi. Gnatowska bardzo Pana żałuje-, ma 
tu być wkrótce, będziemy o Panu .gadać a więcej jeszćze m /ślkć, bo 
czy można wszystko powiedzie^ Dziś dzień pocztowy, będę pisać 
do m o i e h  Mieliśmy wczoraj od nich listy ; na wiosnę albo oni do 
nas, albo my do nich pojedziemy ,1 na wi os nę . . .  na w io s n ę .. .  a lb , 
jak  tu przebyć tę je,sień, tę z i mę?.  . .

D n ia  19. września. Wczoraj miałam u siebie przybyłego , > 
z Krzemieńca Wiśniowskiego a), autója P am iątki po dobrym ojcu. Do 
rzeczy i przy-stojny bardzo. Dzieci przepędziły wieczftr zejJSzpitzna- 
glową u Berkmanów, a ja  w  domu z J u l k i e m .  Czytał mi dumkę, 
którą napisał na w s i; wcale ładna, może ją  przyślę Panu, może ją  
Pan da do dziennika, ale to wszystko m o ż e ,  bo nie wiem, e-zy aję 
Julek na to zgodzi V 3)

Godzina 12-sta. Powraeaim  od Bernardynów. Po mszy sie­
dzieliśmy jeszcze pół godziny i słuchały fantazyi lisnnera A), g ra ją­
cego na organach, miło i smutno mi było.

D nia  jiO. września. W  bawialnym pokoiku, w pierwszem oknie 
przed mojem uprzyw ilejowanem krzesłem stoi okrągły stolik, pełen 
nut i papieru na nuty, i wszystkie narzędzia potrzebne do pisania. ^

•JLJOd wyrazów litewskich . antekałue, t. j. na górze, malownicze 
przedmieście Wilna, nad brzegiem Wilii, na prawo od kościoła kate­
dralnego.

2)  Michał Wiszniewski (ur. 1703 j  1862), znakomity historyk 
literatury polskiej, który podówczas mieszkał w posiadłości swej na 
Wołyniu. „Pamiątkę po dobrym ojcu z rękopisu bezimiennego prze­
robił, pomnożył i wydał Teodozy Sierociński" (W nrszawir'1824 r.).

3) „Duma ukraińska1' pomieszczona w tomie 1. „Pism pośmier­
tnych", wyd. III. Juliusza Słowackiego.

4) Jan Eenner, znakomity fortepianista, celował mistrzowską grą 
na organach. W wielkie święta, grywał u Bernardynów i Dominikanów 
w Wilnie. Miał wielką liczbę uczniów i uczennic na całej Litwie, był 
•też autorem orkiestry.
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7 Najczęściej więc przepisując nuty, przyjmuję i bawię moich gości, 
bo ma Pan wiedzieć, że teraz opanowała mnie jakaś mania bazgra­
nia, więc wymyśliłam, aby przy gościach czasu nie tracić, przepiśw- 
waij sobie wszystkie ulubione moje arye?- duety i kawałki muzyczne 
i mam już dośiNduży Isnkstern. Jaki to zbiór będzie dla mnie nie- 

- oszacowany, do każdego kawałka przywiązane jakieś wspomnienie; 
może mi kiedyś niejedną chwilę tęsknoty, nudy osłodzi, a może też 
nieraz i obudzi żal, tęsknoty. . . Całe' poobiedzie wezoraj pisałam nuty 
i bawiłam najprzód Jurewicza, potem Morawskiego, potem Jana  
Śniadeckiego. Dzieci chodziły na spacer i do Piłarów, ku wieczorowi 
Piłarowa z siostrą odwiozły ich i wkrótce od jechały ; wyszedł i Ja n  
Śniadecki. Zostałyśmy same na herbacie, mnie ogarnął jakiś smutek, 
płakałam  strasznie, kilka razy siadałam do fortepianu i znowu go- 
rzucałam, zachodząc sig od płaczu Kończyłiśmy już herbatę, gdy  
wszedł Wojniłowiez, domyśli się Pan, jakieśm y go przyęjęli. Ja  pła­
cząc, po maleńku rozgadałam się i lepiej mi było. W szystkieśm y 
gadały o sobie, o naszych, nie wątpi Pan, że i on był i zawsze bę­
dzie w liczbie naszych. Wojniłowiez mile i cierpliwie słui-hał nas, 
zdawało się nam  nawet, %  dzielił' nasze czu&io, uniesienie, bo on 
jedyny jest do towarzystwa, jak  Pan wie, i jakoś wieczór przeszedł. 
W  tym  momencie odbieram list od Jasia ’), powrócił z KamięStiea 
z wyborów. Pełen nadziei, że nakoniec wszystkie trudności przezwy­
cięży i l&edyś lim będzie dobrze. Tu znowu dzieci czytają mi Swoje 
listy do m o u e h ,  Hebsylia także”;w  uniesieniu, nadziejach szczę­

ś c i a  . . . nadludzkiego szczęścia. . .  ja się uśmiecham i drżę ća-ła, bo­
wiem, jak  nadzieje takie czfeto bywają zwodnicze, o b y ! . . .  oby ! . . .  
B o że 'm ó j! niech się przynajmniej ja  cieszę waszem szczęściem !...

D nia  21 września. Niespodziana w iz y ta ! .. .  wczoraj po obie- 
dzie poczciwy, szanowny nasz J u n d z iłł2) przyniósł mi sam pakiet 
z Warszawy. Nie potrafię Panu opisać, z jakiem wzruszeniem przy­
jęłam  dawnego przyjaciela naszego Papy, powracającego z odzyska- 
nern zdrow iem . . .  W  tym wi eku . . .  a nasz papa tyle młodszy od 
niego . . .  N ies te ty !. . .  nie zdziwi się Pan, że zajęta takie.mi myślami, 
które i w tym  momencie łzy z moich oczów wyciskają List jego- 
nie sprawił tyle radości, ile pierwszy; nie wiem, dlaczego czytałam 
go z jakiem ś przeczuciem, że Pan cierpi, że Panu nie dobrze To-

J) Jana Januszewskiego.
2) Ks. Jundziłł Stanisław Bonifacy (ur. 1761 f  1847 r .), zna­

komity naturalista, profesor uniwersytetu i założyciel ogrodu botani­
cznego -w Wilnie.
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mnie tylko pociesza, że w tym sam ym  liście Pan im dowodzi, że 
nie jestem  trafna w przeozneiaeli i doirfysłaclr '0 ,  mech tak będzie! 
Niech tylko spełnione będą moje chęci, moje życzenia, abyście byli 
szczęśliwi.

Porzucam Pana, bo jestem w humorze pisania tylko trenów . 
Wczoraj wieczór Teresa mnie moja opuściła, bo idzie, za m ąż; pła­
kałyśm y obie i od kilku dni od dnia do dnia zwlekałyśmy rozstanie:. 
Coś mi jest nie dobrze, będę leżeć. Pokrzepiłam sio trochę .obiadem, 
coś mi jest lepiej, a naw et zdaje mf-się, m  i Panu powinno być 
tepiej. Co Pan mówi na tak fantastyczną istotę? Ach, ja  znowu go­
towani zacząć nieskończoną gawędę, a zapominam, że Pan tak za­
trudniony i nie będzie m iał czasu odpowiadać na moją kwestye. 
Przystępuję więc do interesów Listy posyłałam  na poczta dziś rano, 
ale nie przyjęto, bo dopiero jutro poczta do Oszmiany odchodzi. Za 
przesłanie dzienników na ręce moje wdzięczna jestem  Panu tein bardziej, 
że mi tak dogodne wczoraj były, przyszła bowiem StakiełeWiezowa 
z laską na wieczór cały. W usposobieniu, w jakiem byłam, cieżkoby mi 
było bawić .konwersacją, lektura dzienników zaradziła temu. List do 
Ignasia odM ałam  Jordanowi, aby mu oddał, ba Ignaś tak nie­
grzeczny, ’że pomimo moich próśb dwukrotnie powtórzonych, aby 
do nas. często przychodził, po oddaniu łistn do Pana ani razu wię­
cej nie był. Przed kilku dniami prosiłam Jerlasia, aby go przypro­
wadził, ale i to coś nie pomaga. Może też biedak zatrudniony, albo 
nie jest panem swojej woli. Po Jundzile w kilka dni imał prze­
jeżdżać p. Nałkowski, sowietnik 1), żeby to znowu tra f szczęiiwy na­
stręczył go P anu  i Pan przez niego przysłał bibliotekę Śniadeckiemu, 
toby dobrze było. Wie Pan, że; i ja  od kilku dni Biblioteąuc TJni- 
verselłe czytam j najprzód przeczytałam pierwsze num era tegoroczne,, 
a że dalszych niema, więc zaczęłam czytać od 16-gó roku i tak my­
ślę czytać porządkiem aż do ostatniego numeru tegorocznego, jak  
ostatni przyjdzie. Ciekawa jestem , jakie Pan artykuły będzie tłum a­
czył i 6 0  to za dziennik, którego Pan ma być redaktorem ? Niecił 
mi Pan o tern wszystkiem napisze? Niech Pan, jak będzie m ógł 
najregularniej, choć lakonicznie, dzie-nnik swój pisze, co myśli', robi, 
gdzie jest, z kim; a nawet króciutkie opisanie osób, z ktoreini żyje, 
które widuje. Ja  przyrzekam Panu, że będę starannie chować wszy­
stkie pisma Pana i kiedyś mu je zwrócę wszystkie, a jak  to Panu 
będzie miło, odczytywać je, przeglądać, przypominać. Sfie&h Pan 
przyjmie ten projekt. Niech tylko mocne postanowienie zrobi każdego

J) Miał piękną żonę, Podberezką z domu.
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dnia wieczór pomyśleć chwilkę i maleńkie resumć z eałegó dnia na 
papier rzucić. Z początku będzie to trudno, a potem wprawi |,ijf 
Pan i do pisania regularnego i do. robienia obserwacji, do zastano­
wienia się nad wszystkiem a szczególnie nad swo.jemi czuciaiui i po­
stępowaniem i liczne z tego odniesid korzyści. N i05.l1 Pan to zrobi 
i niech się ze mnie nie śm ieje , za ten projekt i te uwagi, może 
śmieszne, może dziecinne, może nie w miejscu, nieoli P an  daruje. 
Jakbym  ja  ciupała, odbierając listy Pana, odbierać i moje, które do 
niego piszę, abym mogła poróum w ać daty i wiedzieć każdego dnia, 
co ja  a co Pan myśli i pisze; toby były dla mnie bardzo interesu­
jące obserwaeylL. Przychodzi mi mjjś! zrobić sobie kopie z moich 
listów, ale czy to warto takie niedorzeczne raddtuge, a potem gdy­
bym kopiowania, tobym zastanawiała się nad tern, co piszę, i pewnie 
żadnego listu nie posiałabym Panu, a przynajmniej jakby te były 
różne, ooby z kopii były pisane i jak daleko krótsze. Co za korzyść- 
dla mnie a nawet i dla Pana. Powinnabym to zrobić, tylko mi 
szkoda tracie przyjemność bazgrania, co na myśl przyjdzie, a bar­
dziej jeszcze szkoda tego mazania, że do Pana mogę tak pisać. 
Przyjem ność bazgrania chwilowa wprawdzie i zawsze okupiona 
w tern obawa, że kieclyby te listy wpadły komu w ręce, iakąby 
m iał opinię; o ich autorce ?

5 .

D nia 22go icrześma 1826 r. Wilno.

Prawda, że to szczęście, że przyszedł wczoraj Jurewicz : prze­
szkodził mi pisać tak mądre rzeczy? ('ale poobiedzie miałam gości, 
wieczorem tylko Juikolnik, który z dziećmi przrspiewal cala operę: 
„Oendrillon" '),. pa dla mnie było prezerwatywą od jakiejś choroby, 
bo cały dzień było mi nie dobrze, a wieczorem ciągh mnie jakieś 
frisony przechodziły. Leżałam, słuchałam  muzyk: i m yślałam  prze­
cie, bo mi przyszła do głowy myśl, żeby skontrolować mój list 
z Pana listami, czy się nie dowiem, co P an  robił w ten dzień, 
który ja  nazwałam feralnym. Poszłam natychm iast do mego pokoiku, 
wzięłam wszystkie listy, patrzę —  00 za szczęście! Wszakże ten 
mój list zaczęty szóstego tego miesiąca, więc od drugiego ctória po­
bytu Pana w W arszawie <kazdy prawie dzień mogę porównać z moim. 
Co za głowa, że mi to zaraz nie przyszło na m ysi? Żal mi tylko,

’) Kopciuszek, opera Kossiniego, napisana w 1817 roku grana 
w Warszaw!o 18-29 r.
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że nie pamiętam, com pisała 5. t. m., za Sfljimifc to Pan tak ip re - 
premendą obdarzył, kończącą się temi słowy (gdybym  ja  to zrobił* 
bieda spadłaby na 3 lata, ale kiedy pani, ja  mam robić ??)v< 
* Idpowiedź: Les eatm nes se touehent. Pan trzy lata, a ja  tylko pół 
roku, to jeszcze gorzej; niech więc Pan na to konto wszystko liczy 
i wszystko przebacza, bo ''ezyż to moja wina, że tylko pół r o k u .. 
Trzeba mnie więc żałować^,®' nie potępiać.

D nia  23 . ivrześnia. Bon jour, mon Prince! Je  ne -sms pas 
hien, je  souffre plaignez moi.

D nia  24. września. Od kilku dni nie bardzo rai jest dobrze, 
lękam się, żeby znowu jaka bieda nie przyplątała się, ale może *tęż 
to jakoś przeminie. Kukolnikowa powróciła z wakacy, i mieszkają 
oni teraz w Puzyny domu, vis a vis nas. Nic u nas niema noweg'o, 
piękna pogoda, chociaż ranki i wieczory bardzo chłodne. Dzieci cho­
dzą na spac-er, ja  leżę i Bibliotegue unmerselle czytam. Listy do 
Oszmiany wczoraj na pocztę oddane i te książki, co Pan do odda­
nia zostawił, wszystkie^, poodsyłane. Dzienniki tylko czekają u mnie 
na zgłoszenie się Chodźki. A cóż, czy kontent Pan z komisantki ? 
bo z korespondentki — to wątpię. ’ i

D nia 25. września  Wczoraj prawie cały dzień leżałam, mia­
łam  kilka wizyt. Wieczorem był tylko Jurewicz, któiW n a m ^ ń d a ł
0 Mickiewiczu, jego M aryi Putkamerównie i Laurze Kowalskiej x), bo 
on obie te panie zna i stosunki ich z Mickiewiczem. Tak mnie to 
wszystko interesowało, takam była kontenta z Jurewicza, jak  nigdy. 
•Olesię trochę głowa bolała, ona leżała na jednej sofie, a ja  na dru­
giej. Hersylia robiła herbatę, J ur ewuz  siedział naprzeciwko niej, 
byłyśm y wszystkie animowane, rozprawiałyśmy, dysputowałyśmy. 
Jurew icz często wstawał i chodził od jednej sofy do drugiej, opo­
wiadając, perorują©, nakoniec dysputując z nami Ju P k  także się 
ndęszał do naszych dysput i obiecał mi dostać od jakiegoś swego 
kolegi, który "tych wakacyi poznał Putkamerową* i gadał z nią o Mi­
ckiewiczu — dostać drugi sonet Mickiewicza 2). Mówiliśmy wczoraj
1 o P a n u . . .  mileśmy go wspominali. Niech P an  będzie tak dobry
. przepisze mi wiersze M assalskiego3), napisane do sztambuchu

x) Właściwie Karolina (z Wagnerów) Kowalska, żona'Józefa, le­
karza powiatowego w Kownie, w którego domu Mickiewicz po zerwaniu 
z Marylą znalazł współczucie i opiekę najtkliwszą.

2) Zapewne jeden z sonetówr : Do Laury. .
3) Józef Massalski, wierszopis, kształcił zię w uniwersytecie wi­

leńskim ( f  1850 r.) Dwa tomy jego „Poezyi* (Bajki, powieści, listy, 
wiersze różne) wyszły w Wilnie 1827 r.

11
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jakiejś damy, w których siebie poj&wnywm clo muchy, splątanej 
w pajęczynę; przepisz je i przyszlij, jeżeli będzie miał' czas i okazyę..

D nia  26. września. Salaum Alainum. Nie idę dziś do kościoła, 
niech się w iec.Pan  modli za m nie-i za siebie, bo to dziś niedziela. 
W czorajszy wieczór był cały muzykalny, bo były znowu skrzypce. 
Słuchałam  muzyki, oiągnąc kabałę, aby.Tjye wolną od nudnych kon- 

[[wersacyi. Był także Pągowski 1) ze swoim młodziutkim kuzynem, 
który u nich mieszkał przeszłego roku. Wychodząc, - miłym głosem 
rzekł: „Zegnani Panią, może na zawsze, gdyż wyjeżdżam na Ukrainę 
w zamiarze, wejścia do w ojska.“

Pan  do wojska? tak m łody? .Łzy mi się rzuciły z oczów, bo 
mi go tak żal się zrobiło, bo taki jeszcze dzieciaczek, ma rodziców 
na Żmudzi, a jedzie na Ukrainę i ma być huzarem. W szystkie ża­
łowałyśmy szgaerze, chociaż go małośmy znały. Smutno mi tak po 
tem pożegnaniu było, niegodziwe pożegnanie.

D nia  27. września. W czorajszy dzień zaczęty po Małiometaii- 
sku, woale nie źle mi przeszedł; już to ranek był niezły,, pisząc 
nuty, przyjmowałam wizyty, ale po obiedzie było mi dobrze* N aj­
przód odebrałam długi list i w7yborny od Oczapowskiego, który od 
kilkunastu dni chory na reumatyzm, nie wychodzi z domu i nawet 
leży w łóżku. Zawiązała się pomiędzy;, nami kor&spondencya tym  
sposobem, że mnie prosił o Molfera. Nie rnogśc; mu w tym  mo­
mencie posłać Moliera, posłałam faworyta mego,. Erazma. (Pelote 
de la folie). Szkoda, żem P an a  11 e poznała z tym  moim ulubionym 
filozofem, jest on zupełnie iftnego rodzaju, jak  Weyss 2) ; wyborny, 
doskonały, ale jeszcze nie dla Pana. Później, później Pan w nim  
będzie więcej smakował, jak  gdyby go czytał teraz W racam do 
Oczapowskiego. •.Posłałam mu razem dla rozmaitości jakieś dzieło 
„Ogrodnik h o l e n d e r s k i z  kopersztycliami, zachęcając, aby przepa- 
trując plany zabudował’ i ogrodów wiejskich, spróbował, czy mu się 
nie uda zbudować także, jakiegoś chaieau en Esjiagne i przekonać 

i! się, że. choć niepożytecznie, ale bardzo przyjemnie można tym spo­
sobem kilka cliwil przepędzić i t. d. Odsyłając n i  więc wczoraj

1) Aleksander Pągnwski kształcił się w szkole inżynierów w Dy- 
h  natmrgu; W r. 1831 był przywódzcą ruchu w powiecie dziśnieńskim.

Wyemigrowawszy potem do Francyi, skończył medyoynę w Montpellier. 
Umarł w Óarpentras 1893 r. Odznaczał się też talentem poetyckim, 
lecz utworów swToich nie drukował nigdzie. Kilka z nich znajduje się 
w albumie 'pani Bćcu.

2) Le Oolonel do Weiss, autor dzieła : „Principes philosopliigues,.
politicjues et moraux“.
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Erazma, długi mi lisi napisał: oznajmuje im, że mu się mój fawo­
ry t tak podobał, że tak go ta lektura zajęła, że został zwolennikiem 
de la folie. Przytacza mi wiele wyjątków, wyzywa mnie na dysputę.
Z początku nie imałam mu odpisywać, ale wieczorem zostałam sama, 
nie miałam co robić, więc wypaliłam znowu list do Oczapowskiego. 
Dziś zaś odebrałam li«t od niego. Oj, g o  to będzie, co -to będzie? 
OkropnJ! zabrnęłam w korespondencji: od rana do wieGzora piszę 
i -śpiewam (sm l esperance] de longue absence, billet cheri. . .  itd .)/<* 
Jest to ta aryjka, którą Olesia śpiewała wieczorem sierpnia, ^  
kiedy Pan wpisywał wierszyki do zielonej książeczki, zaczynające się 
od F^PrzestarPh Ta mnie aryjka wtenczas elektryzowała i dotąd je s t 
moją ulubioną.- .

Wczoraj po obiedzie dzieci poszły na spacer, a do mnie przy­
szedł De N ere 0 , ktorego od choroby mojej nie widziałam ; przyję­
łam go z rozrzewnićniem i czułością. Pan wieŁile mu wdz:ęczności 
winną jestem  za Julka. Pyłam  więc natchniętą, wyinowną,j 'zdaje mi 
się, 'śe i on był kontent ze mnie,, bo ■siedział ze dwie goSziny ze 
mną tylko samą. Przyszły dzieci, konw ersacja zawt&ę była intere­
sująca. To człowiek taki do rzeczy, światowy i z dobrego towarzy­
stwa, a do tego Francuz.*.Było jmnje z nim parfaitem cnt hien. 
łSłakoniec wyszedł. Dzieci pojechały do Balińskich na cały wieczór; 
napisałam list do Oczapowskiego, przyszedł Julek na herbatę, znowu 
z nim gawęda confdencielle. Byłam z niego zupełnie kontenta, tak 
mi .było słodko, miło, ach! żeby Julek był takim zawsze, tobym nie 
wątpiła, że jeszcze mogę mieć chwila szezęśbwe w mojem życiu

<’/,ytai mi swoją dumkę, poprawialiśmy, wygładzaliśmy, posta­
nowiliśmy posłać ją  Panu dla umieszczenia w Bibliotece polskiej 2). 
Sliczniutką dumeczkę napisał, zdaje nr', się, że s i ^ i  Panu spodoba, i 
PowrBciły dzieci, gawędziliśmy trochę. Gdy Siadłam do fortepianu, 
znowu mi było dobrze i przy fortepianie pierwszT raz śpiewałam '
,.Laseczkę11; śpiewałam ją  z półgodziny, ciągle egzereytowałam się 
śpiewać ją  na różne sposoby czasem żywo, wesoło, to znowu melan­
cholijnie, langeroso. .'Byłam w takim entuzjazm ie śpiewania, żebym

r ) Jan de Keve, adjunkt uniwersytetu wileńskiego, wykładał ję­
zyk oraz literaturę francuską i był autorem kilku gramatyk francuskich 
dla Polaków. Stanisław Morawski w Pamiętniku swoim, którego drobne 
tylko ogłoszono urywki, pisze, iż de Keve był zarazem dyrektorem 
pensyi panien, posjawy wspaniałej, zawsze starannie ogolony, w oku­
larach i należeć miał do ówczesnego towarzystwa Bajkowa.

2) Czasopismo wychodzące w Warszawie (1825 — 27 r.) pod re­
dakcją Fri Dmochowskiego, tomow 7.

11*



15U PRZEW O DNIK NAUKOWY I LITERACK I

była całą noc spać nie dała moim sąsiadom, antypodom, ale Olesia 
zreflektowała mnie, że już po 11-ej godzinie i że to nie dobrze na 
moje zdrowie i tamę śpiewy i takie długie . siedzenie. Och ! bo to 
moje zdrowie jest jak blady promyk księżyca, co tak słabo przy­
świeca, że wcple nie zachwyca biednego szlacheiea. . .  Patrzaj Pan, 
co za łatwość rym owania? Dzięki B alińsliem u, który tylko co ztąd 
wyszedł i całą konw ersację takiemi wierszami improwizował, Jmx to 
obudził uśpiony, ukryty we mnie geniusz do poezyi. Dzięki mu za 
to odemnie, od moich i od potomnoścd, która, oddając sprawiedli­
wość, zachowa moje imię i umieści moje ^dzieła obok dzieł staroży­

t n e g o  poety Baki i nowożytnęgo Z gierskiego1). M yślę seryo o na­
pisaniu jakiego dzieła wierszem, boby grzeęhem było nie korzystać 
z daru dobroczynnej natury, dla której dotąd byłam  niewdzięczną. 
Zawsze ją  oskarżałam, że mnie tak upośledziła, otóż teraz na zago- 
dzenie sprawy będę pisać. . Piękna to rzecz nieśm iertelność! warto 
d la  niej posuszyć trochę głowy- Go Pan o moim geniuszu i o moim 
projekcie sądzi? Ezucam Pana; idę, jest obiad. Gały ranek miałam 
gości: stary Pilar, potem młody Baliński, na ostatek elegancki 
Platon'?) przyjeżdżał prosić nas na ju tro  na wieczór do państwa 
rektorstwa. Grzeczni pięknie ludzie, ale ja  nie będę, bo czem innem 
teraz zajętą jestem , nie takiemi traszkami, moje dzieło! . . .  Moje 
dzie ło ! . . .  ,N ie mogę siflzdecydow ać w obraniu su/etu  do dzieła, co, 
ofepzem i jak  traktować. Niech mnie Pan poratuje wT tym  am bara­
sie! Pan mnie zna, moje zdolności, to osądzi. wr jakim  rodzaju poe­
z ji  celować mogę. Wczoraj wr Korwela domu cały uniwersytet dawTał 
wielki obiad dla rektora, były i wszystkie profesorowe. Byłyśmy 
i my proszone, ale.śmj nie poszły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .

')  Wincenty hrabia Kiszka Zgierski był sekretarzem konsystorza 
rzymsko-katolickiego w Wilnie, później urzędnikiem przy mmistrze 
skarbu w Petersburgu, pisał wiele wierszem i prozą, tragedye history­
czne oryginalne i tłómaczone, które wydawał własnym nakładem i roz- 
dawTał bezpłatnie. Był podobno z powodu tego i dzieł swoich, w któ­
rych trudno było dopatrzeć się talentu i zdrowrego sensu, pośmiewiskiem 
dla wszystkich.

2) Platon Kukolnik, egzekutor kancelaryi uniwersytetu wileńskiego 
i tłómacz, przyjaciel domu Pelikanów. Szczegóły o mm w broszurze 
Lelewela: Nowosilcow w Wilnie.
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M IE JS C O W O Ś C I NAD IK W 4 ,

ICH PR Z E SZ Ł O ŚĆ  I TE R A Ź N IE JSZ O ŚĆ .

C zęść druga. 

fCiąg dalszy).

W  przeciwnej stronie za farą. idąc do dawnego kla­
sztoru Panien, bo tak tu od dawna nazywano zak o n n ic e ^ J '^ 1™™'̂  
Karmelitanki. wywiezione w 1801 r. po kasacie do ,San- niijfi itamieni- 
domierza, zaczyna się, porządniejsza część miasta, zamie- 
szkała przez rodziny urzędnicze i oficerów różnej rangi, 
licznego tu bardzo garnizonu W prost z rynku podążając na zachód, 
stoi piętrowa, stara kamienica, bardzo dziś opuszczona, w której się 
obecnie mieści szkoła trębaczy dragońskich. Kależała ona na po­
czątku tego wieku do doktora Lorneta. W ostatnich latach X V .11. 
wieku mieszka! tu przez • czas jakiś Duc de Berry z liczną świtą 
emigrantów francuskich. W tej kamienicy zmarł, jak  wspominaliśmy 
wyżej, w styczniu 1813 r. Tadeusz .Czacki. starosta nowogrodzki, 
o którym obszernie mówiliśmy przy onisife Krzemieńca. W  prawo 
od zamku porządna piętrowa kamienica, zwana Pawłowskiego, dziś 
sukcesorów żyda (Jzerkiesa, gdzie. mieszczą biura miejscowego 
Sądu pokoju i zasiada łucki krym inalny Sąd okręgowy, gdy zjeżdża 
do Dubna na swe zwykłe kwartalne kadencye. Kamienica ta dwu- 
piątrowa, o pięknych kolumnach, na których w sparty frontowy ob­
szerny balkon, zbudowaną została w ostat-meli lalach przeszłego 
wieku przez właściciela Mizocza, Krzysztofa Dunina Karwickiego, 
generała wojsk polskich, gdyż wówczas każdy. znaczniejszy miej­
scowy obywatel musiał mieć swój dom lub dworek w Dubnie, gdzie-
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się odbywały" słynne n a 1 całą PoLslBy z zabaw i obrotów handlowych 
doroezffe kontrakty. Po śmierci męża pani generałowa odprzedała 
tę kamiehicę lir. Aleksandrowi'1 Chodkiewiczowi z M łynow a; ten zaś 
około 182-5 r. oddał ją  za pół ceny swemu nadwornemu lekarzowi 
Pawłowskiemu, kterego; stnni jeszcze pam iętam y. W tej kamienicy 
już później., około 1840 roku, m ieszkał*• pani generałowa Gognel, 
z domu Włoszka Molo, 1° yoIo hrabina Gustawowa Olizarowa, wraz 
z nieodstępną- swą towarzyszką, -panią generałową Kulman, z domu 
Malczewską, siostrą poety. Obydwie te damy, wdowy po byłych 
wyższych dowódcach korpusu litewskiego, dożywały swego wieku 
w D um ie, gdzie całą swą młodość tak świetnie przepędziły i tsza- 
nowane były przez wszystkie isrtśiednie obywatelskie rodziny. -Nikt 
z przejeżdżających przez miateto ich nie m ijał i wspólny salon tych 
pań był miejscem zwykłych wielko-światowych dubieuskicli zebrań. 
Dziwuiym zbiegiem okoliczno-śc salon ów, w którym, jak  gwia&da, 
prcpSeriiała swą niezrównaną pięknością córka miejscowej gospodyni, 
śliczna hrabianka Liii (Ludwika) Olizarówna, późniejsza lir. Mieczy- 
sławowaiiOhodkiewiezowa, stał się równie, jak  w Krzemieńcu, --salą 
publicznych posiedzeń Sądu kryminalnego. Bywając z obowiązku 
jako sędzia H onorow ylla t}v̂ h posiedzeniach, nieraz sobieŁprzypomi- 
naliśm y urocze postacie wołyńskich dam i w ogóle wykwintne to­
warzystwo, zbierające się przed 50 laty w tych samych salach, 
gdzie dziś na ławie oskarżonych zasiadają tak wstrętne postacie 
zbrodniarzy, starających Się wszelkiami siłami uniknąć zasłużonej 
przez prawo kary. Baz więc jeszcze powtarzamy, jak przy opisie 
K rzem ieńca: Sic  transit y lona  m um ii ’ —  Dalej trochę obszerny 
plac, dziś zasadzony pieknemi drzewami, formująoemi cienisty ogród 
miejski z estradą dla jednej z muzyk wojskowych, „grywających 
tu latem. Miasto zawdzięcza ten ogród staraniom  poprzedniego p r a ­
wnika dubieńskiego, M. S. -Łukicza, który zostawił tę trw ałą pa­
miątkę swego 18-Ietniego poczciwego urzędowania. Milo natn w tein 
miejscu zaznaczyć tę skromną zasługę cichego, zacnego człowieka, 
którego przed kilkunastu laty całe Dubno z żalem żegnało. Przy 
tym  placu stoi dwupiętrowa kwadratowa kamienica. Jitst ona znowp 
dla nscs przedmiotem wspomnień niedawnej względnie przeszłości 
Dziś mieści się w niej szpital miejski, lecz przed 50 laty >ale te, 
które dzis słyszą tyle ciężkich westelinieli wielu chorych, bywały 
wówczas zimą rz^ iśe ie  oświecone. Same karety zwoziły tu na hu­
czne zafeńwy strojne damy wołyńskie, muzyka grzm iała od ucha 
i wmśoło bawiono się, do białego dnia. Zwykle tu bowiem w aza&ie 
kontraktów i karnawału rezydował jeden z najgościnniejszych domów
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■obywatelskich z sąsiedztwa, któuj' przez cały czas hucznych dubień- 
sbich karnawałów suto podejmował całe towarzystwo tutesjeżfkh 
trzech gubernii, które się co roku na kontrakty do- Dubna zjeżdżało. 
Z tego zaś placu w;edzie ulica, zwana Panieńską od by­
łego klasztoru PP . Karmelitanek. Po obydwóch stronach m’Cł S B r|ri 
czyste i schludne dworki z oficynami wśród obszernych 
dziedzińców, otoczone ogrodami o pięknych drzewach. Położone po 
prawej stronie ulicy dotykają do samej Ikw.y i mieszkańcy ich la­
tem korzystają z doskonałej kąpieli. Jest d o 1'arystokratyczna ezitót 
Dubna, zamieszkała przez ludzi dostojniejszych, gdyż rzeczywiście 
mieszkania te wśród zieleni, na świeżem powietrzu, sV4o wiele przy­

jem nie*  ze, jak na rynku i przy ulicach go otaczający oh. Za byłym 
klasztorem PP. Karmelitanek wiedzie nowa szosa do B ów nego; przez 
Ikw e,!płyną<?ą tu w płaskich, bagnistych brzegańh, przerzucono'długi 
porządny most na palach dla przewozu armat i wojennych trans­
portów. Zaraz za rzeką w lewo widzimy ogród, zwany .Pantaliją. 
Dziś jest to piwiarnia czeska z kręglam i i iKfteml ludowemi zaba­
wami i zwykły cel letnich spacerów dla mieszkańców' *Dubna. Da­
wniej był to cienisty park zamkowy, założony w drugiej połowie 

*XVIIL wieku przez kśfedia Marcina Lubomirskiego, iniejsę6wego 
dziedzica, na wyspie umyślnie usypanej wśród mo‘cźarówr nadikwiań- 
skich. Obecnie Pantalija dotyka prawie do miasta i należy do dóllr’ 
Polioryleckich, odległych ztąd o ó wiorst.

Z tego wiąc pobieżnego jak b y n « -W. d'oiseau opisu Dubna 
w stanie, w jakim je  obecnie widzimy, przekonać się można, że 
dzięki staraniom przemożnych jego dziedziców, książąt Ostrogskich, 
miasto było niegdyś bardzo zamozne, o ezem św iadczą: najprzód 
starożytny jego zamek, o którym niżej pomówimy, ogromny ratusz 
piętrowy, zabudowany w kwadrat na środku obszernego rynku 
z dużym wewnętrznym dziedzińcem, cztery główne 'ulice, rozcho­
dzące «i$ ztąd pod prostym kątem, i wszystkie pozostałe starożytne 

^sklepione kamieiliek, pobudowane w przeszłych wiekach, świadcząde' 
o zamożności mieszkańców, Takich już od dawna nie budują. Później­

s z e  domy są drewniane, zakrawające na porządne, szeroko rozbudo­
wane dworki, szczególnie przy ulicy Panieńskiej. Nowe zaś domy, 
wznoszone wśród miasta po częstych tutejszych jiożarach, cbfjj nie­
raz m urowane’ i kryte blachą, są ciasne, liche i źle stawiane z nie- 
dopalonej cegły i mokrego n ra ten a łu ; szczególnie ni“ mają żadnego 
stylu. Zakrawają niby to na jakieś zagraniczne hotelik, lub drugo­
rzędne podmiejskie dacze (wille), le&z w każdym  razie są tylko 
złą : nieudolną im itacją. .
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Ufe mamy żadnych śladów, jak Dubno wyglądało dawniej 
przed kilkoma wnękami. Stanowiło ono zawsze własność prywatną. 
Brak więc kompletny owych lustrac ji, odbywanych po miastach 
królewskich i po starostwach, a stanowiących nieoee-niony m ateryał 
historyczny. Powiedzmy naprzód słówko o dubieuskich świątyniach 
Pańskich, a później postaram y sJfc .-zajrzeć do zamglonej przeszłości 
miasta.

Egzystujący dotąd jedyny kościół rzymsko-katolicki,
Kościół  f a m y .  °  J  o J  J  J  '  , . ’

nazwumy farą, jest zarazem parafialnym. V porowmanm 
z drugim i dwoma, dawniej tu egzystującymi kościołami, jest on 
świeżej fundacji, przebudowany bowiem kompletnie został około 
1823 r. staraniem proboszcza kanonika Osińskiego na miejsen spa­
lonego dawnego kościoła i długo leżącego w gruzach za erekcyi 
księcia Janusza Óstrogskiego, który pierwszy swego rodu na początku 
XVII. wieku przyłączył sie, z obrządku wschodniego do kościoła 
rzymsko-katolickiego. Piękny to gmach murowany, zamykający ulicę, 
tak zwaną Kościelną, zabudowaną po obydwóch stronach dawnemi 
staroświeckiemi sklepionemi kamienicami, o kamiennych oddrzwiach 
i ciosowych wewnętrznych, ważkich schodach, na które wszedłszy, 
od razu się widzi że nie są dzisiejsze. -Sam koaoiól pod wezwaniem 
sw. Jana  Nepomucena, o 7 ołtarzach, Wysokiem sklepieniu i pię­
kny riK frontonie,; na którym widnieje napis łaciński: Gloria m  ex- 
c t fm  Deo, przyozdobiony jest wewnętrznie wr czystym stylu baroceo, 
pod im itację hebanu z sutemi złoceniami, kompletnie odnowlonemL 
w pstatnich latach staraniem  miejscowego- proboszcza, a zarazem 
i dziekana, ks. Paczętowrskiego, który mimo swej ciężkiej choroby 
utrzym uje tę świątynię Pańską w wzorowym porządku XIa wpraw­
dzie do pomocy wikarego •■§., zacnego i gorliwego kapłana. Posada 
wikarego jest dziś wielką rzadkością w całej tak obszernej dyeeezyi 
łucko-żytom ierskitj, obejmującej W ołyń, Podole i Ukrainę, z powodu 
dotkhwego braku księży mszalnych, bo gdy corocznie wyświęca się 
zaledwo 5— 6 alumnów’ po ukopc-abniu kursu żytomierskiego seini- 
naryum , to natom iast na całym  obszarze'.tak obszernej dyeeezyi 
um iera wT ciągu jednego roku od 12— 15 kapłanów’. Niemniej wszy­
stkie nabożeństwa w farze dubieńskiej odbywają się, dzięki gorli­
wości wikarego, z należytą solennością.

D rugim  kościołem dubieńskim, zabrani m w 1857 r .r 
' * * * «  jest wspaniały gmach pobernardyuski z obszernym kla- 
Bernani)nów. sztorem na zachodnim końcu miasta, opasanym wysokim 

murem, z obszernym ogrodem klasztornym. "W łócznie 
te rozległe zabudowania bernardyńskie razem ze starą łucką bram ą
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stanowiły w dawnym systemie obronności Dubna rodzaj wysunię­
tego fortu właśnie w jedyneun miejscu, gdzie miasto, nie zasłonięte

i jej mokremi błoniami, było najbardziej narażone na niespo­
dziewany napad nieprzyjaciela.. To takża poważna fundac‘ya księcia 
Janusza. OstrogSkiego z r. 1610, który Bernardynom  .zapisał dwie 
wsie i liczne dziesięciny. Później znana szczodrobliwość naszych 
przodków znacznie podniosła fundusze Bernardynów dubieńskich, 
którzy wysyłali kwSstarzy dla zbierania oprócz pieniędzy zboża, 
miodu, wosku, baranów itp. i odprawiab pewną bezbę mszy^św. za 
spokój duązy swych dobrodziejów. Dziś ustały kwesty, lecz zarazem 
huśtały pośmiertne nabożeństwa, gdyż nie ma komu je  odprawiać. 
Sam zas wspaniały, o nadzwyczaj wysokich sklepieniach kościół po- 
bernardyński, zbudowany pierwotnie w czystym stylu odrodzenia, 
przy przerobieniu go na sobor otrzym ał na dachu baniastą, okrągłą 
kopułę blaszaną i cztery inne mniejsze po bokaoh,iJnając-e mu nadać 
cechę -architektury bizantyjskiej.

Trzecim z rzędu był wspomniany wjfcej kościół 
i klasztor PP . Karmelitanek, zabrany zaledwo na światy- 
mę wyznania prawosławnego w r. 1891. Dmachy zas x<rfMjl4|ic. 
klasztorne zamienione zostały na koszary dla żołnierzy 
miejscowego garnizonu. Do niedawna jeszcze był to skromny i schlu­
dny kościółek o 5-eiu ołtarzach, przystrojonych kwiatami, z szczel­
nie zakratowanym chórem dla zakonnie, zkąd rozlegały sic ich po­
bożne pieśni. Codziennie można tu było wysłuchać .ranną mszę .św. 
odprawianą dla zgrzybiałych staruszek zakonnić,* zwiezionych w osta­
tnich czasach od Szarytek z Łucka i Brygitek z Krzemieńca Podol­
skiego. Dziś reszta tych sług Bożych dożywa wieku w klasztorze 
sandomierskim, dokąd je  po kasacie z Dubna przetranslokowano. 
Biedniejsza ludność miasta cisnęła się do t.ycli biednych Sióstr, 
które mimo svrego ubóstwa 'wychowywały sieroty i czyniły wiele 
dobrego. Starzeń zaś kapelan,, mieszkający wedle reguły ,za furtą 
klasztorną, w dworku pod mnreni. otaczającym to ciche schronienie 
Boże, spełniał dla Sióstr wszelkie posługi duchowne. Dzis, niestety, 
wszystko to bezpowrotnie minęło i wydaje się jakby snem z tak 
niedalekiej jeszcze przeszłości.

Dubno posiada jeszcze jedne starożytną świątynię 
Pańską, fundowaną przez pohkiego magnata. Jest. nią m ouastcr Pod-

cerkiew i monaster Spaski r) obrządku w schodniego,, pod *?*»*¥>>»
Ł . &vr. Krzyża.

wezwaniem Podwyższenia sw. Krzyża, wzniesiony w 1570 r.

’) '  Od słowa Sjiasitiel (Zbawiciel).
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na  wyspie, uformowanej ijozraniieńieniern się rzeki fkwy, przez księcia 
Konstantego O..strog$kieg|l0, hetm ana w. litewskiego. m arszałka ziemi 
wołyńskiej. Ofiarował 011 również w 1593 roku do tego ruonasteru 
obraz Matki B oskiej,. s ły n ący ' później cudami, dziwnie pięknego 
pędzla w stylu bizantyjskim, na którym Matka Stworzyciela z dzie­
ciątkiem Jezus na prawem ręku, przechylona do swego Bpskiego 
Synka, ma nadzwyczaj słodki i niebiański wyraz twarzy. Książę 
K onstanty Ostrogski, będąc naznaozony przez patryarchę konstanty- 
nopołskiego exarchą (syndykiem stanu cywilnego) wszystkich kościo­
łów7 i monasterów7 obrządku wschodnfegif w tych krajach, a nawet 
i na Litwie, zaprowadził tu dla mnichów' ścisłe i srogie przestrze­
ganie j^ p -ły  ;św. Bazylego W w7 całej jej pierwotnej czystości i na­
znaczył ihumenem do monasferu dubieńskięgo błogosławionego Jowa 
Zelize, który później, jak już o tern mówiliśmy wyżej, stał się prze­
łożonym w monast-erze* poezajowskim 1). Miejscowy lud okoliczny 
•ofacza dotąd czcią, tan cudowmy obraz Matki B oskiej: odbywają się 
tu  raz na rok odpusty w dniu 14. września, to j^st w uroczystość 
Podwyższenia św. Krzyża. Mon aster ten równie, jak  poezajowski 
i krzemieniecki, zresztą jak i wszystkie inne w tym kraju, przystą­
pił do unii w I M  r., a następnie j | | l 8 w  r. objęli go w ’św'e-po- 
•siadanie mnisi prawosławni.

Gdy z ram ienia w. księcia kijowskiego nastąpił
Zamglona prze- i ■ -i i ■ * - i  i •
sziość miasta, w r. 1099 nowy podział krajów pomiędzy lio[dującymi 
okres kniaziów Inu „ a pjusj udzielnymi książętami Burvkow7iczami, — to

ru.skich od 1099 r. _ , , . °  ̂ ,
Dtibno, będące wówczas jeszcze zwykłą osadą, dostało 

się wraz z wleJu innymi grodami w7 posiadanie księęia Dawida Ilio- 
rówieza, któremu wynagrodzić chciano odjęcie mu władzy księstwa 
włodzimierskiego na W olyj^j. To jest najdawniejsza wzmianka 
o Dubniie, jaką w7 kronikacdrkpotykamy 2j, Wiadomo, jak ów7 okres 
kniaziów' na Kusi był burzliwym Każdy książę dla uniknięcia nie- 
snasków pomiędzy rodzeństwem wyznaczał jeszcze za życia udziały 
synom i starał się otrzymać na to potwierdzenie w. księcia kijow­
skiego, którego, wedle powszechnie uznanego zwyczaju, uważał się. 
lennikiem z nieokreślonemi wprawdzie prawami hołdowniczej zależ­
ności. Nie przeszkadzało to jednak, że po śmierci ojca c-iż synowie 
toczyli nieustanne'"spory i wojny o wyznaczone im udziały i siłą 
oręża dochodzili mniemany! h praw swoich. To było powodem nie­
skończonych morderczych bojów7, zakrwawiających te nieszczęśliwe

')  Wołyń p. Bntiuszkowa wyd. 1888, str. 143 i 173.
2) Star. Polska Balińskiego, t. II. str. 839.
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raje, to jest cala Ruś przez długi szereg wieków Ki., XII. i X III. 
W tedy to panowała na Wołyniu, jak zresztą i wszędzie w tych k ra­
jach, tak zwana w historyi ro s y js k ie j : „udieluaja śistem a", to jest 
okres drobnych kniaziów udzielnych, których znowu gniotła ciężka 
niewola tatars.ka. Tatarzy bowiem, coraz dalej posuwając 
swe zagony i niszcząc kraj do reszty pożogą i rabunkiem, 
nigdy nie podbijali go ostatecznie. Nie zrm cali drobnych 
kniaziów z ioli stolców, , czyli tronów książęcych, nie rugowah ich 
z rozdrobnionych stolic; zmuszali ich tylko do uzn an ia  się hołdo- 
wmikaini chańskimi. do wyrabiania sobie baks-zyszem, tojeM  złotem 
i czołobitnym pokłonem inwestytury w Zło.tej Ordzie nad Wfcłgą. 
Ztąd właścuwie pochodzi tak często powtarzane wyrażenie w lnstoryi: 
„bije czełom“, a tymczasem wszelkiemi siłami podtrzymywali nie­
zgody i kł"tnie pomiędzy udzielnymi. lecz w rzeczy samej podwład­
nymi im kniaziam i: nieraz nawet żądali od nich zburzenia baszt 
i ścian w ich włamiycli warownych. grodach, b’ó; zamki t-e a uawM 
proste d rew n iane  horodyslzoai, otoczone okopami, zdolne były nieraz 
powstrzymać najsroższe napady tatarskie. Tatarzy czuli dobrze ow7ą 
słabą stronę swych najazdów7. Przytoczony przez Karainzma według 
kroniki Nestora chan Burondaj, namiestnik srogiego Batyja, który 
zmusił kniazia W asyla Ęurykowicza do zburzenia fortyfikaeyi. waro­
wnego zamku krzemienieckiego, o czem mówiliśmy wyżej, jest naj­
lepszym dowodem ówczesnej tatarskiej polityki na Rusi. Niezaprze- 
rczenie, że W ołyń, bardziej oddalony na zachód od centrum władzy 
tatarskiej, to jest od Złotej Ordy, znajdującej się nad Wołgą, mniej 
•od niej cierpiał, jak udzielne księstwa w. rossyjskie, bardziej przy­
bliżone ku wstfhodow,: lecz niemniej wszyscy kniaziowie wołyńscy 
•srodze jęczeli w niewoli tatarskiej, gdyż de facto aż do końca XIII 
wieku byli hołdownikami chańskimi. Starali się zapominać o swej 
niedoli, bijąc się nieustannie pomiędzy sobą i uzbrajając swe knia- 
ziowskie stolice w wydzielonych im udziałach. Nainno-i t\ • • ' Ogromna lit*zl>a
żyło się w owej epoce tych udziałów bez liku. Dzisiejsze naWpół muioi- 
•proste wsie były wmwezas stolicami kniazioweskienn. W szak F ch kni:“‘"w. . .  na W olyniu.
historyk Szajnocha w monografii swej, p. t. K n ia ź  i książę , 
powiada, że na W ojpriu  była mleczna droga kniaziów!) roiło się od 
nich, jak gwiazd na pogodnem niebie.

.Dla ciekawości przytaczamy tu jeden przykład, k tóż­
by temu uwierzył, że dzisiaj lich* i m ała wioSCzyna, Ksi.*two v<**. 
położona nad rzeką Stuliłem, dopływem Morynia O 7 # roku m ,;. 
w iorst od Klew7ania, była jedną z podobnych stolic, a je ­
dnak fakt to niezaprzeczony wedle karam zina. k  naziowie Turowscy
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w X. jeszcze wieku wystawili tu obronny zamek iW 1146 r. W ia­
czesław, książę Turowski, napadł na d z ie ln i*  rodzonego swego S y ­

nowca, lzasława, siedząo^go na książęcej stolicy kijowskiej- Ale ten 
go pokonał w yystfcpnym boju i za karę władzą swą wielko-ks-iążęcą 
zmusił stry ja do panowania na jednej tylko Peresopnicy. W  kilka 
lat później inni kniaziowie podnieśli znaczny bunt przeciw w. ks. 
Iżasławowi, który wskutek niepowodzenia swojego oręża zmuszony 
był uchodzić z Kijowa,' a dla zawarcia pożądanego pokoju zjechał 
w 1150 r. do .Peresopnicy, do stry ia ks. Wiaczesława Turowskiego, 
gdzie już zastał drugiego stryja, księcia Jurije Suzdalskiego. Długo 
trwał} W Pere&opnicy .mozolne: narady ; w końcu stanęło na tem, że 
Izasław  musiał ustąpić ze stolicy wielko-książęcej kijowskiej na 
rzecz tego Jurija  Suzdalskiege. poprżeetając na wydzielonym mu 
udziale. Kronikarz wspomina o godach małżeńskich, nie wymieniając 
oblubieńców, i o wspaniałych ucztach, wydawanych z tego powodu 
na zamku peresopnickim, i zakończa opowiadanie krótką notatką, że 
książę Izasław  dokonał burzliwego żywota w podziemiach tegoż 
zamku J). Przejeżdżając teraz przez tę malutką PeVesopnicę, należącą 
na mocy nadania króla A leksandra do książąt Czartoryskich, piszą­
cych gię na •Kle|waniu i Zukowie; widzimy tylko wysokie wały, po­
rośnięte staremi drzgwami, które oznaczają miejsce warownego nie­
gdyś grodu. Któżby się domyślał, że w jego murac-h odbywały się 
tak straszne d ram ata ! ft)

Ten ustęp o jednem  z riajdawniejszych udzielnych księstw 
wołyńskich, których, jak  mówiliśmy wyżej-, było mnóstwo w tych 
krajach w owej oddalonej epoce,''oddalił nas od Dubna. Cicho i niemo 
o niem aż do połowy XIV'. wieku. Kie podlega jednak najmniejszej 

wątpliwości, że książęta, kolejno władający Dubnem, sta- 
rownointiSS ra^ s'§ ie ufortyfikować, do czego szćzęśliwie nadawała 

się sama miejscowość, choć płaska, ale otoczona z trzech 
stron Ikwą i nieprzebytymi dla konnicy moczarami. Jedynie może- 
bny dostęp był od zachodu; stanowił go wąski przesmyk twardego 
gruntu, łączącego miasto z urodzajnymi łanam i wołyńskimi, które 
ciągną się po lewym wysokim brzegu lkwy, w gorę ku jej źródłom. 
To jest właśnie to samo miejsce, gdzie się dotąd, jakby na urągo­
wisko wiekom, wznosi owa starożytna łucka brama i klasztor po-

Star. Polska Balińskiego, tom II. b. str. 863.
2) Peresporffe.ę wraz z całym kluczem klewańskim nabył przed 

kilkunastu laty Zarząd apanaży rodziny cesarskiej od książąt Czarto­
ryskich.
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-bernardyński. Poznali tę obronną pożyeyę późniejsi dziedzifee Dubna 
i umiejętnie ją  potrafili wyzyskać.

Podbój większej części Kusi, a 'tem Samejn i Wo-
1 i rf  . , . . Podbój Wołynia.
ijiu a , w lo zi)  r. przez (jedyrmna, a następnie zawojowa- prz0z uedymiim 
nie od Litwy tych krajów przez naszego króla Kazimierza a jf fW 10
i t 7 . n . h » a  . , . , , . przez Polskę.
Wielkiego w 1840 r. byio rzeczywiście epoka, na której 
kończy się hołdownicza zależność- kniaziów wołyńskich od Tatarów 
i poczyna się panowanie polskie, a następnie polsko-litewśkie. Szcze­
góły o tern należą do historyi. My zaś, mówią® o Dubuie, powie­
dzieć musimy, że w połowie XIV. wieku widzimy jeć w posiadaniu 
książąt na Ostrogu na mocy zapisu W ładysława Jagiełły. Książęta 
'Ostrogsćy, chociaż pochodzenia ruskiego i wyznania wSj?h#4„. 
dniegp, byli istnymi możnowbidcami polskimi, kochają- 
c y m i^ w ą  rodzinną ziemię i posiadającymi nieograniczone 
zaufanie naszych monarchów. Wszak oni przy wielu rozm aitych do- 
stojnościach dziedzicznie prawie piastowali urząd m arszałka ziemi 
wołyńskiej, skasowany dopiero w 1569 r. w czasie unii lubińskiej 
przez Zygmunta Augusta, który ostatecznie przyłączając W ołyń do 
Korony, ustanowił województwo wołyńskie. Mianował wtedy pier­
wszym wojewodą księcia A leksandra Czartoryskiego i zastrzegł so­
lennie na wieczne czasy, że wszelkie dekreta mają być tu na W o­
łyniu ruskiem pismem pisane wedle statutu litewskiego 1). Książęta 
Ostrogscy, władająę ogromnemi dobrami w tych krajach i pozna­
wszy naturalną, silną, wyżej opisaną pożyeyę "Dubna, dostępną tylko 
od zachodu dla napadów tatarskich, składających się z konnych 
czambułów, które się skrycie wedle ówczesnego wyrażenia posu­
wały komunikami, to jest bez żadnych oiężarów, a tem bardziej bez 
artyleryi, wzmocnili ten dostęp do miasta i zaczę!, wrznosić nad za­
krętem  Ikwy zameczek. Fundowany w początka&h XV. wieku 
przez księcia W asyla Krasnego, doprowadzony on został następnie 
pod koniec tegoż wieku do zupełnego, stanu obronności przez księcia 
Konstantego Ostrogskiego, hetm ana w. łitew., w. kijowskiego m ar­
szałka ziemi wołynskiej, wsławionego tylu świetnemi zwrycięztwy 
nad wrogami kraju,’ _który w 1498 r. uzyskał dla swrego dziedzi­
cznego Dubna od króla A leksandra, jako w. księcia litewskiego, 
przywilej na prawo magdeburskie, gdyż Wołyu w owej epoce zale­
żał’ jeszcze od Litwy. Dubno stało się wtedy stolicą a raczej fortecą 
przemożnych książąt Ostrogskich. Niejednokrotnie odbijał zamek na-

') Star. Polska Balińskiego, t. II. b. str. BIS; Naruszewicz, 
t. 1T. str. 470.
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pady tatarskie, brTiniąc całego kraju od dalszych napaści ordy. Do- 
tego czasu, a mianowicie do r. 1577 odnoszą się .szumne gody we­

selne, wyprawione na zamku dubieńskim przez ks. Kon- 
stantega Ostrogskiego dla powinowatej swej księżniczki 
Beaty Dolskiej, wydanej za mąż za księcia Sołomere- 

ckiego, również jak  i śliczna legenda o jednej z baszt, Czyli naro­
żnych strażnic zamkowych, zwanej dotąd Beatyuą. Lud dotąd bez- 
wiednie^ powtarza to miano, nie rozumiejąc pochodzenia onego. 
W spomniane tu świetne rody wołyńskie książąt Ostrogskich, książąt 
Dolskich i kniaziów Sołomąfeakidi od dawna już wygasły, lecz opo­
wieść o księżniczce Beącie, owej poprzedniczce naszej bohaterskiej 

^Chrzanowskiej z Trembowli, uporezyw i^ krąży między ludem. Podanie 
to jest mniej wiecejj takie: W czasie trw ania tych zum nych godów 
weselnych dano znać z jednej z placówek, że orda tatarska niepo­
strzeżenie podsunęła się pod miasto od strony Ołyki. Choć mężny 
ks. Konstanty,'Óstrogski, jako doświadczony wojownik, pospiesznie 
nakazał gotować się do obrony, toć jednak załoga miejscowa i liczni 
goście biesiadujący zaczęli tracić głowę, widząc, że dziedziniec‘zam­
kowy zasypany został strzałam i tatarskiemi, tak bowiem blisko pod 
m ury podsunęli sję ordyńey. ’W mieście dzwoniono na g w a łt ,. szcze­
gólnie1'dzw on świeżo wzniesionego monasteru św /K rzyza, o którym 
wyżej'm ów iliśm y, ponuro i strasznie bił na trwogę, bo Tatarzy już 
hulali po bezbronnein mieście, rznąc starców i kobiety, a uprowa­
dzając dorodną ludność w jassyr. W tedy to księżniczka Beata sama 
jedna, bo jej oblubieniec, kniaź Sołomerccki, gdzieś się. skrył sro­
motnie, wziąwszy tylko w pomoc nadwornego trefnisia Bohdana, 
kazała mu nabić działo w narożnej baszcie, sama je  własną reką 
wycelowała na namiot chana, rozbity pod zamkiem na twardem 
miejscu, wśród moczarów nadikwiańskich, i śmiało, wezwawszy na 
pomoc Boga chrześoiańskich zastępów, przyłożyła lont do arm aty. 
Opatrzność wyraźnie kierowała ręką mężnej i pobożnej dziewicy, bo 
po rozwianiu się dymu prochowego spostrzeżono tryumfujący pół­
księżyc wraz z chańskim namiotem obalony na ziemi i ordyńców, 
w popłochu zwijających swój oboz. Okazało się bowiem, że ich chan 
od tego strzału poległ na miejscu. Śmiała wycieczka całego rycer­
stwa polskiego z zamku dubie/iskiego dokonała świetnego zwyoięztwa, 
a owe gody weselne, przerwane przez taką straszną trwogę, hueznie 
i w spaniale dobiegły do końca po “powrocie gości z pościgu za Ta­
tarami. Jliejsce to, gdzie obalony został namiot cliański, dotąd nosi 
nazwę Z n i e s i e n i a .  Dziś jest to mała osada wśród moczarów' nad­
rzecznych po lewej stronie Ikwy, naprzeciw wsi Poborcę, rzeczywi­
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ście oddalona od zamku zaledwo na w ystrzał armatni, a jednę z na­
rożnych baszt, dotąd opierającą sdę, niszczącemu czasowi, ludność 
miejscowa zwie dotąd Beatyną.

W ładysław IV.. podówczas jesżtee królewicz, eia- 
*»gńąc w 1617 r. na wyprawę turecką, dość d-lugo'goścdł 

na zamku dubieńslim . Tu się zjednał z hetm anem  Żół­
kiewskim, który mu radz:i zatrzym ać się w Dubnie ze świeżo uszty- 
ftowanym pieszym regimentem ordynacji ostrogskiej i z kminemi 

Bprdj naekiemi chorągwiami, a wszystkie wojska kwareiane pod wo­
dzą hetm ana niezwłocznie wyprawić na Turków. W ojny ,
kozackie odbiły się także na bieflnetfi Dubnie, postradało 
jednak tylko samo miasto,, gdzie srogi Chmielnicki kazał wyrżnąć 
żydów i bezbronnych mieszkańców do 1500 głów. ,tldy  jego wa­
tażka, M aksym hrzywonfls. dokonał, dzięki zdradzie załogi, tak ła- 
twęgm zdobycia zamku krzemienieckiego, sam Chmielnicki, upoiony 
tak łatwem zwycieztwem. podstąpił z duborowetid siłami pod Du- 
bno. Lecz świdżo uzbrojona forteca ordynacka, a raczej jej polska 
załoga, zwycięzko odbiła kilka razy ponawiające się Szturmy koza­
ków i Tatarów tak, tjj Chmielnicki, wośdekły-.tem pierwszem może 
niepowodzeniem, spotkaneni na drodze tylu tryumfów, odstąpił spie­
sznie z ogromnemi swemi siłami i pociągnął w stronie ku Brodom.

Jeszcze jedno obleżenie wytrzym ał nasz zamek du-
 ̂ . Stan. Potitcld,

bieńskh Stanisław  Potocki, hetman w koronny, po fświe- hetman w, kor.» 
żym powrocie ze sromotnej niewoli kozackiej, bronił sie wr‘r*r1“*ł*tu

• •  i  • i i  • • obłożenie.tu w 1660 roku przez cztery miesiące przeszło wielkiej 
nawale kozaków, posiłkowanych przez SzKremetiewa, wodza rossyj- 
skiego. Ale nieliczne wojsko kwareiane i miejscowa ordynacka za­
łoga dzielnie się b ro n ili: nikt nie m yślał o poddaniu się — przeciwnie, 
żołnierze, zagrzani obecnością starego hetmana, śmiało, niespodzianie- 
małemi oddziałam’ wypadali z fortecy i potężnie gromili nieprzyja­
ciela. Te coraz bardziej zwycięskie wycieczki zmusiły nakoniee Sze­
remietiewa i kozakow do odstąpienia wn wrześniu 1660 r. od oblę­
żenia niezdobytego zamku (lubieńskiego. Hetman ze względu na swe 
szczupłe siły nie m yślał iść za nimi w pogoń, lecz na czele całego 
rycerstwa udał się na dziękczynne nabożeństwo, i wysłuchanie Te  
Deum w świeżo ukończonym klasztornym kościele PP. Karmelita­
nek 1), który był w tyin samym roku konsekrowany przez biskupa

k Słownik geogr. i  II. str. 196. Star. Polska M. Balińskiego, 
t. II. b. str. 840.
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łuckiego ’), Jana Wydźgę,ffcherbu Jastrzębiec, podkanclełzegb koron­
nego, byłego legata "Siećłechowskiego.

 ̂ po tych Kilku szczegółach o tutejszym zamku, warto
bicński, jak™ jednak wspomnieć, jak  011 obecnie wygląda. Zewnętrznie 
byt m cWi^ai |wc 31ie, zmieni 1 swojej postaci; tak samo zapewnie wy­

glądał, gdy w połowie XV. wieku wielki bohater naro­
dowy i p o g ro m ^  w7 tylu bitwach nieprzyjaciół kraju, ks. Konstanty 
Ostrogski. tu nad zakrętem Ikwy wznosił te m ury na miejscu ma­
łego  zameczka, zbudowanego przez swego dziada, księcia W asyla 
Krasnego. Wiadomo jednak, że ostateczne ufortyfikowanie zamku 
dubieńskiego w stanid, w iakim go do dn :a dzisiejszego podziwiamy, 
odnosi się do panowania Jana Kazimierza, W tedy to Jerzy Lubo­
mirski wzniósł te potężńę unury przez jeńców tatarskich, wziętych 
przez niego w niewolę. Zbliżając się od strony młynów i przedmie­
śc ia  Suromicze, to jest drogą, wiodącą obecnie od* stacyi kołejow7ej 
do miasta, zdziwiony podróżny widzi po prawej stronie wysokie 
pionowre ściany z czerwonej cegły i ciosu, kąpiące się prawie w n u r­
tach rzeki i strzeżone, jak  dawmiej przed czterema w7iekami przez 
śliczne narożne okrągłej* bastyony o spiczastych daszkach i wTązkich 
•strzelnicach. Jeden z nich wschodni, patrzący w7prost, na błonia nad- 
ikwiańskieą.. to właśnie owTa legendarna Beatyna, o której ciekawe 
podanie wyżej przytoczyliśmy. M ury i baszty obwite są od dawna 
.starym szaro-zielonym bluszczem, dziko rosnącym, którego wykorze­
nić niepodobna, bo zapuścił korzenie w7 szczelinach odwiecznych pio­
nowych murów ciosowych. U ich stóp gm< żdżą się jakieś liche 
klatki żydowskie, jakieś drewniane szopy i domki, jakieś walące się 
kuzienki. W ostatnich czasach powstała tu nawet murowana pię­
trowa suszarnia dla chmielu pretensjonalnej architektury, o zielonym 
dachu i żółtych oddrzwiach i oknach. Wszystko to jednak robi w ra­
żenie w strętnych karłowatych pigmejczyków, cisnących śię do stóp 
sędziwego, bohaterskiego olbrzyma, zakutego w stalową zbroję i im ­
ponującego samą swą przeszłością. Dalej ku miastu owe stare mury 
ciągną się z równie wspaniałą powagą. Widzimy jeszcze jedną po­
dobną basztę ze strzelnicami, patrzącą wprost na żydowskie domo­
stwa,-‘ciągnące się ku przedmięściu Lzerneczczyzi.ie. Następnie oka­
lając mury w prawo, spotykamy przepyszną bramę zamkową z kopulą 
na wierzchu, pochodząca z pierwszych lat XVI. wieku, głęboką, 
sklepioną i tak warowna, że sam a zdolna była wytrzymać najsilniej­
sze oblężenie. Rzeczywiście stanowiła ona jakby naprzód w7ysumęty

’) Niesicc-ki, tom. L str!' 48, nr. 28.
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fort tego* obron nago miejsca. Przed nią most, dawniej zwodzony, 
dziś już stały, przerzucony -przez głęboką etosowym kamieniem 
-obramowaną fosę, napełnioną wodą z Ikwy wr ujczasie obron­
ności zamku, a dziś już zupełnie suchą. Nnd tą fosą wynoszą się 
sklepione sutereny, formuijąęe również sklepiony korytarz z oknami. 
Powiadają, że z główniej bramy zamkow7ej prowadziły niegdyś skryte 
przejścia do zamku i do wysokiej ofiejmy, gdzie się mieściły: g łó­
wny zarząd dóbr i Staroświeckie archiwum , — a z drugiej strony 
do podziemnego,..szerokiego, tulielu, służącego niegdyś dki wyeihczek 
załogi, który się rozramieniał w dwie s tro n y : ku głównej fosie zam­
kowej i ku rzece tkwię. Tunel ten już około 1840 roku został za­
murowany '). Dziś je.szc»fti ta brama, mimo zamienienia zamku (lu­
bieńskiego na wojenne koszary, zachowała swe heraldyczne cechy, zYo- 
zurniate dla tych, którzy z nich świetną naszą przeszłość wyczytać 
umieją. I  tak widzimy Leliwę połączoną z Ogońie-zykiem, ja k a  herb 
książąt Ostrogskh h : św. Jerzego, przebijającego ,• smoka, którym  się 
ciż książęta Ostrogscyr jako Iłurykowicze, przed Konstantynem:- L, 
hetm anem  w. litewskim, wojewodą kijowskim, marszałkiem ziemi 
wołyńskiej, pieczętowali. Niżej zaś Pogoń litewską książąt iSangu- 
szkow i'JŚrefiiawę iLtibomirskieh, jako godła herbowe rodzin pol­
skich, w ładających już w późniejszych czasach miastem Dubnem 

zamkiem.
Przekroczywszy tę imponującą bramę, w której do niedawna 

jeszcze były mieszkania na piętrze, wrchodzimy na obszerny zam­
kowy dziedziniec, tak duży, że niejedna husarska lub pancerna cbo*: 
rągiewr mogłaby się tu śmiało rozwinąć. Dziedziniec w około oto­
czony jest sklepionemi, ziemią krytemi stajniami i kazamatami, 
przytykającemi jak dawne blockhauzy do zewnętrznych murów7 obron­
nych. Budynki te zapewne, służyłc niegdyś dla pomieszczenia licznej 
załogi i zapasów wmjennych. Nie było tu tylko owych horodui, 
utrzymywanych przez różng, rody, o których w7spom;nam y przy opi­
sie Krzemieńca, gdyż Dubno n-ie było zamkiem królewskim staro­
ścińskim, a od wiekow stanowiło własność prywatną. Dziedzic^; 
wprawdzie nie odmawiali nigch w cza i e  . rozruchów wojennych 
schronienia okolicznym ziemianom. Są siady, że do zamku dubień- 
-skiego, jako do miejsca bezpiecznego, zwieziono w połowie XVIII. 
wieku archiwa i papiery rodzinne wielu szlacheckich domów z W o­
łynia i umieszczono je w owej piątrowei oficynie naprzeciw samego

x) Wspomnienia mojej młodości, napisał Henryk Olechnowicz 
Stecki. Lwów 1895 str fi4
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zamku. Niestety, już za naszych czasów, gdzieś, bez śladów wszy­
stkie zag inęły ! Sam gm ach mieszkalny, długi, piętrowy, z czerwo­
nej cegły, mający dwa piętra od strony dziedzińca a 5 pięiier od 
strony rzeki o wysokich i ważkich oknach oszklonych w ołowiu, 
zwrócony frontem  na południe, dotąd jest nadzwyczaj imponujący. 
Przypomina on zupełnie mieszkalne sgriia-ehy na zamku brodzkim 
fundacyi Koniecpolskich, i w Nowomalinie, powiatu o.strogskiego, 
dawnym zameczku strzfej^ckim Zygm unta Augusta, zwanym niegdyś 
„Głuche", który przez nadanie go wygaśniętej już rodzinie Maliń­
skich przeszedł drogą spadku do Sosnowskich, Falkowskich, chwi­
lowo do Chodkiewiczów, a dziś na mocy działu familijnego pomię­
dzy dwiema córkami Karola Chodkiewicza i Oktawii z.fałkow skich, 
jest w posiadaniu A nny z ^Chodkiewiczów Dowgiałłowej. Widać 
więc, że w owej epoce budowano zwykle w podobnym stylu mie­
szkania dla właścicieli na dawnych zamkach tutejszych.

Sami jeszcze pamiętamy przed UO-ciu laty zamek dubieński, 
jako zimową fęzydeneyę ówczesnych dziedziców, księcia Józefa Lu­
bomirskiego*; senatora państwa rossyjskiego, i żony jego, Doroty ze 
St-eckich, którzy tu w czasie ncznych i hucznych kontraktów du- 
bieńskich podejmowali, :ćhoć skromnie wprawdzie, mnogich gości, 
schodzących się do zamku przeważnie na karty. Ale w czasie kar­
nawału dawano i panęfbali. Z owej więc epoki dobrze nam są znane 
wysokie, wspaniałe pokoje na pierwszem piętrze z pięknymi stiuko- 
wymi sufitami, śliczną podłużną galeryą na parterze, gdzie zwykle- 
jadano, i obszerną terassą z rozległym widokiem na Ikwe i błonia 
ogromna, okrągła sala balowa z kolumnami, galeryą na górze, 
estradą dla muzyki i sklepionym kredensem do niej przytykającym , 
były już za czasów senatora knięcia Józefa Lubomirskiego zupełnie- 
zapuszczone.

Dziś w tym  obszernym gm achu poznać się nie można. Zamek 
przemieniono na koszary a raczej na zarząd licznego miejscowego- 
garnizonu, gdyż obecna właścicielka dóbr dubienskicli, księżna Ba- 
ryatyńska, zaraz po- objtjciu władania pospieszyła sprzedać za sumę, 
przewyższającą połowę wartości zapłaconej przez nią za całą Dubień- 
szczyznę, zamek tutejszy z obszernem terytoryum rządowi, który go 
zakupił na potrzeby M inisteryum wojny. Przymusowa zaś sprzedaż 
dóbr w 1876 r. dokonaną została w czasie posiadania całej jeszcze- 
Dubieńszczyzny przez wnuka księcia senatora, młodego wówczas ks. 
Jozefa Lubomirskiego, z powodu wielkich ciężarów hypotecznych, 
ciążących na tych dobrach. Samo miasto Dubno z przyległymi fol­
warkami nabyła wówczas z licytacyi księżna Baryatyńska, a część
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leśną majątku, zwaną dobrami Szepetyńskiemi i wsiami, połóżonemi 
nad Ikwą, nabył jednocześnie rotfsyjski kupiec Iwanów Od niego 
zaś odkupił je wkrótce lir. Berg, synowiec feldmarszałka, o którego 
gospodarstwie leśnem i bocznicy kolejowej mówiliśmy wyżej przy 
opisie kolonii, zwanej Kennebergiem.

Naturalnie, każdy rozporządza się swą wjasno^pią, 
jak mu najdogodniej. Nic wiać dziwnego, że zarząd wo- 0b<!Cn>'

'  , . . z amku  i luhi eń-
jenny zamienił pyszne sale z pinknenu posadzkami, gzym- ^g o ,
sarni i gipsaturam i i inne pokoje mieszkalne samych 
księstwa i ich rodziny na izby kancelaryjne, szkoły dla nauczania 
żołnierzy, na warsztaty ślusarskie dla. naprawy broni palnej, na  
'składy rekwizytów wojennych i t p., pozostawiając część gm achu 
na pomieszczenie cerkwi wojskowej i kasyna oficerskiego, czyli t. zw. 
„wojennego sobrauija“. Nadzwyczaj tylko oszpecono wspaniały dzie­
dziniec zanikowy przez pobudowanie kilku długich budynków, raczej 
szop z prostych desek, przeznaczonych na jakieś składy i komple­
tnie zakrywających piękny widok na błonia i rzekę. Przeszedłszy 
przez wspaniałą bramy, miinowoli odtwarzamy^,sobie w myśli posta­
cie butnych ljcerzy , dawniej broniących na tym zamku swemi pier­
siami kraju od najazdów tatarskich, lub wspaniałych senatorów 
i dygnitarzy koronnych, zajeżdżających nieraz do podjazdu zamko­
wego w poszóstiiych karetach w późniejszych już spokojniejszych 
czasach. Działo się to na przykład wtedy, gdy tu w Dubnie funk- 
cyonowała owa głośna komisya, naznaczona przez króla A ugusta III. 
w 1 ^ 5  r., mająca ostatecznie rozstrzygną!! o losie ogromnej ordy­
n a c ji ostrogskiej, rozdarowańej w różne ręce przez księcia m ar­
szałka Sanguszkę. Dziś widzimy w tym zamku drobnych piechurów 
w siwych szynelach, dążących w szeregach na jakieś codzienne 
egzereyeye lub niosących we dwóch na drążkach ogromne kotły dy­
miącego barszczu dla swych towarzyszy. W ypada więc tu przyto­
czył! przysłowie łacińsk ie: M u ta n tu r  tempora, et nos m atam ur in  
illis !  Nic się wprawdzie tu po kilku wiekach nie zmieniło co do 
zbrojnej gotowości tych krajów. Wielki Konstanty Ostrogski był 
gotów w każdej chwili na odbicie z zamku dubieńskiego napadu 
dziczy tatarskiej na Wołyń. <’i zaś skromni i starzy szeregowcy pie- 
chotni są również zawsze gotowi zmierzyć się z nieprzyjacielem, na 
którego ich poprowadzą, tylko, że sami nie* są go w stanie określić 
i nazwać;, niemniej jednak bezwiednie, na każde zawołanie, muszą 
pierś nadstawić przeciw szybkiej i daleko donośnej broni tego&zesnej\

Tak więc wygląda obecnie ów zamek dubieński, rozbrzmiewa­
jący  w poprzednich wiekach tylu odgłosami wojennymi naszego ry~

12*
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cersfcwa, tylu okrzykami b iesiadnym i bankietujących tu senatorów, 
dygnitarzy i Szlachty. Tu bowiem U.'1 marca 17'55 r. w czasie trw a­

nia owej wyznaczonej przez króla komisyi, dla rozpatrze- 
Pizyjęcic posta n ;a s.,raw ordynackich, podejmował okazale ksiaże o n h -

tnrcckiego . - /  • , • “, -
»• ftjf. r. nat banguszko przy ncznem zgromadzeniu seńatorow, 

dygnitarz^  koronnych i li;ewskicli oraz zebranego-rycer­
stw a posła tureckiego, udającego się do W arszawy z oznajmie-niem 
wstąpienia na tron nowego sułtana i z ponowieniem sąsiedzkiej, 
zgody W. Porty z Rzeczpospolitą. Obrady komisyi długo już trwały, 
były uciążliwe, i mozolą*! sami więc panowie komisarze królewscy, 
korzystając z sżerokiejgI?§śeinności księcia ordynata -Sanguszki, radzi 
byli się rozerwać sii-tem podjęciem w Dubnie ambasadora Pady­

szacha. — W  niespełna lat trzydzieści później pamięta
Ostatnie garnek dubieński jeszcze jedne monarsze odwiedziny, 
nartzć. -Dnia 14. października i 30. listopada 1781 r. książę Mi­

chał Lubomirski, ówczesny dziedzic Dubna, podejmował 
tu króla Stanisława Augusta, jadątJęgo i wracającego z Podola. Choć
król bynajmniej myśliwym nie był, jak  większość jego ukoronowa­
nych poprzedników, lecz dla urozmaicenia zabaw i dla królewskiego 
przyjęcia urządzono dla niego sute polowanie w lesie Pełczańskim 
z sieciami i parkanami na wilki i niedźwiedzie. Puszono nawet;kon­
ceptem, że podprowadzono pod celny strzał królewski wśród sa­
mego dziedzińca zamkowego ogromnego niedźwiedzia, ściganego 
przez psy łowcze, używane do tego rodzaju polewania. Król z te­
rasy zamkowej powalił niedźwiedzia i grzecznie dziękował gościn­
nem u gospodarzowi za uciechę mu wyrządzoną. M kronice Dubna 
zapisane są dawniejsze odwiedziny cara Piotra Wielkiego, Karola KIT. 
i Hetmana Mazepy *).

Niepodobna przy opisie Dubna nie wspomnieć choć 
itiutukii w krótkości o słynnej ordynacyi ostrogskiej, dla której

na. ordynacye i i r > i  i * t * ♦ i i -iontrogsfci. ‘ Dubno było forteca ordynacka, jakby drugą stolicą, łu n -  
datorem jej był w 1609 r. Janusz książę Oątrogski, ka­

sztelan krakowski. Erekcyę tej ordynacyi a raczej jej ustawę, szcze­
gółowa i głęboko przez niego na przyszłość obmyślaną, zaprzysiągł 
książę Janusz za pozwoleniem Stanów Rzeczypospolitej w 1618 roku 
przed Trybunałem  litewskim 2) W  erekeyi tej zastrzegał się wyra­

’) Wołyń i jego mieszkance w r. 1863 przez F. D. — Drezno, 
nakład J. I. Kraszewskiego, 1870 r

2) Y id i: Oryginalna księga, p. t. Akta publiczne do interesu or­
dynacyi ostrogskiej należące, —  w niej dosłowna kopia pierwotnej
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źnie, żejypo wygaśnięciu męskiego potomstwa książąt Ostrogskicli 
cała onlynaeya ma przejść na synów księcia Zasławskiego, z córki 
jego E-ufrozyny zrodzonych, jako stanowiących jeden szczep z ksią­
żętami Ostrogskimi. Gd} by wygaśli i książęta Z astaw cy , wr takim 
razie m ają objąć ordynację ksjągęta .Radziwiłłowa, na Birżach, Du- 

.binkacli i Słucku, potomkowie w prostej Ufni ‘.Katarzyny księżniczki 
• Ostrogskiej, rodzonej siostry pierwszego ordynata. Gdyby za.ś wy­
marła i ta linia, to wyraźną wolą fundatora było, aby wszystkie te 
olbrzymie dobra ordynackie podzielone zostały na siedni kotnandoryi 
i oddane w dożywotne władanie komandorom maltańskim, szlache-. 
tnie urodzonym Polakom, większością głosów obranym na Sejmie 
i przez Stany Rzeczypospolitej potwierdzonym. Pamiąłając; jednak
0 bezbronności tych krajów, narażonych ciągle na najazdy nieprzy­
jacielskie,* i o niedostatecznej liczbie wojsk kwarcianych, które nigdy 
prawie na W ołyniu nie konsysknwały, stanowi na wieczne- czasy 
kąiążę -Janusz w swej erekcyi, że ordynacya ostrogska pow nna za­
wsze utrzymywać na potrzeby Rzeczypospolitej dwie chorągwie konno* 
po 200 jeźdźców każda, i regim ent pieszy z 000 ludzi, nazwany 
regimentem imienia książąt Ostrogskicli, ze stałą konsysteneyą na 
zaniku (lubieńskim i przyległych do niego włościach. Regiment ten
1 chorągwie ordynackie- winny być zawsze utrzymane w należytym 
porządku i kompletnie w broń palną i wszelkie wojenne moderunki 
zaopatrzone.

S^S-ile przeszło jednak i stu pięćdziesięciu lat, jak te w7sz'ystkie 
chwalebne, tak głęboko obmyślane i tchnące prawdziwą .miłością dla 
kraju projekty, a raczej postanowienia fundatora zostały kompletnie 
zwichnięte i w niwecz obrócone. Naruszenie kardynalnych zasad, 
■wyrażonych w pieiwotnej erekc-yi tej olbrzymiej o rdynacji wywo­
łało niesłychane oburzenie w narodzie, król A ugust III  widział .się 
zmuszonym wyznaczyć dla rozpatrzenia sprawy specjalną
. , i i i i Komisva kru-komisyę, ad koc mianowana, z ju rysdykcja  na zamku k.Wftka; r>J7M# 
(łubieńskim pod prezydeneyą J-erzego Stanisława Zału­
skiego, księcia biskupa krakowskiego, której członkami zostali mia­
nowani : Mikołaj Dembowski, biskup kamieniecki, Jan  Klemens liia- 
nicki, hetm an w. koronny, kasztelan krakowski, M ichał Radz.wiłł*

erekcyi od str. 1 do 13, p. t. Ordynacya Jaśnie Oświeconego Kiąźęcia, 
JMci Janusza- Ostrogskiego, kasztelana krakowskiego. Aotułii Luldini in 
Judiciis Ordinariis tieneraiibus Tribunali? Regni, Furia Socundu, in 
crastino Festi Nativitatis Sancti Joannis Raptistae, Anno Domini 1U18. 
Za podpisami: C'orre.xit Izdebski, m. p. p., FranciScus Stoiński,- Jndex 
Terr. Lubi. (L. S.j. Legit- cum actis, Pakulski.
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hetm an w. litewski, wojewoda wileński, i A le k s a n d r  Stadrficki, pod­
komorzy podolski W  jjbec już dokonanego przez ostatniego ordynata 
rozdawnictwa dóbr rozmaitym osobom, przeważnie swym krewnym 
Lubomirskim, na mocy spisu;, nazwanego wedle oryginału ^ : „Ii-ori- 
notaóyą donaeyi JOX. Sanguszki^* M arszalka nadw. W. Księstwa 
Litewskiego w grodzie Sandomirskim, Sabbafho pbst Festuin S. Lu- 
ciae K. et M. prosimo anno Domini 1^53 poczynionych", to wła­
ściwie stanów i treść owej osławionej t. zw. transakeyi kollmszowskiej. 
Wy^ej łzoczona komisya, mianowana przez króla .Jegomości, nję 
chcąc dopuścić donataryuszów do faktycznego zawładnięcia dobrami, 
wyda®, po kilkomiesięcznej^jrraoy d. 3. listopada na zamku dubień- 
skim dekret następ n y : W szystkie dpbra Ordynackie, nie wyłączając1 
najmniejszej wibski, mają być do term inu 1. lutego 1755', r. od­
dane w aduńniśtraeyę następnym  komisarzom, wyznaczonym z liczby 
osiadłych miejscowych słusznych ziemian obywateli, a nńahowioip^ 
J'W W . Wład. Szołdrskiemu, wojewodzie inowrocławskiemu, Józefowi 
Dunin Karwickiemu, pułkownikowi wojsk Jego król. Lłośri i Ezpltej, 
marszałkowi trybunału kor. lubelskiego z 1753 r., obecnie regen­
towi koronnemu (a późniejszemu kasztelanowi połanieckiemu a na­
stępnie zawichństskiemu), Nikodemowi Woroniczowi, kasztelanowi 
kijowskiemu,, ksjęeiu Światopełk- Czetwertyńskremu, podkomorzemu 
bra&ławskiemu, Sołtykowi, cdiorążemu lubelskiemu, i W fetorowi We- 
reszozyńslyięnui, sędziemu chełmskiemu. Szło tu bowiem nie o baga­

telę, ale o ogromne latyfundyum  ziemskie, o jakiem  obe- 
°Sdj™ p  °r" cn' e- ’ Przy dzisiejszym ustroju Europy nikt już nawet 

pojęcia pjjj® nie może, gdyż wedle autentycznych doku­
mentów7, które marny przed sobą, z wyliczeniem każdej poszczegól­
nej włości, o rdynacja  ostrogska składała się z b03 wsi i 33 miast 
i miasteczek i kamienicy',- położonej w7 stoleeznem mieście Krakowie, 
wówczas już nazwanej „pod Baranami", która wówczas na mocy 
owej kolbnszowskiej transakeyi dostała się Wielopolskiemu, eześni- 
kowi koronnemu. O rdynacja vv;iec ostrogska, daleko obszerniejsza od 
zam ojskiej ze swą pierw7otną#srekcyą, prawami i statutam i, potwier­
dzonemu na początku XVII. wieku przez Stany krajowe, stanowiła 
rzeczywiście osobne ciało polityczne wśród dawnej naszej Rzęczr po­
spolitej, dziwnie liberalnej Wobec ówczesnej nawskróś inonarrhicznej 
Europy,, \m z  zarazem dziwnife. konserwatywnej.

Vidi ut supra : Akta publiczny. de interesu ordynacji ostrog- 
skiej należące, od str. -52 do 58.
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Ordynacya ta  zajmowała nadzwyczaj obszerny ka-
-i. i r i , i  i  '  i • i • • i * Naszkicowaniewad kraju w województwach; wolynskiem, kijowskiem, gl>ani0 

podolskiefn, bracławskiem, częścią w krakowskiem, gdzie 
dobra nawojowskie, złożone z 34 wsi, wypadające z podziału Lubo­
mirskiemu. staroście olsztyńskiemu, do niej należały? Siegałarona od 
północy, począwszy z głębokiego Polesia w okolieacli Stepania i Czar­
toryska pod sam Żytomierz, dalej ku południowo-zachodowi pod 
miasto Stary-K onstantynów  i dalej jeszcze pod miasteczko P k ó w  
na głębokieni Podolu. Spojrzawszy dziś na kartę dawnej Polski, ła­
two się przekonań, co to był za niesłychany obszar kra ju ; niejedno 
państewko niemieckie, dożywające obecnie swej udzielnoscd pod he­
gem onią Prus a raczej nowego cesarstwa niemigńkiego. łatwoby śię 
w nim zmieściło. Ale przeważna liczba tych włości, podzielona na 
•oddzielne klucze, znajdowała się na W ołyniu, a w ostatnich datach 
przed rokiem 175&-’ główny ich zarząd koncentrował adę w Dubnie. 

J ł a  nic jednak nie zdały się wszystkie zabiegi, dążące ’do utrzym a­
nia całości i niepodległości tej ordyn^jyi, nic nie pomogły protesta 
Zakonu maltańskiego o stworzenie wspomnionyeh w erekcyi siedmiu 
komandoryi. Interesa prywaknelosób zainteresowanych, to jest udo- 
brodziejstwowanyeh przez ostatniego ordynata, k sj|c ia  marszałka 
nadwornego Sanguszkę, wzięły górę. Ordynaoyę podzielono ostate­
cznie 'Wedle wyżej wspomnianej kunnotaeyi. 'S iany Rzeczypospolitej 
na Sejmie 1766 r. potwierdziły ten podział, zastrzegając wszakże, 
ś e  koszt utrzym ania dwóch chorągi konnych i regim entu pieszego 
ordynackich imienia książąt Ostrogskich, z wystawieniem żołnierza 
sposobem poboru z poddanych, miał być rozdzielony proporcjonal­
nie pomiędzy wszystkich donataryuszów. Dziedzicem miasta Dubna 
z zam kiem ;‘-sąsiednią Ptyfrzą i 70 okulicznćmi wsiami, położonemi 
w najpiękniejszej glebie, został jeden z wmów ostatniego ordynata, 
mianowicie Stanisław Lubomirski, podstoli koronny

Ciekawym jednak bardzo jest. je.S7.Oze jeden szcze­
gół, na któnunbyśm y chcieli zakończyć opowieść o smu- 
tnym  upadku owej ostrogskiej "ordynacji, dowodzący, jak konne imienia 
u nas bardzo często dla prywaty i osobistych widoków s,ą̂ ' "" og" 
najpiękniejsze zamiar} bywały nieposzanowaue. Owa or- 
dyimcka^Śiła zbrojna, konna i piesza, zastrzeżona ustawTą sejmową 
z roku 1776, egzystowała do* czasu ostatniego rozbioru kraju, a re­
gim ent pieszy imienia książąt Ostrogskieli zaciągał zawsze wartę .na 
zamku (lubieńskim, który sam miał być utrzymywany w należytym 
stam e ołironności. Ale za wcieleniem po 3-cim rozbiorze kraju re­
szt v Wołynia do cesarstwa rosy jsk iego , nastały inne czasy i inne
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rozporządzenia. W szystkie dobra ziemskie zaczęły daway rekruta 
w naturze na ukompletowanier arm ii rossy jsk iej; dobra zaś, w cho­
dzące dawniej dó-,składu ordynacji ostrowskiej, musiały płacić oprócz 
tego do powiatowych kas rządow ych,'czyli do tak zwanych ujuzdnych 
kaznąćzejstw, osobny pgdatek zwany ordynackim, wedle wyliczenia, 
potwierdzonego na Sejmie z 1766. r., od którego- to podatku wszy­
stkie inne włości w kraju zupełnie były zwolnione. Trwało to do 
1863 r. Wtedy przy likw idacji guin należnych obywatelom za zie­
mie-,., nadane przez rząd włościanom, wychodzącym wówczas wskutek 
m anifestu z 19. lutego-; 1861 r. z poddańczej zależności, skapitalizo­
wano z 6?/„, ten o.tioyalnie zwany ordynacki podatek, i pochodzące 
ztąd :sjimy strącono dziedzicom przy Astatećznem zlikwidowaniu i wy­
płacaniu kapitałów indem nizaeyjnych, ożyli t. zw. wykupnych. 
Z czego wynika,; że dobia te, dawniej ordynackie, poniosły zupełnie 
niesłusznie-podwójny ciężar, bo na równi z innymi dawały od roku 
1791 po 1863 r., a zatem prstoz lat 68 rekruta w naturze. Kownie 
wiedzieć należy, że pułk gwardyi pieszej wołyńskiej, konsyStujądy 
obecnie w Warszawie, i dawny pułk wołyńskich ułanów, dziś prze­
istoczony na  wołyńskich dragonów, są to właściwie* dawny ordyna­
cki regim ent pieszy imienia książąt Ostrogskich i dawne ordynackie 
konne chorągwie tego samego .'Szefostwa 1J.

Przed pierwszym rozbiorem kraju, który, jak wia-
Ko u trak ta . . , „

jwowaku? prac- u om.o, imał miejsce w 3 772 r., doroczne kontrakty od-
niesiono Mo T>„- bywały sie w sąsiednim Lwowie, gdzie sibf-dokonywały
bna w  1774 r. v ° . » .

wszelkie transakeye majątkowe dla stron tutejszych, i gdzie 
równie koncentrował sig liandel tak zbożowy, jak łokciowy, -galan­
teryjny i konsuincyjny. Po zajęciu Lwowa przez Aust-ryaków i po 
ustanowieniu ścisłego, pogranicznego kordonu od strony polskiej, 
przeprowadzono te konirakty w 1774 r. dó .L ubna, naznaczając im 
teunin  trzytygodniowy, począwszy od 6, stycznia. Miasto zaczęło 

,vsię przfcź to bardzo ożywiać. Otworzono kilka bogatych sklepów 
różnego rodzaju, izraelskich i ormiańskich, z towarami wschodnimi 
Z owego czasu pochodzi przesiedlenie się ze Lwowa i z Kamieńca 
Podolskiego do Dubna kilku rodzin ormiańskich. Jedną z nicli Ma- 
nugiewiezów do niedawna jeszcze wszyscy tu pamiętają, każdem u 
wiadomo, jak w drugiej połowie XVIII. w weszły w modę w Pol­
sce pomiędzy panami a nawet i szlachtą rożne sprzedaże i zamiany,

L Przejażdżki po Wołyniu, Obrazy z przeszłości i teraźniejszością 
napisał X. Lwów i 863, sir. 59.
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a.-raezej frymarezenie dobrami ziemskiemi, na których
nieraz w krótkim czasie ogromne sumy zarabiano, *pod- ł’r>'m“ 6iiC,li,-“

” , , dolmuiii ziem-
nosząc sztucznie ich rzeczywista wartość, ronnisk i i P ro t *kiemi. 
Potocki byli z togo w całym kraju znani. Moda ta ze,
Lwowa przeszła do Lnbna. Z ustaleniom kontraktów po 1774 roku 
zawierano tu na tak zwanej sali kontraktowej, znajdującej się na 
piętrz® w ratuszu wśród rynku, znaczne bardzo transakeye na dobra 
ziemskie, gdy akta grodzkię krzemienieckie dla natychmiastowego 
ulegalizowania umów do Lubna ną fzas kontraktowy zjeżdżały. Gło­
śniejsi bankierowi^ warszawscy, Tepper, Oabrit., natfet 1’rot Pot'Qńki, 
który jakiś czas bawił s rg ^ b ro tam i bankierskimi, mieli w Lubnie- 
sw7oje biura,__ czyli kom ptuary ; dokonywano w nich krociowe obroty, 
oblii zone na czerwone złote, czy 1 i holenderskie dukat}1, nmi&j lub 
więcej oberznięte. Około tych pierwszorzędnych lirm bankierskich 
kręciło się naturalnie mnóstwo drugo- i trzeciorzędnych bankierów 
żydowskich z sąsiednich Brodów i Berdyczowa, jak wiadomo, gęsto 
zamieszkałych przez ludność izraelską. S ie  było j p f f t e  jSk dziś- 
w kraju banków akcyjnych i prawidłowo urządzonych insty tucji 
kredytowych, a tern samem przerozmaitych papierów wartościowych. 
Każdy z mniejszych posiadaczy ziemskich pragnął oddać na procent 
skrzętnie w czasie roku uciułaną sumkę ; niósł ją  więc doJjąsiadniego 
wielkiego pana m agnata i uważał za prawdziwą łaskę, jeżeli w ka­
sie pańskiej sumkę jego na lokację przyjęto. W Warszawie, już 
w  owym czasie, na początku panowania Stanisława Augusta, zaczął - 
się przejawiać, szalony zbytek, wystawne1 życie nad stan i hazard^1'  
wne gry w karty. Xa prow incji zaś wśród wioskowej szlachty 
i zamożniejszych dzierżawców panowały skrom ne obyczaje, oparte 
na rządnoścsi i oszczędności; pilnie więc tu składano grosz do gro­
sza. bo czasy były dobre, produkta rolne drogo się płaehy, roboci­
zna przy pańszezyźnie była przymusową, a zatem bardzo tanią. Na 
pszenicę'sandom ierską, znakomicie rodzącą na Wołyniu, za belki so­
snowe, wańczosy i klepki dębowe, spławiane 'do Gdańska, zresztą za 
potasze, wypalane w obszernych lasach poleskich, przychodziły do 
kraju owe obrączkowe dukaty holenderskie, które, grzechem by było, 
zostawiać w skrzyni bez prooęntu.

Szukano wieć na nie lokacji w kasach magnackich
c . , . . . .  Lo k a c j a

do czasu, póki sumka nie urosme do poważniejszych roz- na
miarów, aby wtedy nabyć za nią jedną lub dwie porządne ma*«a-
wioski. Bozdra-bnialy się więc z konieczności klucze wielko- 
pańskie, a stopniowo powstawały szlacheckie fortuny, zamożne do­
statnie, które nawzajem w kluczowe dobra urastały. Wielka posia­
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dłość ziemska na W ołyniu, nawet w całym kraju, z roku ną rok 
•»s'ie przekształcała i drobiłai wSprawuiziwśzy skrzętnie, szczegółową! hi- 
storyę póyiadlośei oddzielnych tutejszych wiosek, przekonujemy się, 
że wszystkie one jeszcze do połowy XVIII. wieku, z małymi bardzo 
wyjątkami, stanowiły częśió owych ogromnych latifundyów ziemskich, 
poki'ywrająaych dawniej kraj na całym jogo obszarze. Wyżej wspo­
m niana głośna kolbuszowska transakcja  z l :7fe3 r. była pierwszym 
przykładem rozdrobnienia nadzwyczaj ołiszemej ordynacji ostrogbkiej. 
Ilpnataryusze, udobrodziejstwTowTani przez mą, a raczej przez ostatniego 
ordynata księcia SanguSzkę, bąrdzo niedługo utrzymali się przy 6a* 
-lości przyznanych im na "Sejmie 1766 r. ogromnych udziałach or­
dynackich ; z kolei zaczęli je  sami na gw ałt rozprzedawai-«krzętnie 
dorabiającej się szlachcie okolicznej. H istorya tych różnych przejść ma­
jątkow ych, szczegółowo spisana, byłaby zaiste ważnym przyczynkiem 
do historyi Wołynia,. a nawgt.i kraju, rzuoaiafeym bardzo jasi|e  -świa­
tło na przeszłość wielu irodów tutejszych. Od 1774 r. prawie wszVr 
■utkie owe szczegółowa transakcye odbywały się na sali kontraktowej 
dubieńskiej, co bez wątpienia znacznie podniosło Duhno wśród innych 
miasfij wołyńskich.

(Ciąg dalszy nastąpi5).

J ó z e f  D u n i n  - K a k w i c k i .
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I.

(Ciąg dalszy).

Pominąwszy przeszkody szerzenia się haskali, już dotąd wy­
mienione, na końcu jeszcze skonstatowa* wypada, że i rodzima kul­
tura Żydów polskich w ogólności a galicyjskich w szczególności 
była tak dale.ee oryginalną, że tylko pod wpływem powolnego dzia­
łania ducha czasu i zmienionych warunków7 bytu żostokować się 
mogła do nowej oświaty. Żydzi pol&dy nabyli w ciągu wieków w y­
soką  oryginalną kulturę, która nie była pozbawioną punktów7 stycz­
nych z ogólną kulturą polską. Żydzi- Polacy kojarzyli bogatą wyo­
braźnię słowiańską, dowcip i rucłiliwość umysłu ze wstrętem  do 
wszelkich systematycznych i Suchych dociekań. Nie Utrofiiii też, a to 
nawet w czasach dawniejszych, od nauk świeckich. Juz w7 w. XVI. 
żydowrscy młodzieńcy z Polski pobierali obok synów magnatów7 na­
uki na wszechnicach włoskich ł ). W starożytnym grodzie kr&dbw- 
skim, w7 Krakowie, panowała za owych czasów tak wysoka kultura 
duchow7a, że naw7et „Kecabim i Mtmakrim.11 2) posiadali wielką &ru-

Nussbanm : Ilistorya Żydów7 w7 Polsce, str. 180.
2) Wettstcin: Kadmoniot Krakau, dod. do nuflieru 13 czasop. 

„Hamagid“ z i. 1896. Kecabim =  rzeźnicy ; Menakrijti nazywają tych, 
którzy rozumieją sztukę usmyania z mięsa zabitego zwierzęcia wszel­
kich żył — przez e-o dopiero mięso staje się „koszerne11.



176 PRZEWODNIK NAUKOWY I L I I  KRACKI

dyeye talrnudy&zną. Natomiast; posiadała stolica kraju, Lwów, w w. 
"XVII. i XVIII. utjponyjfr prywatnych i rabinów, piszących czystą 
hebrajszczyzną na sposób sefardyjski 1) i łączących wiedzę talm udy- 
czną ze świecką. W ymienić tu należy ostatniego rabina hvow'skiego 
za rządów polskirh, (Salomona ben Mojżesza Characha *). Lwow ski 
żyd, starowlerca Eljahu ben Pinchas- W ilna 3) wydal w latach 80 
zeszłego wieku dzieło encyklopedyczne w- języku hebrajskim, które 
pod względom wszystkiegft, ^  wdedy było godnem wiedzenia, nie 
wyjąwszy ąiaw ąt systemu filozoficznego zaledwie znanego wówmzas 
wr Polśce Kanta, stało na wyżynie owego czasu. Podobne-'stosunki 
pod tym wTzględem panowały t.akze w innych dzmlnieaeli Polski. 
Słynny w pałym  Izraelu Sabbataj Kohen z Lublina, autor ko­
m entarza do „Jore clea“ i „ Choseen 'nrnzpot* 4)? był także zna­
komitym poetą i p łynnym  stylistą hebrajskim. Elegia jego Megilat 
efa“ 6) je.st :ważnein źródłem dla historyi rzezi żydowskich za cza­
sów7 Chmielnickiego. List jego z r. 1660, najozyTst.szą hebrajs?żczyzną 
i stylem powabnym wystosowany do M agistra W alentina W idricha, 
świadczy o panującej wówczas wielkiej zażyłości między uczonymi 
chrżóśeiańskimi i żydowskimi w dzielnicach słowiańskich °). Około 
„Gaona W ilna“ 7) skupiło się grono poważnych uczonych, za­
mierzających wnieść jasność i systematyczność do nauk- judaisty­
cznych. Wileński lekarz, Jehuda ben Mordaeliaj halewfi Ilu r- 
witz, już w r. 1765 wydaje dzieło swmje „Am  wie J e h u d a rodzaj 
„Mozołu moralnej, którą; zasadzając się na zakonie 1 na tradycji 
rabinieznej, napisaną jest w duchu polemiki przeciw platonizmowi 
i arystotelizmowl, w formie dyalogu, a posługuje się przy wszelkiej 
ścisłości nader szczęśliwym hum orem “ 8). A przypatrzmy się gronu 
przyjaciół MendelsohnS, i tak zwanych Measfim, temu prawdziwemu 
ognisku półnoCno-niemiecku j oświaty. Czy nie odgrywają tutaj Po-

C pSefard =  Hiszpania,
2) C aro: Oteschichte der Juden in Lemberg, Krakau, 1894. s. 132.
3' Per. dodatek trzeci.
4) Sabbataj .Kohen, w skróceniu także Szach zwany (1622—63); 

Jore dea (nauka poznania) i Choszen miszpat 'tarcza prawa) są naj- 
ważniejszemi działami słynnego kodr ksu religijnego Jakóba b. Aszera 
(1349): Arba turim (ctetory rzędy), z którego potem powstał ogólnie 
znany „Szulchnn arach“ -(stół zastawiony) Józefa Caro (1488—1575Ji

51 Lotna karta.
“) Bikkure hiiitim 5590 (18301, ttr. 43.
?) Eljahu czyli Gaon Wilna 172-0— 1797. Patrz dodatek czwmrty.
8) U dziele Hurwitza Am. Joli. (filary Judy) por. Delitzstdia: Zur 

Geseh. de.r jiid. Poesie, s. 86.
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lajtry :• Satanów, flLewin i potomek polskiej rodziny emigrantów z cza- 
-gów wojen kozackich — Aaftali Iierz W essely — roli pierwszorzę- 
dnej? Jest to bowiem objaw często zauważany, ,ż od połowy X \ II. w. 
wschód Europy zwraca zachodowi^ zwłaszcza Niemcom, to w szy­

stko , JĄÓ u niego od XIV. w. zabrał' M.
Jak  więfe widzimy, to już przed rozwojem oświaty żydowsko- 

niemieckiej istniało w Polsce i Bossyi mnóstwo zarodków cywilizacji 
europejskiej, które kazalr spodziewać się najpiękniejszych plonów na 
przyszłość.

Pomimo powyżej scharakteryzowany tdi przeszkód, któro p o ­
czątkowo wywołały głęboki wstręt ludu do wszystkiego, co _„nie- 
mieokręi, jakoteż praeeiw wszystkim „ Niemcom “ —  wyrazy te zja­
wiły sic wtedy w ustach ludu na oznaczanie wszystkiego, co było 
w sprzeczności z istotą polsko-żydowską — wywołała oświata ber­
lińska w GaliCyi ruch kulturny i literacki, który rozwinął liczne 
-siły umysłowe i przeniósł się naw et, jak powyżej widzieliśmy, 
poza obręb granic krain. Przejście zaś do właściwiej literackich 
ustępów7 tej Części wstępnej, poprzedzić muszę wywodem o w ar­
s tw ach  ówczesnej ludntęe.i żydowskiej w GaliCyi, ich języku lite­
rackim  i ich literaturze.

Żydzi są narodem ..księgi", narodem literatury y.y.- 
Podczas, gdy u wszystkich innych narodów współczesnych tylko 
część t. z. inteligentna posiada ścisłą znajomość literatury narodo­
wej i do niej pozostaje w pewny m stosunku, to stosunek Wszystkich 
Żydów do swojej literatury jest ściśle unormowany i posiada też 
każdy Żyd mniejszą lub większą znajomość najważniejszych litera­
ckich dokumentów religijnego i duchowego rozwoju swego narodu. 
-Glioac więc napisać historyę którejkolwiekbądź epoki literatury 
żydowskiej, potrzeba przynajmniej w krótkich zarysach skreslić 
skład literackiej publiczności, (a któż wśród narodu żydowskiego 
nie należy do publiczności literackiej^Py stopień jej oświaty i za­
chowanie się jej w obec literatury Otóż ludność żydowska w swoim 
ówczesnym składzie według opinii wszystkich kompetentnych współ­
czesnych wyraźnie dala poznać o następujące warstwy — ówcze- 
sna publicystyka mówiła : sekty *) — a m ianowicie: t a 1111 u d y s t o w , 
c h a s s i d i in i m a s k i 1 i m.

J) Oasseh llandbuch der jiidisclien Geschiehte u. Literatur. Ber­
lin J 878, ^  453.

8) Por. Allg. Zeitung v. Judenthums, II. 1838 s. 283 nn.
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Talmudyśći stanowili klasę najliczniejszą, niejako jądro masę 
ludu żydowskiego. Źródła ówczesne przypisują im cechy następu­
j ą c e 1): prostactwo, łatwowierność, nieznajomość świata zewnętrznego 
i wewnętrznego, nietoleraneyę. posuniętą u niektórych do zelotyzmu, 
arystokratyzin, nagromadzanie „ M y c w o t “ 2) celem ogrodzenia za­
konu, a gdyby nawet ogrodzenie to miało zanadto wybujać, nie­
pomni słów E. Cliija (Beresz Ralla.Cap. 19), że wówczas mogłoby 
runąć i rośliny zmiażdżyć. Oto strony złe. Strony dobre: spokojne 
znoszenie wszelkiego nieszczęścia, wytrwała ufność w Boga jedy­
nego, nieząęhwiana pewność, że ludzkość dąży ku swemu wydosko­
naleniu się. Poddziały : zagorzali, konserwatyści, wrogowie wszel­
kiego postępu, rabuliści, zwolennicy nieco wolniejszego kierunku, 
mający upodobanie Av dziełach Wesselego, a na końcu talmudyśći 
niedowarzeni, tak zwani „ J a d a n i m 11, w ahający się miedzy talmu- 
dyzmem i ehassydyzmem. Do talmudystów należało wtedy ta­
kich w ielu, którzy łącz ju  wielką wiedzę talmudyczną z wiel- 
kiemi bogactwami i zajmowali wskutek tego naczelne stanowisko. 
Takim sforożydowskim „G e w i r e m "  3) był wówczas obok wielu in­
nych Rabbi Salman Efraim  Margulie§ \v Brodach, wróg Pilpulu, 
toleranoki, bywalec i w licznych dziełach swoich ry tualnych przy­
jaciel systematycznego traktowania rzeczy 4).

Chassydzi są dość późnem zjawiskiom świata żydowsko-pol­
skiego. Do połowy 17. wieku ani żydowstwo polskie ani europejskie 
w ogóle nie miało żadnych stronnictw. W zrost kabbały i zatargi 
sabbatyańskie powodują rozdział żydowrstwa prawie w całej Europie 
na talmudystów i „M e k i b u l  i m “ 5). Wsku-tek ustroju duchowego, 
wywołanego w Żydach polskich rzeziami Chmielnickiego , Mekibu- 
lirni" polscy świadomo czy nieświadomo stali się „m essyanistam i“ 
czyli sabbatyanam i. Sabbatyanizm polski jest tedy rodzicem elias.sy- 
dow polskich.' Grupa zapaleńców o tern nazw isku zjawiła się w Pol­
sce około r. 1700. Odznaczali się oni pobożnością, ascetyzmem i białą 
odzieżą. Lud zachowuje dotąd pamięć o h h  dziwacznych praktykach

U Por. Allg. Zeitung v. Judenthums II. 1838, s. 283 nn.
2) Czynności rytualne, przykazania, obowiązki.
3) (rewir =  potentat, mocarz; Gewirim tworzyli za czasów Rze­

czypospolitej rodzaj magnateryi żydowskiej.
4) Elegię na śmierć jego zamieściły „Bikkure haitim" 1820, s. 

124— 130; dokładną charakterystykę zawiera dzieło A. Trebitscha: 
Korot hadorot (Chronologiczne przedstawienie dziejów świata; ciąg dal­
szy przez Jakóba Bodeka wfe Lwmwie, rok 1838).

5) Mekibulim =  mający udział w Kabbali, kabbaliści.
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w wyrazie „ w e i s s e  C h e  w r  a ni  kHUS'). Do tej grupy o pokopcie 
p&bbatyańskim przyłączyli się z czasem zdeklarowani Sabbatyanie, 
którzy atoli ze swoich kryjówek wylęgli się dopiero ze zjawieniem 
się Jakóba Franka (1719-17-96). Po wielkim „ c h v z c > e  ż y d o w ­

s k i m "  2), w który ostatecznie -Irankizm się wyrodzil, nastała mię­
dzy „inekibulim" reakeya, która doprowadziła do założenia nowego 
zakonu Ghassydów. Przy powstaniu tego nowego zakonu odgrywały 
też rolę niepoślednią przyczyny natury sooyalnej, a m ianow icie: 
uciskanie i pogardliwe traktowanie nieuków ózyli t. z. „A m  h a a -  
r a c y m “ (rustiei) ze strony rabinów i uczonych t-almuclystów. lśra 
czele NeocbaSsydów stanęli — homines novi —  mężowie odznacza­
jący się nie erudyeyą talmudyezną, I8ez pobożnością, uprzejmością 
i m o ą  zdziałania cudów: t. z. c-a d y  k im  czyli sprawiedliwi. Spra­
wca ta z cadykami na pierwszy rzut oka wydaje się nam  sab lm ya- 
nizmem, prześledzonym na grunt polski. Sabbatyanizm żądał inesya- 
sza dla całęgo Izraela, zaś ahfcytljzfli stosownie do wybujałego in­
dywidualizmu polskiego: m esjasza dla każdej oitolięy, dla każdego 
miasta. M esjasz ten nazywa się cadykiem. Cadykowie .ci odrazu 
wszędzie się zjawiający, nie byli ani ośzustami ani oszukanymi. 
Powtarza się tu bowiem proceder ciekawy, godny uwagi socyologa, 
zachodzący tylko przy sposobności formowania lub zróżniczkowania 
się społeczeństwa, gdzie to bezpośrednia, elementarna wola ludu po­
wołuje nowych wodzów, nową arystokrację i nową dynastyę. Że 
młode takie dynastyę (utworzyły sśę bowiem wów czaS formalne do­
tąd istniejące dyna&tye cudotwórców, wywierające wpływ ogrom ny 
na masęóstarowierców) dla zabezpieczenia potęgi swojej .posługują 
się rożnem matactwem, leży w naturze rzeczy i dzieje się także 
gdzieindziej. Zamiłowanie do życia hulaszczego, pijatyk i biesiad, 
cechujące cbassydów zaraz w ich początkach, jest punktem sty­
cznym z istotą szlachty czasów saskich. Dalszym punktem stycznym 
między nowoehasydyzmem i polońizmein jest i h bezwarunkowa 
uległość i eześS dla cadyków (do czego talmudyści wóbopżrabinów 
nie są zobow iązani) ‘ tudzież obowiązek spowiadania się przed cady­
kiem 3). Przepis ten zresztą sprzeciwia ćuh istocie judaizmu, wyma­
gającego publicznej spowiedź' raz w roku (w sądnym dniu) w obec 
całej gminy. Natomiast zaznacza chasydyzm postęp w tern, iż, po-

’) Weissa. che w ranikes =  członkowie białego stowarzyszenia. Por. 
rozprawę I>. Kahanago: Chebra .Tebuda dias^id (stow. Judy pobożnego) 
w roczniku liebr. „KneSset Izrael, rok i, Warszawa 188G, str. 775—784.

2) 1759 r.
3). Hebr. rocznik Haasif (zbiór), rubryka : Literatura, str. 71.
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pularyzującrkabbałę, czyni ją  dla każdego Żyda w miarę jego zdol­
ności umysłowych przystępną, przez co zaradza wszelkim antyreli- 
gijnym  nadużyciom z5  steoijj* cadyków. JiDechy ówczesnych chasy- 
dów ś ą : wiara w cuda,, fanatyzm  posunięty do werbowania pro-zeli- 
’tów, jowialność, arogancja  i lirak-fizci dla starszych, pogarda dla 
wiedzy, chęć prześladowania, obżarstwro. Strony dobre: braterskie 
pożycie wszystkich członków7,., gorliwe i dzielne wystąpienie w obron­
nie swtęgo systemu. Jak widach są to same wady i zalety każdej 
partyi dążącej energicznie naprzód. Ohasydzi szerzyli się poezątkowe 
wyłącznie w młodych gminącfc; nie posiadających zbyt' dawnych 
tradycyi talmudjscznyeh. Szczególnie sprzyjały im nowe osady ży­
dowskie na Ukrainie, przez Żydów wszystkich dzielnic polskich 1) 
założone pomimą strasznych doświadczeń w miejsoowoś&iach, które 
były widownią rzezi Chmielnickiego tuż zardflpo wojnach kozackich, 
.jakoteż po każdym ruchu kozackim. X a początku wieku liązba ich 
w GjiJKyi nie była zbyt wielką; cadykowie też galicyjscy nie cie­
szyli się. wdelkiem znaczeniem. Po wypędzeniu za in terw encją „ma- 
siribm" tamtejszych naizeluików chasydów7 z Iiossyi. liczba cadyków 
i chasydów w G alicji się wzmagała.- Bełz, Bymanów i Sadagóra 
•stały,.stę głównemi id i siędzibajni. Zwłaszcza* Badagója^ mieściła 
w sobie wówczas rok rocznie około 50.000 pielgrzymów7, przeważnie 
ro sy jsk ich . U m ysłow y .poziom chasydów, galicyjskich by ł począt­
kowe dość-, niski. (jata praktyka chasydów’ w G alicji, na Podolu 
i W ołynia ograniczała. się wtedy na obżarstwie i taumaturgii.

Do && istniejących w7tedy odcieni, t . »  „Kocher11 i „Sprung- 
€ h a s id im “, przybyli wkrótce „.OhiduszyiTi11 ,z) we Lwowie, zbliżający 
się, naukowem pojmowaniem zakonu do litewskich „Chabad" 3), 
owego odłamu rossyjskieh chasydów, którzy, różniąc się od reszty 
chasydów wielką znajomością talmudu i ścisłem -przestrzeganiem 
■obsęrwasęyi (podczas gdy ohasydzi są zwykle antytalm udystam i 
i we wrzckomem oczekiwaniu intuicyi lekceważą czasem obserwancyę), 
ułożyli kabbałę w7 system  jasny, pozbawiony wszelkich formułek

1) „Przewodnik naukowy i liter. 1877. Dr. Antoni J . : Żydzi npr 
kresach.

2)  Chiduszini =  nowatorzy. Por. Wiener Bliitter 1851, s. U . 
Der <liassidismus in I‘olen u. Russland.

3) Chabad, anagram ze słów7: cliesed =  miłosierdzie, łaska ; Dina =  
rozum ; dea =  wiedza. Naczelnikiem tej najważniejszej odmiany chasydów 
był Rabbi Sałman z Lidy, żyjący na końcu XVIII. w., autor dzieła fi­
lozoficzno - kabalistycznego „Tania", tudzież „Bzulchan aruehaP dla 
■eliasydów7.
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scholastyoznych., mogący iść w zawody z każdym systemem filozo­
ficznym  z czasów najnowszych. O wpływ dominujący w gm inach 
współzawodniczyli chasydzi z „Maskilim" z tym lepszym skutkiem, 
źe postępowali aggresywnie, nie byli wybredni w wyborze środków 
i  zewnętrznym ustrojem nięftróżnih się fficzern od tahnudystów .

Jeżeli zaś chasydzi są produktem pierwszego zróżniczkowania 
się żydowstwa .polskiego, produkfem owej epoki liistoryi żydowsko- 
polskiej, którą nazywam y epoką Sasów, top;M a.skilim“ są produ- 
.ktem „Rozbioru11 z r. 1772*i nasfę.pującego po nim drugiego zróżł 
niczkowania. J  Stanowili oni na początku Sienką warstwę przy­
byszów żydowsko-czeskich, cieszących się protekcyą ówczesnych 
urzędników, pochodzących, jak  wiadomo, także z Czech. IŃadużywa- 
jąć  tej protekcyi, nie cłn?ą ozekać na powolne działanie swojfej do­
brej sprawy, tylko w zy w a ją ^ ą g le  rząd o pomoc dla zrealizowania 
swoich „reform Oni też spowodowali zaprowadzenie rozmaitych 
■podatków7, n. p. wspomnianego podatku od sw ite Szabasowych. Rrzez 
postępowanie takie „M askiiim “, którzy mieli być duszą ludu, tenże 
od.siebie odpychali. Oni to przecież byl> głównie dzierżawcami po­
datku od -świec i  od mięsa, flelnicy (mochsym) i dzierżawcy podat­
ków już za czasów grecko-rzym skich byli znienawidzeni u narodu 
żydowskiego. W edług talmudu . jego komentarzy świadectwo i przy­
sięga ich były nieważne, k tó ry  pobożny więc^ obrałby(Sobie podo­
bny zawód, zwłaszcza, że dzieKżawny owycli podatków musieli być 
biegłymi w sfżtuce czytania i'p isan ia  języka niemieckiego'. „W  ten 
sposól) przyzwyczaili się „maskilim" po największej części do for­
m alnych zdzierstw, przytłumili w sobie wszelkie lepsze uczuci^ wy­
szydzając i ośmieszając biedny lud na każdym kroku" 1). Często też 
„m askilim " przedkładali rządowi wnioski i memoryały przemawia- 
lące za zaprowadzeniem przymusowych zmian w obyczajach ludo­
wych. I tak 11. p. zaproponował samborski rabin okręgowy, Sam. 
Peutsch , w memorandum  swojem z d. 28. marca 1851 r., do M i­
nisterstw a oświaty w ystosow ane*, między in n em i: przymusowe zrzu- 

•cenie „polskięj" i zaprowadzenie „niemieckiej" odzieży, jakoteż, o ile 
się da zrobić, przytłumianie ehasydyzinu i ich naozelnikow 2). Inny 
znow żąda: rozw7iązania na czas jak i; wszystkich rad wyznaniowych, 
zwołania ankiety mężów zaufania . wysłania ennsaryusza oświaty 
w rodzaju Lilienthala w Rossyi 31. Z tego widać, iż „m askilim ibnie

*) HakoJ (głos), rok >., 1880, nr. 36 — 33. 
s) W. Bliitter 1851, s. 272.
5). Ibid. 331.
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byli ani popularną, ani liczną-partyą. Sprzeczności między nimi a in- 
neini warstwami były więcej, że ‘.się tak wyrażę, natury narodowej, 
aniżeli religijnej. Niektórzy z pomiędzy nich zaskarbili sobie rzeczy­
wiste zasługi około Żydów gal i cyj s k i oli. N. p. nauczyciel Neu 
w Żółkwi, który m iał się staj; mentorem M endelsohna galicyjskiego, 
Nachm ana Krochmalą. Niebawem „m askilinr1 niemieccy tak dalece 
weszli w modę, że zaciemnili zupełnie rodzim ych^„m askilim “ w pe- 
jo t“ i „razywulkacli11 1). Ci ostatni prowadzili życie religijne, posia­
dali wielką w iedzęilalm udyezną, różniąc się zresztą nie zewnętrznym 
ustrojem od innych Żydów współczesnych, lecz wiedzą nowoczesną 
i znajomością dążeń naukowych dawniejszych wieków. Musieli zaś, 
ponieważ ustrój zewnętrzny niemieckich „m askilim “ stał się mo­
dnym, tymże ustąpić pierwszeństwa, przez co nie mogli stanąć na 
czele ruchu, któryby m iał na icelu podniesienie poziomu żydowstwa 
polskiego na podstawie kultury rodzimej. Jednakże pomimo bezwa­
runkowego zamiłowania prawdziwych postępowców do zgody i po­
koju, wybuchła gorąca walka między „m askilim “ i ortodoxami —  
tak nazywano wszelkich nie - maskilirn, —  w ciągu których organi- 
zacya pierwszych przybrała podobieństwo z organizacyą chasydów. 
Maskilim więc mieli swoje zebrania, jak  chasydzi, mieli też swoich 
naczelników, niby „cadyków11, i swoich fanatyków, czyli „chasydów1Ł 
haskali. O tem atoli pomówimy później.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. W eissbekg .

1) Pcjot —  pejsy ; Kazwulka Radziwiłłówka =  rodzaj bekieszy
z szerokimi rękawami.



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA.
O behód M ick iew iczo w sk i. Wszystkie komisye komitetu cen- 

tialnego we Lwowie, zajmującego się przygotowaniem obchodu Mickie­
wiczowskiego, są ciągle czynne. W ostatnich czasach obradowała także 
komisya finansowa komitetu, a w najbliższych dniach poweźmie ważne 
uchwały komisya dla sprawy wydawnictwa i medalu, tudzież sekcya 
artystyczna komisyi uroczystości-owej.

* W dniu 11. b. m. odbyła komisya pomnikowa w jednej z sal 
Uniwersytetu lwowskiego pod przewodnictwem radcy Dworu, prof. Lu­
dwika Ćwiklińskiego, kilkogodzinne posiedzenie. Po ożywionej i wyczer­
pującej dyskusyi, w której sprawę pomnika Mickiewicza we Lwowie 
rozważano wszechstronnie, powzięła komisya szereg uchwał. Mianowicie 
zapadła przedewszystkiem uchwała, ażeby w jak najkrótszym czasie 
wznieść Mickiewiczowi we Lwowie pomnik, ażeby sprawę tę z całą 
energią przeprowadzicie akcyę przygotowawczą rozpocząć niezwłocznić.j 
Następnie na wniosek p. Adama Krecliowieekiego uchwalono, że pomnik 
ten ma być kolumną, w rodzaju kolumny Zygmunta w Warszawie. 
Liczne grono osób będzie zaproszone do składu komisyi pomnikowej, 
a sprawa -zbierania składek ma być .powierzona także komitetowi pań, 
oraz obszernemu komitetowi, którego organizacya rozciągać się będzie 
po całym kraju. Bodzie także wydana odezwa. Następne posiedzenie 
komisyi odbędzie się w d. 20 b. m.

Do najbliższego posiedzenia tego wybrane na ostatniem zebraniu 
snbkomitety wypracują szczegółowo listę osób, które mają być koopto- 
wane, listo komitetu pań i organizacyę całej akcyi na prowincyi, tu­
dzież rozstrzygną kilka przedwstępnych kwestyj. Najważniejszą z nich

13*
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jest kwestya wyboru miejską pod' ‘zamierzony pomnik, — do przygoto­
wania jaj uproszono pp. Juliana Za<?haryewioz&„ wiceprezydenta miasta 
p. Schayora, i wnioskodawcę, p. Adama Jfyechowieckiego.

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że godną naśladowania 
myśl podniósł’ na ostatniem Walnem Zgromadzeniu członków Banku za­
liczkowego we Lwowie p. Zygmunt Fryling. Oto bowiem zaproponował, 
aby zgromadzenie wyraziło życzenie, ’że w roku przyszłym odpowiednią 
kwotę wyjątkowo zamiast na fundusz pamiątkowy Banku, należy prze­
znaczy^ na pomnik Mickiewicza we Lwowie. Wniosek ten uchwalono 
i przekazano sprawę do uwzględnienia Kadzie nadzorczej Banku. 
Kwota, przćznaoąOna na fundusz pamiątkowy wynosiła w r. b. l.&OG złr. 
75̂ , ct. Za przykładem Banku zaliczkowego pójdą niezawodnie wszystkie 
nasze instj tucye finansowe.

* Do spraw ozdania^ czynności k o m i s y i  o d c z y t o w e j  komi­
tetu lwowskiego dla obchodu uroczystości Mickiewiczowskiej (prezes dr. 
Leonard Piętak, wiceprezes Franciszek Próchnicki, sekretarz dr. Kon­
stanty Wojciechowski), pomieszczonego w styczniowym zaszycie P rze­
wodnika naukowego i liter., dodać _należy, że komisya objęła progra­
mem swym również KL-i ? s t w o c i e s z y ń s k i e ,  dokąd wysłano
15 odezw i instrukcyj bądź to do wpływowych osobistości, bądźy do
redakcyj pism, bądź też do zarządów Towarzystw.

Obchód w G a l i c y i  zapowiada mT-dotychczas dobrze Z dniem
każdym narpływają zgłośzenia i wiadomości o zawiązywaniu się komi­
tetów wskutek odezw, rozesłanych w łiczhie kilkuset po całym kraju. 
Osobliwie o powodzeniu w miastach i miasteczkach nie należy bynaj­
mniej wątpić, we wioskach zaś krzątają się gorliwie przejęci duchem 
obywatelskim nauczyciele ludowi. Oczywiście charakter obchodu w mia­
stach i wioskach będzie różpy, gdzieniegdzie będzie on się musiał 
ograniczyć do wygłoszenia odczytu i śpiewu, wykonanego przez dzieci 
szkolne.

Komite-ty po większej częśA dopiero się. organizują, to też bliższe 
i dokładniejsze wskazówki będzie mogła podać komisya najrychlej za 
kilka tygodni. Dziś jednak postępuje już żywo ukcya w 23 powiatach 
tak w Galicyi wschodniej, jak zachodniej. Poniżej podajemy przegląd 
tych powiatów:

W B o c h n i  zajmuje się-organizowaniem komitetu dyrektor gimna- 
zyalny, Zułkiewicz;

w B o r s z c z o w i e :  (Stanisław Grzegorzewski, inż. Wydziału kraj. 
i prezes „Sokoła";



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 185

w po w. b r z o z o w s k i m :  w Wesołej ks. próboszcz IV. Mączka, 
w Dynowie Seweryn Skrzyński, wiafcć. dóbr (obrany już przewodniczą­
cy m kom itetu);

w pow. c h r z a n o w s k i m :  w Krzeszowicach W. Krawczyński, 
prezes Kota Tow. Szkoły ludowej; -

w D o l i n i e :  dr. Stan. Kotłowski; 
w C r o r l i c a c h :  inspektor szkolny oltr., Jan Ciejka; 
w . J a i - o s ł a wi u :  dyrektor gimn. “Wójcik, proi'. Zieliński i Kur­

pie! (na cały powiat jarosławski); 
w K a ł u s z u :  WorgMHi
w pow. k a ł u s k i m :  w Tużyłowie: Józef Maz«nowski; 
w pow. k r a k o w s k i m :  w Suchej: M. Żmigrodzki, dyr. bibl. hr. 

Branickicli;
w 'pow. ł a ń c u c k i m :  w Przeworsku: dr. Bolesław Zborowski, 

adwokat krajowy;
w L i m a n o w e j :  E. Winter. .c.fk. notaryusz i prezes „Sokola11; 
w pow. l i m a n o w s k i m :  w Mszanie Dolnej: Jan Solecki, pocz- 

mistrz (obrany już przewodn. komitetu) ;
w pow. n a d w ó r n i a ń sk  i m : w Del.atynie : Zenon Bawicz 

Bojek;
w N o w y m  S ą c z u ;  Łuęyan Lipiński, c. k. notaryusz i bur­

mistrz ;
w pow. p i l z n e ń s k i m :  w Jodłowej: ks. prob. Ziemba (obrany 

już przewodn. komitetu);
w B u d k a c h :  Andrzej hr. Fredro wespół z J. Angielskim, bur­

mistrzem ;
w pow. rz  e s z o.w s k i m : w Sokołowie : Dańczak, poczmistrz ; 
w S t r y j u :  Zygmunt Zatwarnicki (obrany już przewodniczącym 

komitetu) ;
w pow z ł  o c z o w s k i m  w Załoźca-cb. c. k. adjunkt sąd., dr. 

Bin ; w Grologórach: dzierż, dóbr, Tadeusz. Dzięciołowski;
w pow. w a d o w i c k i m ;  w Zatorze: B. Marczewski, kierownik 

szkoły ludowej;
w Ż ó ł k w i :  lekarz dr. Muszkiet;
w pow. ż y w i e c k i m :  w Jeleśni: prof. sominaryum Józef Do­

browolski

Celem uczczenia rocznicy urodzin poety odsłonięty zostanie we 
wrześniu b. r. w N o w y m  S ą c z u  pomnik Mickiewicza, wykonany 
przez rzeźbiarza, St. Wójcika, z inicyatywy miasta.
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Komisja, sądząc, że ułatwi pracę komitetom, jeżeli zapewni im 
pomoc gniazd sokolich, rozsianych po całym kraju, zwróciła się do 
Wydziału Związku „Sokoła" z prośbą o poparcie jej usiłowali i otrzy­
mała już prywatnie przychylną odpowiedz'. Również poczyniła komisya 
kroki w celu uzyskania pomocy duchowieństwa obrz. rzym.-kat., o re­
zultacie jednak swych zabiegów będzie mógł donieść dopiero w na- 
stępnem sprawozdaniu.

W końcu wspomnieć należy o projektach uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama, które napływają również wraz ze~ Ogłoszeniami z ró­
żnych stron kraju. Będą one przedmiotem dyskusji na najbliższem po­
siedzeniu komisyi, kilka jednak zasługujących bardziej na uwagę, poda­
jemy już dzisiaj. I tak proponują komisyi zajęcie się odbiciem kilku 
tysięcy portretów Mickiewicza, któreby umieszczono następnieJ'w izbach 
szkolnych £. ktoś inny znów pragnąłby, by odlano tysiące jednakowych 
tahlic pamiątkowych z podobizną pćdty i umieszczono je we wszystkich 
miejscowościach w kraju i poza krajem, wszędzie., gdzie na to pozwolą, 
i gdzie tylko mowa polska rozbrzmiewa (nawet w Ameryce). Pojawił 
się również projekt zebrania wielkiego funduszu Mickiewiczowskiego, 
któryby służył do ndzielarfia z niego zapomóg nauczycielom Indowym. 
Jeden z księży areszcie proponuje zebranie takiegoż funduszu, ąjjaprffc- 
znacza mu cel inny|L mianowicie wykupno ziemi z rąk izraelitów i par- 
celacyę jej międzyopolskich chłopów.

Zainteresowania się więc uroczystością wśród najszerszych warstw 
i sposobami uświetnienia jej, jak widać z niniejszego sprawozdania, 
nie brak.

* Narząd główny Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie wydał 
do wszystkich Zarządóu oddziałowych, Kółek i członków Towarzystwa 
w całym kraju następującą odezwę: „W roku bieżącym przypada stu­
letnia rocznica naszego największego mistrza pióra, wiekopomnej sławy 
i pamięci Adama Mickiewicza. Celem godnego uczczenia tej wielkiej 
narodowej uroczystości zawiązał się we Lwowie komitet obywatelski, 
który, podzieliwszy si§ na kilka sekcyj, pracował nad ułożeniem szcze­
gółowego programu. Dnia, 8. b. ni. odbyło się pod przewodnictwem 
dra Antoniego Małeakiego posiedzenie pełnego komitetu, na fetorem to 
posiedzeniu powzięto następujące uchwały . 1. Obchód rozpocznie się 
dnia 21 maja wieczorom, a oprócz tego cały tydzień od 21. do 28. 
maja we Lwowie i na prowincyi poświęcony ma być Mick.ewiezowi. 
Będzie' to tydzień Mickiewiczowski. Uroczystość rozpocznie się w sobotę 
wieczorem zebraniem, na którem przemówi rektor Małeck., następnie 
wykonaną zostanie kantata Paderewskiego (słowa Tetmajera), poezem 
profesor Piłat wygłosi rzecz o Mickiewiczu. 2. W niedzielę d. 25•. maja
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przed godziną 9. rano zgromadzą się obywatele przed ratuszem, skąd 
wyruszą do koś/Moła Katedralnego, a po nabożeństwie w pochodzie 
udadzą się na ulicę Mickiewiczowską. Pochód zatrzyma się u wylotu 
ulicy Mickiewiczowskiej, koło gmaelnf sejmowego, gdzie przemówią: Mar­
szałek krajowy, prezydent miasta, prezes Towarzystwa Mickiewiczowsloego, 
prezes Towarzystwa dziennikarskiego, włościanin, reprezentant sfer rze­
mieślniczych i uczącej się młodzieży. Po przemówieniach wykonaną zo­
stanie kantata. Popołudniu odbędą, się w rozmaitych stronach miasta 
•odczyty. Na razie postanowiono urządzić 8 odczytów, a to : w „Sokole11, 
„GwiSździe11, „Skale11, w szkole im. św. Anny, św. Marcina, św. An­
toniego, Elżbiety i Konarskiego. Wieczorem uroczyste przedstawienie 
w teatrze, kotowód z pochodniami i illuminacya miasta. 3. W  d. W2. 
maja podczas głównej uroczystości zawiązanym zostanie komitet, celem 
postawienia pomnika Mickiewiczowi we Lwowie i rozpoczęcia całej akcyi. 
4. We wszystkich szkołach ludowych i średnich w tygodniu Mickiewi­
czowskim jeden dzieli będzie wolnym od nauki. W dniu tym po nabo­
żeństwie odbędzie się w szkole uroczystość Mickiewiczowska, połączona, 
z odczytem, deklamacjami, śpiewami i t. d. J I  Towarzystwro Pedagogi­
czne, ktoI>eg.o czynnościom od początku istnienia przyświecają ideały 
nieśmiertelnego Adama, postanowiło jeszcze w roku zeszłym na jedncm 
z ostatnich posiedzeń Zarządu Głównego przyczynić się wedle sił i mo­
żności do godnego uczczenia tej wielkiej uroczystości, na te k ie m  zaś 
posiedzeniu, odbytem dnia 16. grudnia r. z., uchwalił Zarząd Główny 
następujący program. 1. Odbyć XXXII. Walny Zjazd Towarzystwm Pe­
dagogicznego w Krakowie i nazwać go Mickiewiczowskim. *<!. Pierwszym' 
i najważniejszym punktem programu walnego Zjazdu będzie złożenie 
hołdu u trumny wneszcza przez członków7 Towmr/ystwfi Pedagogicznego. 
3. Złożyć na trumnie wieniec srebrny z tylu liśćmi, ile Towarzystwo 
Pedagogiczne liczy oddziałów. Wieniec ten zamierza Zarząd Główny 
sprawić z centowych składek nauczycieli. 4. Wydać ■ ozdobnjt numer 
„Szkoły11, wypełniony samymi artykułami o Mickiewiczu, ‘•'i. Wydać 
przystępnie napisany życiorys o Mickiewiczu, z szezególnem uwydatnie­
niem jego młodości, dla dzieci od. 8 — 12 lat. 6. Utworzyli fundusz, za- 
pomogwy im. A. Mickiewicza dla wdów po nauczycielach szkół ludo­
wych, do którego to funduszu ma wpływać: a) o°/0 czystego zysku 
z wydawmictw Towarzystwa Pedagogicznego ; b) 100/0 z :i/4 części wkła­
dek oz-łonków Towarzystwui Pedagogicznego, przypadających Zarządom 
oddziałowym; c) czysty dochód, uzyskany z wieczorków7 i odczytów7, 
urządzanych przez Zarządy oddziałowe Towarzystwa Pedagogicznego; 
d) dobrowolne datki na ten cel ofiarowane. 7. Starać się o urządzenie 
uroczystości dla młodzieży każdej szkoły w7 dniu ustanowionym. 8. We­
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zwać oddział lwowski, .-ażeby urządził' uroczystość dla nauczycieli i śzer- 
gzej publiczności. ,.9. 'Poczynić starania u wysokiej Rady szkolnej kra­
jowej o uwolnienie młodzieży szkolnej od nauki w dniu, przeznaczonym 
na uroczystość ku czci Adama Mickiewicza. W celu urzeczywistnienia 
przytoczonych wyżej punktów programu, a tem samem przyczynienia 
się do godnego uczczenia największego naszego piewcy narodowego'. 
Zarząd główny To-warzystwa Pedagogicznego odzywa KjL z gorącą pro­
śbą do wszystkich Zarządów oddziałowyąh, Kółek i członków Towarzy­
stwa Pedagogicznego; 1. aż«by już teraz poczęK zajmować sio przygo­
towaniami do urządzania Mickiewiczowskich poranków dla młodzieży szkol­
nej, a w ieczorków dla ludu i w ogóle smrązej pnibliczności; 2. ażeby czynili 
wcześnie starania o pozyskanie prelegentów z odczytami o Miekiewiuzii; 

"o'., §żeby na Walnych Zgromadzeniach oddziałowych, na zgromadzeniach. 
Kółek, na konferencyaeh szkolnych, w gronach ściślejszych;* słowem, 
przy każdej nadarzonej ^posobnośoi zarządzali centowe składki na spra­
wienie wieńca, a zebrane Ikwoty, choćby najmnjąjsze, przysyłali z do­
piskiem: „na wieniec dla M i c k i e w i c z a w  gotówce lub markach po­
cztowych, pod adresem Zarządu głównego wc Lwowie, ul. Ossolińskich 
1. 11. Zarząd główny Towarzystwa PedagogiSznegCL ożywiony nadzieją, 
że wszystkie Oddziały i Kółka, tudzież wszyscy członkowie Towarzy­
stwa Pedagogicznego, przejęci gorącą miłością Ojczyzny oraz wysokim, 
pietyznjem dla ś. p. wieszcza Adama, nie poskąpią ni trinlu, ni dro­
bnych centowych ofiar, ażeby uroczystość' godną była Togo, którego- 
cąły naród polski po wieczne czahy fcźcić i uwielbiać będzie. — Z Za­
rządu głównego Towarzystwa Pedagogicznego. IV e Lwowie, d. 20. sty­
cznia 1888 r, Stanisław Szczepauowski, prezes, Kornel Jaworski, -se­
kretarz. “

* „Macierz polska11 we Lwowie zaznacza w swem ostatniem spra­
wozdaniu (za r. 1897), -w  zarządziła druk dalszych 5.000 egzemplarzy 
„'Pana Tadeusza“ , tak, że obecnie 60.000 egzemplarzy tego joem atu 
znajduje się w ręku czytelników. W roku bieżącym, Mickiewiczowskim, 
Macierz wyda wybór dalszych utworów Mickiewicza w.jednym tomie, 
który wraz z „Panem Tadeuszem11 złoży się na kompletne wydanie 
dzieł poetycznych Mickiewicza, a kosztować będzie także tylko 10 et. 
Będzie to wiec „Mickiewicz za 20  ct.“ , Mickiewicz dla najuboższej strze­
chy. Wireszcie tegoroczny „Kalendarz-1 Macierzy polskiej, którego cały 
nakład już dnia 28. grudnia z. r. był zupełnie wyczerpany, zredagowany 
przez redaktora „Niedzieli11, p. Tadeusza Czapelskicgo, poświęcony jest 
w swojej części literackiej przeważnie Mickiewiczowi i tym sposobem 
przyczyni się bardzo skutecznie do wyjaśnienia ludowi znaczenia w na­
rodzie poety, którego jubileusz obchodzić mamy uroczyście.
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* Lwowskie Kolo literacko-art. postanowiło \vzis0 • także udział 
w obchodzie Mickiewiczowskim, a na poufnych zebraniach grona 1 itew i 
•ratów, artystów i dziennikarzy, które odbyły się dla obmyślania tego 
udziału w dniach 21. stycznia i 3. lutego b. r., poruszono następujące 
my-śli: aby urządzić w „Kole“ w tygijdniu Miekiewiażiwskmi uroczy-. 
stość, poświęconą pamięci wieszcza, z programem o ile możności naj­
bardziej wyborowym i z udziałem pierwszorzędnych s ił; ażeby w ciągu 
postu urządzić w Kole lit. art. szereg odczytów o Mickiewiczu, ktme 
byłyby niejako przygotowaniem do obchodu, a następnie staraniem „Kola" 
mo2łyby wyjść w osobnej książće; fa^-eby -Koło" wydało roprodukcyę 
znakomitego portretu Mickiewicza, znajdującego się w zbiorach biblio­
teki Pawlikowskich /portret ten w spisie portretów, znajdującym się 
«  Pamiętniku Towarzystwa lit. im. A. Mickiewicza, opatrzony j»st 
nr. 118); aby wspólnie.-z komisyą pomnikową centralnego komitetu Mi­
ckiewiczowskiego zajęło się yTf«to“ sprawą wystawienia pomnika Mi­
ckiewicza we Lwowie; aby rozpisało konkurs ua szereg sonetów, po- 
śwmwmych Mickiewiczowi; al*y w r. b. przystąpiło „Koło“ do wyda­
wania literackiego czasopisma miesięcznego z ilustracjami, któr-e na pa­
miątkę podobnego usiłowania A. Minkiewicza nosiłoby nazwę/$lris“ . —  
Wszystkie te projekty weźmie pod rożwagę. komisja literacka Wydziału 
Kola (z/oźona z ł>. członków tego Wydziału), opraauje swe wnioski 
i przedłoży..je na pelnem posiedzeniu Wydziału, który poweźmie osta­
teczną uchwałę, albo też swe wnioski przedłoży specjalnie dla tej sprawy 
zwołanemu Walnemu zgromadzeniu członków „Koła“ .

* Na podstawie listów, zakomunikowanych prwez JH. Marszałka 
krajow7ego, hr. Stanisława lladeniego, sekretarzowi komitetu dla budowTy 
p o m n i k a  A. M i c k i e w i c z a  w I v r a k o wr i e ,  p. W l. L. Jawor­
skiemu, a przez tegoż prezydentowi miasta Krakow-a, p. Friedlci- 
nowi, wysłała kasa miejska krakowska, w której złożony jest fundusz 
na pomnik, wT d. 29. stycznia b. r. kwotę 2.500 lirów do Kzymu do 
odlewami Aleksandra Nellicgo, jako przewidzianą kontraktem ratę za 
odlanie figury Mickiewicza z wosku, —  oraz kwtfte '1.500 lirów, jako

.iiiatę za odlanie grupy „Nauka" w w w lu . Nmyy posąg Mickiewicza 
i grupa „Jfauka" zostały zupełnie przez p. Kygiera ukończone i od­
stawione do odlewami Nelliego, która zrobiła już odlewy woskowe, 

wtezyli tak zwane klejowe; je*st. to ostatnia czynność przed dokonaniem 
odlewu w bronzio. Gdyby odlew7 bronzowy dokonany był W lutym, 
musi nastąpić jeszcze potem ostateczne cyzelowanie szwów bronzu, 
a' czynność ta artystyczna zabierze przynajmniej miesiąc czasu. Ten stan 
spnwry poz\rala z wiosną oczekiwać nadejścia części pomnika do Kra­
kowa. (Dzienniki krakowskie z d. 30. stycznia b. r.).



190 PRZEWODNIK NAUKOWY I  LITERACKI

* Eada miasta S t a n i s ł a w o w a  Tmhwaliła na wniosek burmi­
strza, dra Nimhina, wziąć, inicyatywę w obchodzie uroazystości Mickie­
wiczowskiej wT Stanisławowie i wspólnie z tamtejszemi tow7arzystw7am i: 
■pedagogrcznem, nauęęyękdj, szkół Eednieh i komitetem Ludowy pomnika 
Mickiewicza, zająć sięs£urządzeniem cfłęgo obchodu, (..Kuryer lwowski1' 
n r .^ Ą  z r.

* W K a ł u s z u  d. 2. lutego b. r. odbyło sjj* w Badzie powią- 
towej bardzo liczne zebranie inteligencji miejskiej*i wiejskiej, tudzież 
miesjezaństwm, celem omówienia sprawy uroczystego obchodu jubileu­
szowego Adama Mickiewicza.. Bo bardzo wyczerpującej i wszec-hstronnej, 
dyskusji uchwalono. zawiązać w powiecie dwa komitety, jeden dla Ii a- 
t u s z a ,  drugi dla W oj n i  t o w a ,  z tom jednakże zastrzeżeniem, że uo 
do szczegółów obchodu delegaci obu komitetów stale porozumiewać się 
maja.. (Obchody odbędą s ip w  tygodniu jubileuszowym — w obu jednak 
miegscowoSciach -w różnych -dniach — a to w celu, ażeby umożliwić 
pubBezności wzięcfjg udziału tak w jednej, jak i w drugiej uroczystości. 
Komitet kałuski ucdiwalil następujący program: l i uroczysto, nabożeń­
stwo w kościele parafialnym; t S  odsłonięsłe pamiątkowej tablicy na 
tgm fHp nowej szkoły miejskiej z odpowiednią przemowa ; ^y^rozdawa- 
nie pomiędzy zebranych książęczek z żjTciorysem Micdnewioza, podobizn 
i medalionów pamiątkowych; 4}'' zebranie uroczyste w sali Rady po­
wiatowej z odpowiednitufii przemowmmi jfo) uroczyste nabożeństwo w sj7- 
nagodze; 6) wieczot;em koncert w salach ^w arzystw a kasynowego; 
7) uchwalono udać się z pro)śb% do Rady gminnej, celem nadania je­
dnej z ulic miasta nazwy utójy Adama Mickiewicza Celtsn przeprowa­
dzenia togo programu wybrano komitet z 9 osób w następującym skła­
dzie: Stanisław Komarnieki. Ludwik Buss, dr. Adolf Wurst, Julian 
Garlicki, dr. Mieczysław7 Stanecki, dr. Jonasz W iesenlwg Zj7gmunt 
■Groblewski, Michał Bawlieki i F ran daszek Osadski. Na opędzenie ko­
sztów obchodu zarządzili obecni ■ pkladkę. która przyniosła na razie 
przeszło 60 złr. („Słowo poi." nr. 33. z r. b.).

* Z D r o h o b y c z a  donoszą nam pod J 8. b. in .: Za inieya- 
tyw7ą. Stanisława hr. Tarnowskiego i dra Franaiszka Majchrowicza, dj7- 
j-ektora gimnazyalnego, zawiązał się w7 mieście naszem komitet, mający 
na celu urządzenie uroęzystogo obohodu ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza w Drohobyczu i je îo okolicy. Pierwsze po­
siedzenie komitetu odbj7ło się dnia 1. lutego b. r., na którem między 
innetni poruszył przewodniczący, hr. Tarnowski piękną i doniosłego zna­
czenia myśl, ażeby z okazyi uroczystośoi poety, którą mamy w tym 
roku obchodzić, zająć sięjfgorliwie sprawą tutejszej bursy polskiej im. 
Adama Mickiewicza, pomyśleć o -przysporzeniu jej środków7 materyal-
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nvch i zabezpieczyć jej dalszy rozwój. Będ-zie to najpiękniejszą i naj­
trwalszą pamiątką tą) wzniosłej uroczystości, oddamy tym sposobem 
najlepiej hołd wieszczowi i zaskarbimy sobie wdziępznośe w sercach 
biedinoj młodzieży, której nie brak tak w mieście;', jak i w okolicy. 
Myśl ta, poparta gorąco przez dyrektora Majchrowicza, dra Lechow­
skiego i ks. Iłanozakowskiego, trafiła do przekonania wszystkich zgro- 
madzoijgch, którzy jednogłośnie uchwalili, aby pieniądze, uzbierane 
z okazyi uiuczystpgo obchodu, obrócić na -eele tutejszej' bursy połskiój 
i polecili gorąco przyszłemu ściślejszemu komitetowi staśgf, się o to, by 
w dniu uroczystego obchodu położyć przynajmniej kamień węgielny pod 
budynek bursy. “Następnie dokonano wTyboru komitetu ściślejszego, który 
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym St. hr. Tarnowskiego, 
zastępcami przewodniczącego dra h r. Majchrowicza i Xenofonta Ochry- 
mowicza, feskrotarzami Antoniego Zubczewskiego i ks. Jana Szałnjkę. 
W końcu uehwahtno, ażeby komitet dla ułatwienia'ezynnośęifpodzhdił 

feie na 4 sekcye, t. j. gospodarczą, finansową, odczytową i pamiątkowo. 
Sekoye wymienione ukonstytuowały się na posiedzeniu komitetu ściślej­
szego, które odbyło się dnia 5., lutego h. r., przyozem naznaczono dni, 
w których poszozególne sekcye mają ędbywać swe posiedzenia.

* ij,a zaproszenie Wydziału politycznego-; Koła polskiego na Bu­
kowinie odbyło się w 0 z;e r  n i o w e a c li w dniu 8. le m. posiedzenie 
członków ściślejszego komitetu,-calem narady nad uroczystym obchodem 
setnej roaznicy urodzin Adama Mickiewicza. W zasadzie postanowiono 
urządzić w ostatnich dniach maja, względnie także w pierwszych dniach 
czorwca obchody pamiątkowe we wszystkich miejscowościach Bukowiny, 
gdzie przebywo ludność polska w znaczniejszej liczbie. Ponieważ sprawo 
obchodów na prow inoyi ma być omawianą przy współudziale przedsta­
wicieli miast prowincjonalnych, którzy mają być zaproszeni w tym indu 
na dzień 2-8, lutego b. i., przeto zgromadzeni ograniczyli sio tylko na 
ułożeniu zarysów programu uroczystości w Czerniowoach. Na podstawie 
opracowanego pr-zez p. Adolfa Wiesiołowskiego szkicu, uchwalono, 
ażeby ebcliód -odbył się w dniu 2'2. inaja b. r. Rozpocznie się ’on uro- 
czystem nabożeństwem z kazaniem. Na nabożeństwo wyruszą wszystkie 
stowarzyszenia polskie w uroczystym pochodzie ze sztandarami. W po­
łudnie odbęclzi'1 sic zgromadzenie wr lokal u Czytelni polskiej przy tswon- 
tualnym udziale przedstawicieli władz i stowarzyszeń obcych. .Zgroma­
dzenie wypełnią przemówienia, oraz odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
i odśpiewanie kantaty, a zakończy skromna przekąska. Popołudniu 
w lokalu Czytelni popularny odczyt dla młodzieży szkolnej i rękodziel­
niczej, poozem rozdane będą odpowiednie upominki wr książkach, me­
dalionach, rycinach i t p. Wieczorem w teatrze miejskim przedstawię-
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nii?,' Rozpocznie je p&plog, następnie amatorowie ocbigrąją odpowiednią, 
sztukę, a zakHci® obraz z żywych osbb. Dla wykonania rozmaitych 
części programu wybrano trzy odreline komisje, które Ju ż  we wtorek 
dnia 15. b. m. mają się j-zgroniad-y.ać celem rozpoczęcia przygotowali-? 1 

* Na posiedzeniu wydziału historyczno-literackiego Towarzystwa 
Przyjaciół nauk w P o z n a n i u ,  odbytem w d. 17. stycznia b. r., ra­
dzono nad sposobem, w jaki Towarzystwo Przyjaciół nauk, a spTdc-yalnie 
wydział historyczno-literacki, ma wi?iąć udział w przypadającym na rok 
bieżący obi bodzie rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, „Dziennik po- 
znański11 tak o‘ tem (w Wrze 14. z r. b.) donosi: „Prezos wydziału, 
p. dr. "Krzepki, mówił o tem. jak wspaniale Warszawa, Lwów, Kra­
ków i w ogóle-:cała ftaliffya będzie obchodziła te wielką rocznicę, 
z czego wynika, że i Poznań nie może pozować w tyle. Nas, niestety, 
nieJstaf na wspaniałe obchody, zdobyć się jednak musimy na skromne, 
leczjpoważno uczczenie wielkiego poety. W tym celu proponować mó­
wca wydanie w tym roku osobftsgPwesaytn Roczników Towarzystwa, 
specjalnie poświęconego Mii kiewiczowi, z szozególnem uwzględnieniem 
wszystkiego, co się odnosi do pobytu poety*iw Wielkopolseś^i stosunku 

f B )  do naszej dzielnicy. Prezes Towarzystwa, ks. biskup Likowski, 
oświadczył, że zarząd główny;Towarzystwa chętnie się zgodzi na po­
wyższą propozycyę i nadmienił, że zarząd także już myślał o obchodzie 
i pragnie poihiędzy innemi urządzić odczyt publicżny, ku czemu pragnie 
p&żyskąć1 prelegenta, specjalnie zajmującego się1 Mickiewiczem. Nądto 
radził p sa  biskup odwołać się do ogołn, aby zebrać istniejące-Jjeszcze 
może w różnych rodzinach Księstwa listy i w ogóle wszystkie szcze­
góły, odnoszące się do pobytu Mickiewicza w Wielkopolsoe’. Prócz tego 
zale.ea się wydrukowanie w projektowanym zeszycie odnośnej bardzo 
szczegółowej pracy ś. p. Klemensa Kanteckiego, dalej wydiukowanie bardzo 
mało znanej a wspaniałej mowy pogrzebowej ks. Prusinowskiego, na cześć 
wieszcza wygłoszonej, i wreszcie umieszczenie w zeszycie podobizny 
Mickiewicza, ile możnjiśM według portretu, który się niegdyś znajdował 
w posiadaniu prof. Bymarkiewicza, a obeenie jest własnością sędziego 
Niklausa, lub według drzeworytu poznańskiego rytownika, Łuknmskiego. 
Oba zalicza mówca do najlepszych podobizn poety. P. hr. Eng/?strom 
proponował nadto urządzenie w dniu jubileuszu uroczystego nabożeń­
stwa w katedrze lub w kościele farnym, a p. Fr. Krysiak rzucił myśl 
urządzenia wystawy wszystkich autografów i rzeczy, odnoszących się 
do' Mickiewicza w Wielkopolsce. W sprawie zebrania nieznanego mate- 
ryału polecono zarządowi wydziału zwrócić się z odezwą do społeczeń­
stwa wielkopolskiego. “
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* P. Józef Pociej, nauczyciel w szkole rolniczej krajowej w Be- 
reźniey (poęzta Stryj), w piśmie do iias nadesłaneni zwraca uwagę? że 
nie wydano w ostatnich czasach żadnych streszczeń dziel' naszego wie­
szcza P. Pociej na podstawią własnego doświadczenia twierdzi, że lud 
chętnie czyta podobne streszczenia i utrzymuje, że młodzież i kandy­
daci, mający przystępowa-ć do-egzaminów, z radomia powitaliby tnflfó 
utworów Mickiewicza na wzór tego rodzaju niemieckich s trz e ż e ń  ar­
cydzieł literatury niemieckiej. A r. 1886 wydala księgarnia katolicka 
w Poznaniu treść Pana Tadeusza, p. t. „A. Minkiewicza „Pan Tadeusz“ 
■czyli ostatni zajazd na L itw ie— Opowiedział H. K. ±ŃFieczuja“. Dziełko 
to już zupełnie wyczerpane, a treść znakomitego utworu jest w niem 
bardzo udatnie i wiernie zestawiona ; warto, by przynajmniej przedni- ’ 
kowano je w roku jubileuszowym.— Myślą tą, godną uwagi, ■meż̂ S się 
zechcejzająć która z instytucyj, pragnących się przyczynić do uświetnienia 
jubileuszu tegorocznego. Ze swej strony zaznaczamy, że dokładną i czę­
sto dobrze opowiedzianą treść zawiera wiele popularnych życiorysów 
A. ,.Mickiewicza, wydanych w czasie przywiezienia zwłok poety z Pa­
ryża ;do*'Krakowa (w r. 1890). Eównież możemy.gorąco polecić wy­
dane świeżo nakładem „Czytelni polskiej" w Krakowie, jako jej drugi,' 
tom, popularne i bardzo dobrze napisane dziełko dra F. Konecznego: 
„Zycie i zasługi Adama Mickiewicza“ (z ilustracyami). W dziełku tern 
podana jest barwni^ *a dokładnie trtść wszystkich wybitniejszych utwo­
rów Mickiewicza. Także cena dziełka tego jast bardzo przystępna: 
w prenumeracie „Czytelni polskiej'1 kośztuje ono 25 et., — osobno zaś 
kupowane 30 ct.

M ick iew icz  w  litera tu rach  ob cych . Wydawany (35 lat 23
staranieun stowarzyszenia dawnych uczniów szkoły polskiej w Paryżu 
„ Builetin polonais littćraire fefientifuftie et !irtistique", który w swoim 
zakresie i w miarę środków wybornie spełnia misyę pośrednika pomię­
dzy ruchem literackim polskim a Franetą, — weźmie także udział 
w uczczeniu rocznicy Mickiewiczowskiej. Bedakora „Biuletynu" w ze­
szycie styczniowym w artykule, p. t. „L1 Annće de Mickiewicz", wyja­
śnia znaczenie uroczystości i charakteryzuje w kilku rysach doniosłość 
poezyi Mickiewicza oraz samą postać wieszcza, a zarazem oświadcza, 
że ze swej strony przyozynij-się do uświetnienia rocznicy ogłoszeniem 
francuskiego tłómaczenia najznakomitszego dzieła poety: „Pana Tadeu­
sza". Tłómaezenie to ukazywać się będzie w miesięcznych zeszytach 
„Biuletynu" w ten sposób, że z końcem roku złoży się całość utworu, 
każdy bowiem zeszyt zawierać będzie jedną księgę arcydzieła w tłóma- 
czenin franenskicni. Tłómaczenia dokonał p. Wacław Gatztowtt, znany
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już zaszczytnie z przyswojenia językowi francuskiemu wielu utworów 
znakomitych poetów7 polskich, oraz ceniony sam, jako autor kilku zgra­
bnych i pięknych drobniejszych utw7orów. Tłómaczenie nosi ty tu ł : „T h®  
dtóe Soplitza ou la Lithuanie en 1812. Poema d Adam Mickiewicz.“ 
Dokonane jost wierszem, a sądząie z pierwszej księgi, pomieszczonej 
w zes,życie styczniowym '/B iuletynu:^ będzie prawdziwie godnem arcy­
dzieła. P. (Jaśztowlt tłómaczył wiersz za wierszem, starając się z wi­
doczną troskliwośc-ią, ażeby nie opuście nietylko jakiejś myśli poety, ale 
nawet 'żadnego wyrażenia, 'chociaż odmienny charakter języka francu­
skiego, z natury swej.'analitycznego, od języka polskiego, który odzna­
cza się znowu syntetycznością, (J£ym zadanie to trudnem, a konieczność 
użycia aleksandrynów francuskich zamiast trzynast'ozgil'o.skowTeg!e wiersza, 
w jakim pisał „Pana Tadeusza:" Mickiewicz, oraz względy na rym 
i chęć zachowania prostoty w opowiadaniu, zadanie to w wysokim sto­
pniu jeszcze utrudniały. Pomimo to p. Głasztowlt przezwyciężył w spo­

sób  godny uznania wszystkie trudnośoi. Jak zaś z przedmowy wynika, 
kierowmła nim wyłącznie chęć okazania' uwielbienia swrego dla poety7 
i gorąeei pragnienie zaznajomienia publiczności francuskiej z tem naj- 
większem arcydziełku nietylko polskiej, ale wr ogóle sławiańskiej lite­
ratury. To też może być on przekonany, że społffczelistwm polskie po­
trafi ocenić należycie synowskie jego uczucia dla Ojczyzny, które go 
skłoniły do podjęcia trudnego zadania, a za tak piękne uświetnienie 
jubileuszu Mickiewiczowskiego Pędzie jemu i redakcyi „Biuletynu" 
szezeizo wdzięczne. —  Nadmienić wreszcie warto, że nfietiśmy dotąd 
dwa tłómaczenia „Pana Tadeusza" na język francuski: Ostrowskiego, 
dokonane prozą około 1841 roku, i później p. de Noir Isle (Karola lir. 
PrzeźdzTeckiego) lichym wierszem; obydwa niezupełne i w ogóle bardzo 
słabe. Przedsięwzięta zatem przez prof. Gasztowtta praoa, ma tem większe 
znaczenie.A,

* Vienac zagrzebski (nr. 45 z r. 1897) podał w reprodukcji 
projekt pomnika Mickiewicza w Warszawie. Z dołączonego objaśnienia 
dowiadujemy się, że na język k r o a <■ k i tłómaczyli Mickiewicza: 
Stańko Yraz (Trebme), Yebez - Tkalcewic (Konrad Wallenrod), T. Ma- 
retic (Pan Tadeusz), dr. U. L Yukelic' (Wojewmda i Do matki Polki), 
J. Truski (Komantyczność i Sonety krymskie), A. Palmowic (Trzech 
Budrysów) i Kamenaz (Świteź). Znaczną cześć tyeh przekładów pomie­
ścił Vienac, który także dawał wyjątki z tłumaczenia „Pana Tadeu 
sza"’-przez dra Marelisa.

L ite ra m i L is ty  umieściły w nrze 3-cim a rty k u ł: „Ke stym na- 
rozeninam Ad. Mickiewicza". Po krótkim wstępie pismo podaje w prze-
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kładzie artykuł Al. Świętochowskiego o Mickiewiczu podług streszczenia, 
krakowskiego Przeglądu literackiego.

* W B o s s y  i Mickiewicz jest najpopularniejszym z pisarzy poi 
skieh; dzieła jego lńają po kilka wydań w przekładzie najlepszych 
poetów rossyjskich, ukazywały .się zbiorowo i pojedyńczo, w edycyach 
drogich i popularnych i niemal wszystkie znalazły tłómaezów. Liczno 
są też rozprawy życiorysowe i krytyezhe, poświęcone wyłącznie twórcy 
„Pana Tadęursza11.

Wśród licznych głosów prasy rosSyjskiej o Adami^Mickiewiczu 
zasługuje ńa wyróżnienie piękny artykuł p. W. Czujki, pomieszczony 
w Sieiv. Wiest. j^tyozeń r. b.), a podyktowany serdeczną czcią dla 
poety i głęboka znajomością jeg'o utworów. Na wstępie rozprawia się 
autor z okrzykami szowinizmu niektórych czasopism rossyjskieh, które 
w goku ubiegłym wysilały si$  aby zgrzytem niecdięci zamącić harmo­
nię jubileuszową. — „Nie aureola sławy —  mówi on —  otacza dziś 
wśród Eossyan imię Mickiewicza, łęcz aureola zIoścm,.11 „Mickiewicza 
przedstawiają — wywodzi dalej p. Czujko —  jaktr nieprzyjaciela Bos- 
syi, prasa zaś rosy jska z odwagą, godną lepszej sprawy, wygłasza 
o Mickiewiczu niepokojące o p in i i  tern bardziej niegodnij, iż rozniecają 
niezgodę pomiędzy dwoma pokrewnymi narodami. Mówią, że Micldbwicz 
-jest renegatem, gdyż jest on, jakoby nie Polak i nie Litwin, ale. Bia­
łoruś. I ten nojnseiK, któremu nie wierzą nawM ci, co go wygłaszają, 
znajduje swój wyraz w prasie ' Ludzie, którzy wskutek małego wy­
kształcenia nigdy nawet w ręku nie mieli poematu Mickiewicza „Kon­
rad Wallenrod11, z kilku poszlak mówią o „ Wallenrodyzmie11, jako 
o zdradzie. Dlatego uważamy za rzecz na dobib przypomnieć „patryo- 
tom własnej ojczyzny", którzyby doszli w swych rozumowaniach do 
nonsensu, — ozem był poeta polski pbmiędzy 1 S"20—1840 r, dla le­
pszych przedstawicieli literatury rossyjsluej owych czasów i dla całego 
wykształconego społeczeństwa rossyjskiego.

„Puszkin się myli, kiedv mówi, iż Mickiewicz (po roku 1880) 
został „stronnikiem tłumu". Całe życie Mickiewicza przeczy tem u; 
w Paryżu,"stykając się z emigracyą, nigdy nie schlebiał temu, co uwa­
żał za szkodliwo, nigdy nie ulegał dążnościom zbiorowym i pod koniec 
życia zen \ał zupełnie z większością emigracyi.

„Bossyanie, z którymi się Mickiewicz zaprzyjaźnił podczas pobytu 
w Moskwie i Petersburgu, żywili to samą względem niego sympatyę„ 
co Puszkin. W książoe p. 4Yiotrinskiego '(Caeszyehina.), p. t. „T. N. 
Granowskij i jego czasy11, oraz w książce Hercena, p. t. „Ubiegło 
chwile i refleksye11, znajdują się opisy pożegnania Mickiewicza, który 
również zachowywał sio przyjaźnie "względem Eossyan, będąc już za­
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granicą, w dziełach zaś swoich niejednokrotnie sympatyę^tę zaznacza. 
Puszkinowi w swoim „kursie litąrńtur''„słowiańskich" Mickiewicz po­
święcił kilka wykładów pełnych entuzya«mu dla jego wielkiego talentu. 
Dowiedziawszy się o śmioroi Puszkina^ Mickiewicz w roku 1837 w pi­
śmie Globe zamieścił nekrolog, w którym tłumaczył .Francuzom wielkie 
znaczenie Puszkina, jako poety.u

Tak mówi sprawj.edliwy pisarz rossyjskf o największym z poetów 
naszych. Każda stronicą' rozprawy dego świadczy, że wniknął on głe,-., 
boko w ducha poezyi Mickiewiczowskiej, że zagłębiał się w dzieła sta­
rych i nowych historyków literatury polskiej, że poznawszy dokładnie 
arcydzięja weszcza naszego i jego duszę promienną, nauczył się ko- 
•chaó w Mickiewiczu nietylko poetę, lecz i - człowieka Jakże inaczej 
brzmi 3jen głos szlachetny, niż pamliety pana Franki lub Swieta. 
(„W iek“ nr. 23 z r. h.).

* Karol Moor, młody kompozytor c z e s k i ,  napisał symfonię do 
XII. księgi „Pana Tadeusza". Z la tti Pruha  pomieściła w r. z. repróu : 
dukeye ilustracyj Kiidriolldgo do „Konrada Wallenroda."

* Tak bliscy .nam Ł o t y s z e  zajmują się w ostatnich czaąaeh 
żywo naszą literaturą a spodyalnie Mickiewiczem. Utwoiy jego wvszły 
w tłómaczeniu, które odznacza się zarówno wiernością, jak wyborną

<foxmą. „Konrada Wallenroda" przetłómąćzył bardzo pięknym wieiszom 
poeta Edward S iłbers; sonety i balady w tłómaczeniu .Janszewskregd 
i Silbersa zamieszozane bywają w miesięczniku Wschód, wychodzącym 
w Rydze. Obeónie końozy Janszewski tłómaftzenie „Pana Tadeusza", 
który w bieżącym roku jubileuszowym liędzie wydany w oddzielnej 
k s ią ż ę  poprzedzonej życiorysem nieśmiertelnego wieszcza. W kilku nu­
merach miesięcznika łotyskiego, wychodzącego w Rydze, był zamieszczony 
życiorys Mickiewicza, bardzo szczegółowo i starannie opracowany przez 
Silbersa.

* W F r y b u r g u  założył p. Antom W almewicz przy tamtejszym 
uniwersytecie „Bibliotekę Adama Mickiewicza". Składa się ona z dzioł 
pisanych w obcych językach a traktujących o historyi i literaturze pol­
skiej. W fen sposób daną będzie Niemcom sposobność zapoznania się 
z naszą historyą i literaturą.

* Prof. Ludwik Leger, następca Mickiewk-za i Chodźki na kate­
drze historyi literatury ludów słowiańskich w College de France w P  a- 
r y ż u ,  ze względu, #e rok bieżący jest jubileuszową epuką Mickiewicza, 
postanowił cały wykład w tym roku poświęcić wyłącznie naszemu naj­
większemu wieszczowi. Ponieważ zaś niemożliwein jest odczuć prawdzi­
w ie'ducha poety, nie znając jog,o ojczystego języka, przeto pan Leger 
pragnie przegotować frano.iAddch sluchaązów do przyszłu-h pr&lpkeyj
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i yf bieżącym okresie uniwersyteckim przedsięwziął' -całkowity wykład 
gramatyki polskirj. Pierwsze Mwie lekcye stanowiły niejako wstęp do 
tej nauki i objęły treściwy rys literatury polskiej aż do epoki Mi­
ckiewicza. Na początku zaraz p. Leger zaznaczył, że literatura polska 
jest niewątpliwie jedną z najbogatszych i najciekawszych w Europie. 
Wspominając z kolei w krótkich słowach o dziejach naszego piśmien­
nictwa w pierwszych latach dziewiętnastego wieku, p. Łeger zwrócił 
uwagę na t. zw. poezye legionową, której najwybitniejszymi przedsta­
wicielami b y li: Reklewski, Tymowski i Gosławśki. W  historyi nowo­
żytnej literatury jest to może jedyny objaw — grona żołnierzy, dzierżą­
cych jednocześnie w dłoni oręż'i pióro. Zbiór tyeli poeżyj byłby nie­
zmiernie zajmującym. Wykłady p. Leger znajdują sporą garstkę słu­
chaczów, nie tak liczną jednak, jak to bywało ongi. Obecnie Francuzi 
bardzo słabo — po-wiedzmy — wcale nie interesują się piśmiennictwem 
polskiepi- Niewątpliwie toż kolonia polska mało ezyni w tym kierunku 
usiłowań. („Kraj* nr. 52 z r. 18.97).

* Wł o c h y  przyłączyły się również do uczczenia uroczystości Mickie­
wiczowskiej. Jeden bowiem z pierwszorzędnych pisarzy włoskich, Aglauro 
•Ungherini, wydał świeżo tłómaczenie szeregu utworów naszego wieszcza. 
Tytuł tego dzieła, wydanego nader starannie, jest następujący jo Adam o  
M ickiewicz. Gli D ziady, il Corrado W allenrod e poesie varie. Tra-  
duzione dal polacco d i Aglauro Ungherini, preccduta da urna lettera 
del. sig. Ladislao M ickiewicz. E d itori Ilo u x  F rassa ti e Comp. — 
Torino. 1898. Str. XXVIII. i 306.

Właściwe tłómaczenie poprzedzone jest listem W ładysława^Iickie- 
wicza do tłómadzai, oraz przedmową pióra p. U ngherini, list pisany jest 
po francusku, przedmowa już po włosku. Syn wieszcza w liście swym 
nietylko opisuje przygotowania w rozmaitych dzielnicach polsluoh do 
ohchodu stuletniej rocznicy i ruch rocznicą tą wywołany, lecz daje 
także obraz opinii publicznej w Polsce w chwili obecnej, a w szcze­
gólności rozbiera stosunek Adama Mickiewicza do Eossyi i do Ros- 
syan, oraz tych ostatnich do Polaków pod berłem caratu. W ten 
sposób czytelnicy włoscy, przystępując do czytania utworów Mickiewi­
czowskich, od razu będą mogli zdftć sobie sprawę z całego tła, na fctó- 
rem utwory te powstały i na którem tegoroczny obchód będzie się od­
bywać. P. Ungherini zaś w swej przedmowie zaznajamia czytelników 
włoskich ze szczegółami biograficznymi z życia Mickiewicza, poezem 
daje charakterystykę przetłumaczonych przez siebie utworów. Mówiąc 
o „Dziadach'1, p. Ungherini wyjaśnia ich budowę,-., oraz ich idee prze­
wodnią, przyezem także pokrótce kreśli w sposób sprawiedliwy a pełen 
•sympatyi dla nas rys -wypadków wileńskich z lat 1822 i następnych.

H
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P. Ungherini jest widoczni-e dokładnie obznajomiony zarówno z litera­
turą polską, jak też z najświeższymi wypadkami w naszem życiu lite- 
rackiem i politycznem, — nietylko Jjowiem cytuje wielW w ostatnicli 
czasach wydanych dzieł, lecz potrąca także n. p. o znaną eloknbracyę 
Iwana Franki, i słowami ostrej krytyki potępia jego za'mit o „poe- 
zyi zdrady. “ P. Ungherini rozwodzi się następnie nad ogólnym chara­
kterem poezyi Mickiewicza, którego nazywa jednym z najpierwszych 
wśród wielkich poetów współczesnych a najpierwszym wsiód poetów 
słowiańskich, w szczególności zaś nad jego lirycznymi utworami. W pod­
niosłych i nader dla Polaków oraz dla Mickiewicza podclilehnych i sym­
patycznych słowach tłómaczy następnie p. Unglierini, dlaczego doKonał 
trudnego dzieła i z jakich powodów pokochał naród nasz i jegu poe- 
zyę, do czego pierwszą podnietę dał mu przed 20-stu laty Manzini 
tłómaczy dalej swym ziomkom, że pomimo wypadków politycznych lite­
ratura polska tworzy jednolitą całość, wyjaśnia wiele niezrozumiałych 
dla Włochów lub mylnie im przedstawianych objawów współczesnych, oraz 
usiłuje wykazać,, dlaczego we Włoszech dzisiejszych nic nie wiedzą 
prawdziwego o Polakach i literaturze, polskiej. Wywody pisarza wło­
skiego przejęte są szkllietnem uczuciem dla naszego narodu i stanowią 
uzupełnienie do pięknej dedykaćyń, w której, poświęcając dzieło swe 
między innymi p. Władysławowi Mickiewiczowi, synowi wielkiego poety, 
powiada, iż czyni to in  segno del mio affetto alla Polonia  (na znak mej 
miłości do Polski). —  Oprópzzaś „Dziadów11 (w całości, wraz z „Ustępem “ 
oraz z wierszem: Do moich przyjaciół w Rossyi), tudzież oprócz ca­
łego Konrada Wallenroda, są tu umieszczone tłómaczenia w ierszy: 
„Trzej budrysi11, „Pani Twardowska11, ,. Parys “, „Oda do młodości11, 
„Do Matki Polki“ , „Reduta Ordona1*, „Do A. M.“ , „Rezygnacya“. 
Kilkanaście ostatnich stronnic zajmują objaśnienia, napisane przez sa­
mego autora, lub przez Wł. Mickiewicza oraz przez Iv. Ostrowskiego. —  
Tłómaczenie, dokonane jest wprawdzie prozą, odznacza się jednak wier­
nością i ścisłością, a wnika w ducha poezyi Mickiewicza i oddaje 
wszystkie właściwości jego utworów. Znakomitemu pisarzowi i szlache­
tnemu zarazem Włochowi a przyjacielowi narodu naszego (wśród dzi­
siejszych Włochów jest ich coraz mniej) serdeczne podziękowanie!

* S z w e d z k i e  tłómaczenie „Pana Tadeusza** wyjść ma w druku 
w r. b. Przekładu dokonał p. A. Jensen (jego portret i szkic biogra­
ficzny podał „Kraj“ w nrze 87 z r. 1897). Koszta wydawnictwa po­
kryto w ten sposób, że 250 rs. złożyli na ten cel Szwedzi, interesu­
jący się literaturą, a drugie 250 rs rodak nasz, zamieszkały w Szwecyi, 
p. B(ukowskiJ. Pierwotny plan, by Polacy przyszli z pomocą p. Jense- 
nowi, ofiarując mu na ten cel zebranych drogą składek tysiąc rs., nie
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znalazł poparcia. Ponieważ podnoszą się z tego powodu głosy, zarzu­
cające obojętność naszemu społeczeństwu, „najwięcej w tem intefesowa- 
nemu“,. by wyszło szwedzkie tłómacssenie dzieł Mickiewicza, przeto słu­
sznie zaznaczono w nrze 1. K ra ju  z r. b., że przy cjtłem zadowoleniu 
z tego, iż .Szwedzi znajdą sposobność poznania utworów wielkiego poety 
naszego i przy całem uznaniu dla pracy, wytrwałości i zasługi p. Jen- 
sena, nie podobna podzielać zdaniu, by Polacy byli prze,dewszystkiem 
w tem interesowani. „Nam zależeć winno na tem, by Mickiewicza po­
znać i ocenić mógł nasz lud.; w tym celu wszelkie winniśmy pondzie 
ofiary, nie rozpraszając ich na to, by oznajamiać z Mickiewiczem Szwe­
dów, ^Uzy Francuzów.1 Nikt nam nieipesysyfa zapomóg-na tłumaczenia 
Daudeta, ani Ibsena. Tłómae;ęymy icdi dzieła dla własnej korzyści. Niech 
nikt do dzieł -Mickiewicza nie "przykłada skromniejszej miary ! Ani Mi­
ckiewiczowi, ani nam ona nie przystoi. “

W izeru n k i. M edale. I lu stra c y e . K alend arze. Artysta-malarz, 
p. Wł. Czechowicz, we Lwowie wykonał portret A. Mickiewicza. Za 
model do portretu tego posłużyła artyście fotografia wieszcza, zdjęta 
przez M.-Szwaycara w Paryżu w r. 1855. P. Władysław Mickiewicz 
w liście, nadesłanym do p. Czechowicza, wyraża się w te słowa Wy­
konanie śliczne. Takim był ś. p. Ojciec mój w ostatnich latach życia. 
Siostra moja, pani Górecka, i ja  szczerze ucieszyliśmy się, że Pan się 
tak wywiązał z trudnego zadania. Spodziewam się, że wartość artysty­
czną portretu tego publiczność naszą oceni. Pokazałem wczoraj portret 
Aleksandrowi Bierglowi, który przez długie lata codziennym był gościem 
u moioh rodziców i znalazł, że jest lepszym od wzoru, fotografii Szwey- 
cara, odbitej w małej niezmiernie ilości egzemplarzy, a która jeut dziś 
wielką rzadkością.“

* P. Wincenty Trojanowski, medalier polski, zamieszkały w Pa­
ryżu, wniósł do prezydenta miasta Lwowa pismo, w którem proponuje 
■wybicie medalu Adama Mickiewicza dla uczczenia tegorocznej uroczy­
stości. Medal ma mieć 6'8 centymetrów średnicy i wykonany będzie 
z bronzu lub innego metalu dowolnego. P. Trojanowski obowiązuje się 
wykonać tę pracę za 1000 złr. Jako jedyny artysta-medalier polski, 
p. Trojanowski, powołuje się na to, że wykonał już medal Chopina dla 
Paryża i medal Matejki, który był niedawno na wrystawie sztuki wxe 
Irwowie.

* Stanisława Radziejowskiego portret Adama Mickiewicza zamie­
ściła Jednodniowi;a, wrydana przez artystów polskich w Monachium 
(r. 1897).

14*
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* W Warszawie ukazał się portret, wykonany kredką przez Ka­
zimierza Mordasiewicza. Prasa warszawska oceniła go nader pochle­
bnie. (Por. Gazetę lwowska. z d. 21. lipca 1897 nr. 168Pi zacyto­
wany tam głos K uryera  ruarsąawskiego o portrecie). Warszawska 
fabryka blachy białej i wyrobów blaszanych wykonała portret ten w ko­
lorach, odbity na blasze. Portret otacza ramka z gałęzi wawrzynu, 
u  której szczytu znajdują się daty 1798—1898, u dołu zaś podpis 
i dwie otwarte księgi jedna — na lI.M gści „Dziadów-*, druga — na 
Yl. księdze „Pana Tadeusza".

Portret, wykonany przez K. "Mordasiewicza według dagerotypu 
Schweycera, podał także Tygodni)8 ilustrow any  w nrze 48 z r. 1897, 
poświęconym 42 rocznicv śmierci poety, gdzie zamieszczono również 
portret wieszcza według rysunku Franbiszka Tepy, oraz „Apoteozę 
Mickiewicza11 (rysunek Wł. Podkowińskiego według szkicu Tepy). Ry­
sunki pochodzą ze zbiorów p. 11. Miiyeta, który też umieścił w tymże 
numerze Tyg. illaste  piąty rozdział swej pracy: „Nieznane wizerunki 
Adama Mickiewicza'1. Ciekawem jest .również facsim ile  dyplomu uni­
wersyteckiego Mickiewicza, zamieszczone*^ przy odpowiednim artjfcwe 
prof. T. Wierzbowskiego.

Wędrowiec na azele numeru, wydanego w pamiętną rooznioę,. za­
mieścił reprodukcyę piórkowego portretu Adama Mickiewicza, dokona­
nego według ostatniej fotografii Szweycera z r. 1853. przez Wł Pod­
kowińskiego (portret ten pochodzi ze zbiorów p. L. M eyeta); nastfepnie 
wypukłorzoźbę A. P reau lta  z obelisku na Montmorency (niesłusznie 
nazwaną „maską pośmiertną11), kopię z płaskorzeźby bronzowej Znicza, 
wizerunek grobu na cmentarzu w Montmorency, wizerunek domu na 
Pera w Stambule, sarkofag Mickiewicza na Wawelu i rzeźbę Lewan­
dowskiego.

W analogicznym nuine-rzfe B iesiady literackiej na karcie naczel­
nej znajduje się rysunek wypukłorzeźby A. Preaulfa z napisem „Mi­
lion11, dalej kolejno rysunki: uroczystości żałobnej w Montmorency, 
nabożeństwa na Wawelu, zbiorowy rysunek „Wawel w dzień pogrzebu11, 
„Mickiewicz na łożu śmierci11 (rys. Wł. Podkowińskiego podług foto­
grafii z-e zbiorów p. Meyeta), sarkofag i krypta na Wawelu i t. d.

K ury er niedzielny  zamieścił szkic Uerwarta „Clrób A. Mickiewi­
cza w Montmorency11, oraz szkic współczesny „Mickiewicz na łożu 
śmierci11 (ze sztychu Ant. Oleszczyńskiego).

* W zbiorach, składających muzeum miejskie w Warszawie, znaj­
duje się portret Adama "Mickiewicza, malowany z natury przez prof. 
Kamińskiego. (K urycr warsz. nr. 16 z r. 1898).
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* W W arszawie ukazał się biust Mickiewicza, modelowany przez 
artystę-rzeźbiarza, Konstantego Laszczkę, a “odlany z bronzu przez fa­
brykę pod firmą „Braci Henneberg“. Biust zaleca-Się, według miejsco­
wych dzienników, podobieństwem i artystycznem wykończeniem. Pod­
stawę zdobi wieniec z kwiatów i lira.

* Warszawski K a ryer Codzienny w nrze 317 z r. z. zwrócił 
uwagę, że w porze obecnej, która wkracza w okres Mickicwiczowskiej- 
uroczystości i jest niejako przygotowaniem do niejj.,.coraz częściej spoty­
kamy różne wizerunki wieszcza w handlu, ale wiele z nich pod wzglę^' 
dem podobieństwa zaledwie przypomina Mickiewicza y konturze i— 
o wyrazie zaś twarzy, o piętnie geniuszu w taj potężnej myślą swoją 
głowie w wizerunkach tych mowy nawet niema. Okoliczność ta przy­
pomina zgasłego przed kilku laty w Krakowie wielkiego rzeźbiarza, 
Marcelego Ghiyskiego, który wykończył przepyszne popiersie wieszcza, 
znajdujące się obecnie w Sukiennicach. Zdaniem znawców, jest to naj­
lepszy z dotychczas istniejących portretów Mickiewicza, zwłaszcza pod 
względem wyrazu twarzy! Należałoby więc popiersie to odlane w bron- 
zie skopiować, następnie zmniejszyć' i reprodukcyę puścić w obieg. Dla 
przedsiębiorcy przedstawiałoby to nawet interes materyalny.

* Zamieszkały na kolonii polskiej San Juarez w Brazylii, nau­
czyciel Kornel Zajkowski, zwrócił się .do jednego ze znajomych w War­
szawie o nadesłanie możliwie największej liczby portretów Mickiewicza 
dla kolonistów brazylijskich. W c iąg u  kilku miesięcy zgromadzono do 
trzech ty.lfęcy portretów, bądź powycinanych z pism i książek, bądź też 
nabytych za tańsze pieniądze od rozmaitych wydawców. Wysyłkę tę 
wyekspedyowano w pierwszej połowie stycznia na Bremę do Brazylii. 
(K u ryer warsz. nr. 14 z r. 1898). -

* Zakład litograficzny Liberty w Warszawie wydał portret oleo­
drukowy Adama Mickiewicza, według obrazu artysty-malarza, St. łley- 
mana. Rysunek na kamieniu wykonał p. W. Walkiewicz. Dzienniki 
warszawskie zaznaczają, że w ogóle portret ten, świadcząc dobrze o po­
ziomie artystycznym zakładu litograficznego, który go wykonał, należy 
do lepszych wizerunków wieszcza, jakieTw ostatnich czasach spotyka­
liśmy.

* Wiele portretów wieszcza podają tegorotfzne kalendarze. Prym 
pod tym względem trzyma poświęcony w całośtii Mickiewiczowi kalen­
darz „Macierzy polskiej" (Lwów, pod redakryą Tadeusza Ozapelskiego), 
Trzebaby tu także wyliczyć wszystkie niemal kalendarze polskie w (ia- 
licyi. Poprzestajemy na razie na kalendarzach mniej znanych i wyda­
nych w Królestwie lub w ogóle poza granicami (lalicyi. Tak z zakła­
dów L. Mierniekiego (wyroby z papieru) w Warszawie wyszedł kalen­
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darz J&cienny „Jubil<-.n'S30vry“, ozdobiony portretem Mickiewicza, oraz 
dwie tłoczone na p ap iey fe^ z to tra  na białym i srebrem na> czarnym) 
„Pamiątki *jj również z portretami Mickiewicza, do ustawienia na biurku 
lub’ zawieszenia na ścianie.

* .Litografia W. Plewińskiego w Warszawie wydała kalendarz 
ścienny;- pośrodku, nad kartkami do zdzierania, umieszczono podobiznę 
posągu Mickiewicza według modelu Godebskiego, a po bokach i u spodu 
odbito dwoma kolorami dziesięć rysuneczków, przypominających bohate­
rów i bohaterki wieszcza narodowego, Są więc tam : Tadeusz i Zosia, 
Farys, Grażyna, rSwitezianka i t. d.

* Także w Królestwie wydano „Kalendarz dla Polaków i Polek;l, 
poświęcony jubileuszowi Adama Mickiewicza. Ułożony pod redakcją 
Ant. Orłowskiego, odznacza się przedewszystkiem formą zewnętrzną, 
ładnym papierem i drukiem, tudzież dobrze odbitemi ilustracyami. Treść 
kalendarza poświęcona wyłącznie Mickiewiczowi,* gkłada się z dwóch 
ćzęśći: w jednej prace o Mickiewiczu (wiersz ,A. Orłowskiego, życiorys 
wieszcza, „Humor życiowy Mickiewicza,", „Maryla", „Na przełomie", 
„Pomnik", „Śmierć Mickiewicza" i t. d.j, w drugiej zaś przypomniano 
wiązankę poezyj Mickiewicza.

* Nakładem księgarni-polskiej w Petersburgu (K, Grendeszyń- 
skiego) opuścił prase.^Kalendarz katolicki na rj 1898“ (rocznik III.). 
Zwraca w nim uwagę: „Wspomnienie-,,o pobycie A. Mickiewicza w Pe­
tersburgu “.

* W Kalendarzu Maryauskim (kalendarz ludowy, wydawnictwo 
.Kaiola Miarki w Mikołowie, księgarni G.. Gentenszwcra) znajduje się 
portret Mickiewicza.

* Na rok bieżący wydano także we Lwowie „Kalendarzyk kie­
szonkowy Mickiewiczowski", ozdobiony dwiema rycinami. Zawiera: 
„Hosanna! Hosanna!“ sonet na setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza, 
przez Kaź. Zienkiewicza,- kalendarium, krótki życiorys A. Mickiewicza, 
„Oda do młodości", z „Dziadów" częśiii trzeciej: „Widzenie?- i podręczne 
informacye.

R o zm a ito śc i. WT i e c z o r y M i c k i e w i c z o w s k i e .  P. Maurycy 
Kisielnicki, artysla teatrów prowincyonainyeh w Królestwie polskiem, 
złożywszy w pewną całość wyjątki z większych utworów Mickiewicza, 
oraz utwory lotne, podzielił przygotowany w ten sposób niateryał na 
dwa wieczory i objeżdżał z tymi poetyckimi odczytami prowineyę. Pier­
wszy z wieczorów obejmował „Dziady" (Gustaw), „Grażynę" i „Konrada 
Wallenroda", drugi zaś część „Pana Tadeusza" i wiersze ulotne. Spe- 
cyalneśeią jego jest „granie" Mickiewicza. Specyalność ta — mówił do
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"warszawskiego korespondenta K ra ju  — polegać będzie właśnie na grze. 
Znany Strakosz czytał, nasz recytator, p. Konopka, deklamuje, ja  zaś 
grać będęyi czyli mimiką i głosem .wywoływać takie wrażenie u widza, 
jakie otrzymuje, patrząc na grę aktorską." Wędrówkę swoją rozpoczął 
od Kalisza, potem udał-się  do Sieradza, Wielunia, Lublina, dalej do 
Petersburga i Moskwy. Wieczorami tymi zdobył sobie uznanie i powo­
dzenie, jak to stwierdza n. p. z I ublina koijefspondenl do W ieku  (nr. 
276  z 3. grudnia 1897).

* L is  t y«l]\I i c k i e-wi c z a. We wspaniałej willi koło Lateranu 
w Rzymie, która niegdyś należała do ks. Zeneidy Wołkońskiej, przyja­
ciółki i wielbicielki Adama Mickiewicza, znalazł p. Adam Darowski, 
listy Adama Mickiewicza', pisane wr r. 1832, w chwili, kiedy się wybie­
ra ł na stały pobyt do Paryża. Księżna Zeneida, ripiMcz powyższych 
listów, przecłiowwwała troskliwie, w willi swojej w Rzymie autograf 
wieszcza, .'tłumaczenie .na język francuski w iersza: „Na pokój greckiajf  
który jej ofiarowanym został w Moskwie w rl 1828, czwartego listo­
pada. W  papierach po księżnej Zeneidzie znalazł się nadto odpis ca­
łego „Farysa", lecz nie w autografie, chociaż zamieszczona przy nim 
uwaga objaśnia, iż francuskie tłómaczenie „Farysa" dokonanem zostało 
przez samego autora. Toż samo dotyczy sonetu „Poćjzyo! gdzie cudny 
pędzel twojej ręk i!“, ofiarowanego także ,w Moskwie kśiężnpj Zeneidzie. 
A. E. O dyńca-i jego pobyt w Rzymie przypomina odpis w iersza: „Na 
odjazd z Rzymu" (po francusku'!, wddejony do albumu. W  roku bieżą- 

JPym ustawionym będzie w willi dawmiej Wołkońskich, .a dziś markizy 
Campanari, wnuczki ks. Zeneidy, kamień z napisem, uwieczniającym 
pamięć wielkiego poety. (Słowo warszawskie nr. 289 z r. 1897.).

* O wypadku niezwykłego obłędu, pozostającego w związku 
z rocznica Mickiewiczowską; doniosły pisma warszawskie. Oto, jaki po­
wód stał się przyczyną choroby umysłowej pana I)., młodzi moa, liczą­
cego lat 23 wieku: Pan D., obok zajęć biurowych w jednem z warszaw­
skich przedsiębiorstw technicznych, uprawiał z wielkiem zamiłowaniem 
deklamacyę towarzyską. Oprócz istotnie dobrej dykcyi, p. I). posiadał 
znakomitą pamięć i mnóstwo utworów poetycznych wygłaszał z pamięci. 
Ufny w swoje zdolności mnemo-lecdiniczne, deklamator-amator postano­
wił ze w-zględu na tegoroczny jubileusz w ciągu pół roku nauczyć się 
na pamięć wszystkich bez wyjątku poezyj Mickiewicza. Grono kolegów, 
przed którymi p. I), zwierzył się Ze swojego zamiaru, oświadczyło, ze 
to jest niemożliwe. S tanął więc zakład i p. 1). zabrał się niezwłocznie 
do ćwiczeń pamięciowych, zapewniając, że w początkach marca r. b. 
podda się egzaminowi i zakład wygra. Niestety 1 nadmierny wysiłek pa­
mięci wyw-ołał obłęd, który zaczął się objawiać zatraceniem zupełnej
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świadomości spraw potocznych; m łodzieniec‘'wciąż deklamuje aż do zu­
pełnego zmęczenia i wyczerpania sił, poezem zapada wJSeri kilkunasto­
godzinny. Po obudzeniu się znów powraca do dawnego stanu. W  d. 3 . 
lutego b. r. postanowiono odwieźć chorego do Tworek. Lekarze nie tracą 
nadziei, że p. D. będzie wyleczony. (Kwryer warsz. nr. 35 z r. b i.

K on k u rsa  M ick iew ic zo w sk ie . Na ogłoszony przez redakcyę 
Tygodnika Hustroicanego (w nrze 4ró- z r. 1897) k o n k u r s  a r t y ­
s t y c z n y  n a  i l l u s t r a c y e . d o  tematów Mickiewiczowskich, którego 
termin upłynął d. 1. stycznia b. r ,  nadesłano ogółem 47 utworów ry­
sunkowych lub malowanych en grisail. Znaczną częśe tych dzieł S t a ­
nowiły próby dyletanckie, zgoła nie kwalifikujące się do współzawodni­
ctwa z dziełami, posiadającemi cechę rzetelnego artyzmu. — Z utworów 
tej ostatniej kategoryi sąd konkursow y,' złożony z artystów - malarzy, 
W ojciecha Gersonit, Juliana Maszyńskiego i Leopolda Wasilkowskiego, 
pierwszą nagrodę w kwocie 200 rs. przyznał jednogłośnie kartonowi, 
ilustrującemu scenę ze „Świtezianki’1 Adama Mickiewicza, a podznaczo- 
nemu literą M. — Po otworzeniu koperty z nazwiskiem autora, okazało 
się, że autorem jesR znany artysta - malarz, p. Kazimierz Alchimowicz. 
Drugiej nagrody w kwocie 100 rs. nie przyznano nikomu, lecz przyłą­
czywszy do trzeciej, uchwalono udzielić trzy nagrody trzecie w równych 
kwotach po 50 rs. Udzielono je : 1) scenie z ..Pana Tadeusza11, ozna­
czonej godłem: „Gdy śmiejąc s ię j1 fechtował. Rębajło już klęczał11 —  
malowanej en grisa il; 2) scenie z „Pana Tadeusza11, oznaczonej go­
dłem . r‘Ilo reszko11; 3’rJ scenie z „Dziadów11 (Pustelnik), oznaczonej go­
dłem S. ‘97. Twórcami tych prac okazali się : pierwszej artysta-m alarz 
Henryk Piątkowski, drugiej — p. Aleksander Kozłowski, trz&ciej —  p. 
Stefan Kinderfreund. Oprócz utworów nagrodzonych przyznano pochle­
bne wzmianki utworom, oznaczonym godłami: „R ytro’1, „A. N. B.“, 

f C m a “ i „Znak krzyża i półksiężyca-11.
* Redakcya K nryera  TT arszawskiego, pragnąc ze swojej strony 

przyczynić się do uczczenia setnej rocznicy przyjścia na świat Adama 
Mickiewicza, ogłosiła w d. 26. maja r. b. k o n k u r s  n a  n a p i s a n i e  
p o p u l a r n e g o  (dwuarkuszowego) ż y c i o y s u  w i e s z c z a ,  przezna­
czając #00  rs. nagrody za utwór, który będzie uznany za najlepszy 
i wybrany do rozesłania wszystkim prenumeratorom K uryera  w dzień 
Nowego roku 1898. W skutek owej odezwy nadesłano 34 życiorysów. 
Do oceny tych wszystkich nadesłanych na konkurs prac redakcya K u ­
ryera  uprosiła p p .: Teodora Jeske-Ghoińskiego, Ignacego Chrzanowskiego, 
Maryana Gawalewicza, Jana Karłowicza, W ładysława Korotyńskiego, 
F ranciszka Nowodworskiego i Antoniego Pietkiewicza (Adama Pługa).
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Ostatecznie konkurs do tego stopnia się nie udał, że żadna z nadesła­
nych prac nie została uznaną za dobrą. Z^3(4 prac od razu odrzuowmo 27, 
jako „niewolnicze i odbite streszczenia1' ogłoszonych już biogralij, albo 
jako „króciutkie przypomnienie-' rdcznicy. Także w siedmiu pracach 
pozostałych znaleziono jedynie „pewną wprawę pisarską" i „wczytanie 
się w literaturę Mickiewiczowską". Sąd konkursowy ubolewał, że kon­
kurs nie zachęcił wytrawnych pisarzy, a redakcya K uryera  warsz. 
skarżyła śię na „wysoce przykry zawód". (Porównaj Przegląd literacki 
w Krakowie nr. 23. z r. 1^9.71. Redakcya K uryera  złożyła nieprzy- 
znaną nikomu nagrodę w kwuttie 400. rubli Kasie pomocy naukowej 
imienia Mianowskiego, jako zawiązek fundacyi Mickiewiczowskiej, zapro­
jektowanej przez to pismo i przez ogół prasy przychylnie przyjętej.

ile nastąpi przychylna decyzja władzy, odsetki fundacyi im. Mickie­
wicza będą obracane na nagrody, przyznawane w d. 24- grudnia, t. j. 
w rooznicę urodzin wieszcza, za najcelniejsze dzieła polskię. z zakresu 
poezyi', historyi piśmiennictwa polskiego lub krytyki." Redhkcya K u ­
ryera uprosiła nadto znaną poetkę-, Maryę Konopnicką, o napisanie ży­
ciorysu Mickiewicza dla „wielkich i m ałych", (tK uryer warsz, nr. 288 
z 18. paźdz. 1897).

* Komitet warszawski Towarzystwa muzycznego ogłosił k o n k u r s  
na tekst poetycid do k a n t a t y  na( odsłonięcie pomnika Adama Mickie­
wicza w W a r s z a w i e .  W arunki konkursu były nastftpuuj-ce: Poezya 
składać się winna z 4 strof czterowierszowych. Miara wiersza dowolna, 
nie powinna jednak przechodzić 10 zgłosek w pierwszym, a 8 w dru­
gim wierszu każdej strofki. Drugi i czwarty wiersz zwrotki kończyć się 
winien rymem męskim i wiersz wmi»n odpowiadać wymaganiom cenzu- 
ralnym. Termin ostateczny do nadsyłania rękopisów pod adresem kan- 
celaryi Towarzystwa muzvcznego w gmaohu teatrów razem z kopertą 
zapieczętowaną, mieszczącą nazwisko i adres autora i zaopatrzoną w go­
dło to samo, co i rękopis, oznaczono na dzień 15. stycznia 1898 r. 
Nagroda za najlepszy z utworów 25 rs. Utwór nagrodzony staje się 
własnością Towarzyątwa muzycznego, które w ten sposób pragnie przyjść 
z pomocą kompozi torow i. pragnącemu utworzyć muzykę do kantaty 
uroczystej. Osądzeniem nadesłanych rękopisów zajął się komitet Towa­
rzystwa muzycznego, oraz zaproszeni pp. Jan Karłowicz, Kazimierz Ra­
szewski i Adam Pług i \n toni Piętkiewicz'). Na konkurs nadesłano ogó­
łem 136 prac. Po odczytaniu ich uznano 14 utworów, jako nie odpo­
wiadających formalnym warunkom konkursu, jeden za«-utwrór nadesłany 
został poza konkursem. W  d. 5. lutego komitet orzekł, ze za najlepszy, 
jako wyróżniający się wartością poetycką, uznaje utwór, zaopatrzony 
w godło „44". Za bardzo dobre uznano jeszcze dwa inne utwory, na-
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■desłane pod godłam i: „W  górę m yśl11 i ,f:P a x — P ax u. Po otworzeniu 
■kopert okazało się, iż autorem utworu, uznanego przez sędziów za naj­
lepszy, jest p. Józef Ł u b i e ń s k i  z Sosnowca; wiersz pod godłem: 
„W  górę myśl'*, jest pióra osoby, pragnącej osobiście wyjawić swe na­
zwisko komitetowi; wreszćię, autorem -wiersza z godłem: ,,Pax —  P ax “ 
je st p. Nikodem Iwanowski z Tryszek, z gub. Kowieńskiej.

* Salon sztuk pięknych «AL Krywulta w W arszawie ogłosił z po­
wodu setpej rocznicy urodzin Mickiewicza k o n k u r s  m a l a r s k i .  Ter­
min nadsyłania prac na ten konkurs odroczono do dnia 1. paździer­
nika 1898 r.

* Księgarnia L. Idzikowskiego .w K i j o w i e  ogłosiła przed kilku 
miesiącami konkurs dla kompozytorów polskich na napisanie . . M a r s z a  
u r e z y s t e g o “ na pamiątkę setnej .rocznicy urodzin Adama Mickiewi­
cza’/- Nagroda wynosi 300 rs. Ostateczny termin nadsyłania prac na ów 
konkurs odroczono do d. 4- marca. Kompozycye powinny by<£» nadsy­
łane bezimiennie i posiadać układ na fortepian na 2 i 4 r.ęud; tudzież 
na orkiestrę symfoniczną z partyturą i głosami. Sąd konkursowy skła­
dają pp Stan. Bar&ewicz i Aleksander Michałowski, Henryk Bobiński, 
Mikołaj Łyseńko, Mikołaj Tutkowski i Jan Zamarajew (Ursyn),, jako se-,1 
kretarz komitetu. D o ty ch czas na konkurs, kijowski nadesłano już trzy 
kompozyce z godłami: „Z sioła", „F ary s” i .„Czvń każdy w swojem 
kółku, co każe duch Boży.<

N otatK i b ib lio g ra ficzn e , recen zy e , a r ty k u ły . Po ,.Konradzie 
W allenrodzie“, „Grażynie11, „Panu Tadeuszu*1 i „B alladach1' wydała 
obecnie lwowska księgarnia H. Altenberga w ozdobnej edycyi pierwszą, 
drugą i czwartą część „Dziadów“ Adama MA-kiewmza z illustracyanu 
•Czesława Jankowskiego. Jankowski dał w tokścię siedm rycin, oraz je­
denaście rysunków, które jako heliograwiury wyszły dobrze ze znanego 
zakładu Paullussena. Artysta w pomyśle i oddaniu ducha ..Dziadów” 
sprostał zadaniu ku zupełnemu zadowoleniu, a niektóre z rysunków na­
leżą do małych arcydzieł. Stronę tekstową dzieła powierzono znakomi­
temu znawcy Mickiewicza, autorowi kilku dzieł i monografij o wielkim 
poecie, doktorowi Wilhelmowi Bruchnalskiemu, rzecz więc zrozumiała, 
że i w tym kierunku nal.ćżą się wydawnictwu tylko same wyrazy 
uznania.

* W  W arszawie pojaw ło się wydawnictwo utworów Mickiewicza, 
nakładem księgarni S. Bukowieckiego. Każdy utwór może być naby­
wany oddzielnie w cenie od dwóch (jak Sonety krymskie'"1, „Bajid11, 
„Pow iastki11, „F arys“) do 20-stu („P an  Tadeusz”) kopiejek. „Grażyna”, 
„Konrad W allenrod^ ' „Ballady i roman.se'1, ..Dziady” kosztują 4, 6,
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7  i 10 kopidjek. W ydanie nie jest kompletne, a całość kosztuje 55 
kopiejek.

* O zamierzonem taniem wydawnictwie poetycznych utworów 
Mickiewicza (za 10 ct.) w wydaniu . IMacierzy polskiej'' we Lwowie, 
tudzież o wydawnictwie ..Macierzy1' ląo-wych 5pÓ0 tomów „Pana'-Ta­
deusza" (również za 10 ct.), donosimy na innem miejscu.

* Karol Miarka w Mikołowie wydał bardzo starannie „Poezye 
Adama Mickiewicza") ozdobione portretem Mickiewicza podług Wł. Cze­
chowicza. Tomów jest cztery. Pierwszy zawiera oprócz krótkiego żypio- 
r y s u : Ballady i romanse, Sonety krymskie, Giaura (Bajrona)', Rękawi­
czkę, wyjątek z Don Karlosa, Pożegnanie Child Harolda i inne; pniekłady, 
zdania i uwagi. Tom II. Grażyna, Konrad Wallenrod, W ie rze  różne, 
Bajki własne i naśladowane, Pisma z lat uniwersyteckich. Tom III. 
P an Tadeusz. Tom IV .: Dziadów część I , II., IV. i III. Wszystkie 1 tomy 
kosztują 2 marki, oprawne w dwa tomy 3 marki.

* Na styczeń b. r. z okazyi setnej rocznicy urodzin Mickiewicza 
dało „Wydawnictwo ludowe" (Lwów, ul. Ossolińskich 11), coraz po­
myślniej rozwijające się od lat 17-stu, książeczkę: „O Adamie Mickie- 
wicz-^jpióra Piotra Parvlaka, dyreRora gimnazyum cieszyńskiego. W  myśl 
przysłowia: „Cudze rzeczy wiedzieć ciekawość jest, swoje potrzeba1) 
skreślił autor w sposób przystępny żywot największego naszego poety. 
Opowiadając treść utworów, wplata w opowiadanie piękniejsza i wybi­
tniejsze ustępy z jego dzieł. Opowiadanie barw nej'żywe i jasne.

* Jako drugi tom wydawanej w Krakowie staraniem S. Szczepa- 
nowskiego i A. Potockiego „Czytelni polskiej'1 wysżła książka dra F e­
liksa Konecznego, p. t. ..Zycie i zasługi Adama Mickiewicza" (str. 175, 
z ilustracjam i, za aenę 30 ct. kupując osobno, a 2t5 ct. w prenum era­
cie, „Czytelni11}, Rzecz napisana bardzo przystępnie 1 jasno, a w spo­
sób, dający wszechstronny pogląd na znaczenie poety i jego utworów, 
oraz tłómaczący czytelnikowi ich doniosłość i zalety literackie. Autor 
obznajamia czytelnika także z wszystkimi prądami danej chwili i z wy- 
bitniejszemi osobistościami, z któremi Mh-kiewicz się zeszedł w życiu, 
tak, iz jest to nietylko rys zasług i życia poety, lecz jakby przystępnie 
napisany a w ogólnych zarysach podany obraz epoki Mickiewiczowskiej.

* Warszawski K uryer niedzielny  w numerze 4 i f) za r. b. za­
mieszcza nową seryę Justracyj pamiątek wileńsk, l i  po Mickiewiczu. 
Jest tam wiąz na przedmieściu Antokol, w ogrodzie, zwanym „ Chiny“ 
(obecnie własność p. Konopackiego}, gdzie niegdyś nad samą Wil.ą 
mieściła się znana za czasów uniwersytetu wileńskiego reslauracyjt 
Bohla. ,.Co do Mickiewicza — notuje spisujący pamiątki mickiewiczow­
skie w Wilnie p. L. Uziębło — wiemy tylko z tradycyi, iż lubił sia­
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dywać pod drziewem, stojącem w pobliżu tej ulicy. Jest to wspaniały, 
piękny wiąz, może dwuwiekowy przeszło olbrzym. Pamiętali ludzie, jak 
widniały wycięte na nim litery A. M., otoczone kołkiem. DzA nie widać 
tu  ani ławeczki, ani śladów ręki Mickiewicza, które snadź nową war­
stwą kory zarosły. Kowno ma swoją lipę w ogrodzie pp. Dobrowolskich, 
ulubioną przez Mickiewicza, Wilno —  wiąz, miejsce dumań poety.“

W  numerze 5. daje Kuryer widok starych kamieniczek przy 
„Zaułku literackim : w Wilnie. Na rysunku, od strony konwiktu widać 
w wysokiej ścianie u góry jedyne okno, obok rysującej się w perspe­
ktywie wieży świętojańskiej, należące do pokoju, w którym Mickiewicz 
mieszkał u kolegi Kazimierza Piaseckiego.

* „Pod znakiem M ic k ie w ic z a P iz e c z  o poglądach społecznych 
i politycznych poety przez J. K.~ (Jana Kasprowicza). K uryer hoowski, 
nr. z 1. stycznia f898 .

* W łodzimierz Zagórski Kilka słów z powodu zamierzonego ju ­
bileuszowego wydania dzieł Mickiewicza ze stanowiska techniki w ier­
szowej. K uryer w arszaw ski nr. 33 z 2. lutego 1898. (Por. „Uwagi 
i notaty“ w nrze 3. Przeglądu literackiego z r. 1898).

* Ferdynand H ósick: W ycięęzka do Montmorency. K r a j  nr. 1, 
3 i (zwłaszcza) 4.

* Kiedy się urodził Adam Mickiewicz ? Przez A — b. K raj nr. 4 .
* W ydania dzieł A. Mickiewicza. Tygodnik ilustrowany nr. 3 

z r. 1898, str. 60.
* „Adam Mickiewicz". B luszcz  nr. 1, 2 i n. (z rycinami).
* P Henryk Melcer, znany kompozytor i profesor konserwatoryum 

lwowskiego, ułożył kompozycyę w szerszym stylu z solami, p. t. „Pan 
Twardowski11. Słowa do tego utworu wziął kompozytor ze znanego 
utworu Mickiewicza. Utwór ten ma być wykonany na koncercie „Lutni11 
warszawskiej, który, według dzienników warszawskich, odbyć się m iał 
w połowie b. m.

* Iłevue d  IJistoire littćraire de la France , poważny organ 
krytyki francuskiej, daje w kronice ostatniego zeszytu (15. stycznia) 
sprawozdanie treściwe z dzieła prof Kallenbacha o Adamie Mickiewiczu. 
Uwagi pochlebne zawierają w końcu życzenie, aby prof. Kallenbach 
w ydał opracowanie francuskie swej książki.
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W i n c e n t y  Z a k r z e w s k i :  H istonja  powszechna na Masy 

w yzsze szicól średnich. T. III. Historya nowożytna —  zeszyt 1. — 
Kraków. Główny skład w księgarni Gebethnera i sp. 1897 r.

Za staraniem Kady szkolnej krajowej podjął się napisania podrę­
cznika do nauki h.storyi powszechnej w wyższycli klasach szkół 'śre­
dnich prof. W. Zakrzewski. Dwa pierwsze tomy tego podręcznika, obej­
mujące historyę starożytną i średniowieczną, są już w naszych gimnazyach 
i szkołach realnych podstawą nauki szkolnej od dwóch lat i jakkolwiek 
tu i owdzie powtarza się zdanie, że „są za trudne dla uczniów1,,  to 
jednakże, mojem zdaniem, które zresztą w swoim czasie wypowiedzia­
łem w M uzeum , lepszego pod względem treści i formy podręcznika 
szkolnego historycznego dla klas wyższych me posiadamy. W treści 
przebija się wyraźnie nowy prąd w historyografii — uwzględniania mo­
tywów ekonomiczno-społecznych w rozwoju dziejów ludzkości i zwra­
canie bacznej uwagi uczniów na t. zw. historyę oywilizacyi; forma —  
może trochę za ścisła — jest jednak w ogóle zarówno zadowalającą.

Obecnie mamy przed sobą trzeci tom „historyi" prof. Zakrzew­
skiego, mianowicie pierwszy jej zeszvt, obejmujący okres odkryć, odro­
dzenia i reformacyi po rok 1660. Zalety, które cechują dwa poprzednie 
tomy podręcznika, występują i w tomie trzecim, ale nie tak wybitnie. 
N. p. motywa ekonomiczno-społeczne reformacyi są podane tylko krotko, 
wskutek czego poszczególne ustępy „historyi11 są więcej, aniżeli w poprze­
dnich tomach, suche. Ale cały szereg względów składa się na to, że łatwiej 
jest uczynić zadość wymaganiom nauki i szkoły zarazem, pisząc o cza­
sach odległych, aniżeli o wypadkach, które odegrały się w historyi no­
wożytnej i które po dziś dzień jeszcze nte są pozbawione interesu 
wprost politycznego. Rozumiem, że autor, piszący historyę nowożytną 
■dla szkoły, ma dwie drogi przed sobą, albo wprowadzić do niej swe
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ogólne poglądy subjektywne, co rzadko tylko może być pożądaneirt 
i możUweim, albo też starać się o możliwie wielki zasób objektywizmu, 
kreśląc- wypadki dziejowe sucho wprawdzie nieraz — ale bez ubarwia­
nia ich własnym poglądem. Treść historyi nowożytnej prof. Zakrzew­
skiego wskazuje mi, że autor poszedł tą drugą drogą i sądzę —  
zrobił w ogóle dobrze.♦Uczniowie nabędą z książki znajomości wszystkich 
najważniejszych wypadków dziejowych nowej ery, zrozumieją ich związek 
przyczynowy w najogólniejszej formie, a szczegóły — dodadzą sobie 
sami w czasie, kiedy już poza murami szkolnymi przejdą do badań 
samodzielnych na uniwersytecie. Autor objektywizm swój, polegający na 
umiejętnem zszeregowania faktów, posuwa daleko, nie schodząc z tego 
zasadniczego stanowiska w tak n. p. drażliwej dla nauki szkolnej kwe- 
styi, jak stosunek reformacyi religijnej do katolicyzmu. Prawda —  takie 
stanowisko autora podręcznika daje wiele pola nauezyciełowi do rozwi­
nięcia własnych subjektywnych poglądów bez potrzeby wykraczania 
poza książkę przepisaną, ale*"nie sądzę, jakoby jakikolwiek podręcznik 
mógł samodzielność; nauczyciela w szkole bezwzględnie krępować; 
a gdyby nawet mógł, to szkoła musiałaby tylko na tem ucierpieć. Inna 
znów rzecz, że prof. Zakrzewski w dwóch poprzednich tomach stwarza 
sam podstawę do rozwoju indywidualizmu nauczyciela w nauczaniu 
i to, jak wspomniałem, podstawę, odpowiadającą dzisiejszym wymaga­
niom nauki historycznej; jeżeli zaś w historyi nowożytnej tego nie 
czyni w tak wielkiej Bierze, to jużcić jest także wynikiem samej treści 
książki. Mając tę okoliczność na względzie, me możemy i o tym tomie 
podręcznika prof. Zakrzewskiego wyrazió s;ę inaczej, jak tylko pochle­
bnie ; ważną jest także rzeczą, że autor zdołał uniknąć usterek w dro­
bnych szczegółach, które zresztą w książkach szkolnych często powta­
rzają się z niekorzyścią dla nauki i dla uczniów, którzy usterki takie 
uważają za dowód nienaukowości podręcznika.

I)r . K. J . Gorzycki.

M a j e w s k i  E r a z m :  Drobne prace i  notatki z  dziedziny ar­
cheologii przedhistorycznsj i  etnografii. Z 66 rysunkami i podobi­
znami, — Warszawa 1897, str, 128 w 8ee.

Z długiego szeregu drobnych prac, w tomiku tym pomieszczonych, 
ciekawsze są" „Kult niedźwiedzia i domniemane jego resziki w zwycza­
jach naszego ludu", „Nieco o starożytnościach", „O pilniejszych po­
trzebach archeologii przedhistorycznej", „Najnowsze próby podziału cza­
sów przedhistorycznych" i m. W artykule „Z muzeum" opisuje autor 
swoje zbiory archeologiczne, w artykule „tlroczyska czyli nazwy miejsc
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wiejskie", wykazuje autor znaczenie tych nazw dla nauki i zachęca, 
mteligencyę naszą, do zbierania ich, ażeby w ten sposób przyjść nauce- 
z pomocą.

S a m u e l  A d a l b e r g :  J. Stoka, M . Pudłowskiego i J . A . 
K m ity  Powieści wierszowane 1564— 1010 w y d ał... Wydawnictwo Aka­
demii Umiejętności w Krakowie. — Kraków 1897, str. 121.

Jest to trzydziesty trzeci z rzędu (om wydawanej przez Akademię 
umiejętności w Krakowie „Biblioteki pisarzów polskich1'^ o b e jm u ją c e j, 
jak wiadomo, przedruk1 rzadkich utworów literatury, które nie były wy­
dane w Bibliotece polskiej Turowskiego, oraz dawne z-abytki polskiej 
literatury, dochowane w rękopisach. Tom ten zawiera wydane przez za­
służonego autora „Przysłów polskich" : „H isto ryko  przyjaźni Tytusa
z Grizipusem1' Jana Stoka Wąc-horczyka {)564- r.), która dochowała się 
w jednym egzemplarzu,, będącym dziś własnością Biblioteki ks. Czarto­
ryskich w Krakowie, — następnie Malchera Pudłowskiego „Dydo" 
(1600 r.), której jedyny kompletny egzemplarz znajduje ąi-ę również 
w zbiorach książąt Czartoryskich, — wreszcie Jana Achabego Kmity 
„O Aeneaszu Trojańskim 1' (r. 1591), „Spitamegeranomachia" (1595) 
i „Penelopea" (1610), których oryginały są własnośęią Zakładu im. 
Ossolińskich we Lwowie, a prócz „yiieneasza'1 (drugi jego egzemplarz, 
kompletny znajduje się w lwowskim księgozbiorze im. Pawhkowskich) 
stanowią unikaty. —  We wstępie autor podaje charakterystykę języka 
i pisowni tych pięciu utworów, które pod tym względem stanowią cie­
kawy zaby-tek z końca K\ I .  i początku XVII. wieku, a w zakończeniu 
umieszcza troskliwie opracowany „Słowniczek" wyrażeń, używanych, 
w tych utworach.

Marehen ans Mullorca. Gesamme.lt vom Erzherzog Ludwig S al- 
vator. — W iirzburg nnd Leipzig, Leo Woerl, 1896.

Z wielkiego bogactwa legend i bajek, krążących z ust do ust na 
wyspie Mallorce, w ybrał Arcyksiążę Ludwik S ahato r najładniejsze i po­
dał je czytającej publiczności. W  ciekawej i wybornej przedmowie okre­
śla dostojny Autor rodzaj tych legend. Dostały się one tam po większej części 
z W łoch i Francyi, nie brak w nich jednak także miejscowego podkładu, 
a zwłaszcza śladów, jakie pozostawiły napady Maurów na wyspę i od­
parcie ich przez krajowców. Bajki z Mallorki są dość monotonne, treści 
dość ubogiej, — opowiadanie w nich jednak zawsze pełne naturalności 
i wolne od wszelkiej sztuki. Czytając je, odbiera się też wrażenie, jak.
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gdyby słyszało się opowiadane wprost przez mieszkańoa M aliorki; 
charakter ten ich nie zatraca się nawet w tłumaczeniu nienneckiem, 
•w jakiem  podał je dostojny Autor.

China und JajJan. Reisen, Studien, Beobaclitungen von Ernst 
von Hesset W  a r l ąg  g. Mit 100 ‘Sondruck - farbigen und Textabbildun- 
gen und einer Generalkarte Ostasiens. —-'dŁeipzig, Verlag von J. J. 
W eber 1897, str. 567.

W  czasie, gdy ca ły 'św iat coraz bardziej poczyna się zajmować, 
bo zajmować się musi „najdalszym W sćhodeni-;- i6hm atni i Japonią, 
gdy te odległe a potężne środowiska politycznego i ekonomicznego życia 
żółtej rasy mają się wkrótce już zbliżyć do Europy przez otwarcie kolei 
transsyberyjskiej, gdy w nich dla starego świata urasta zwolna przeci­
wnik niotylko polityczny, ale co pilniejsze i groźniejsze, także konku­
rent w przemyśle i h an d lu : dzieło, dające interesowanym możność bliż­
szego zaznajomienia '‘się z tak obcym dla nas i tak nam dotychczas 
obojętnym światem, ma. .swoją doniosłość i znaczenie. Autor zaznajamia 
zaś czytelnika nietylko z tak odrębną kulturą obu żółtych narodów, 
z ich życiem społecznem i towarzyskiem i urządzeniami publicznemi, 
lecz także z io.h przemysłem i handlem. Przedsiębiorczy żywioł kupiecki 
i przemysłowy znajdzie tam także ważne wskazówki co do kierunków, 
w jakich wyroby europejskie mogłyby znaleźć pole zbytu w obu pań­
stwach mongolskich.

D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C 1 T O W I E C K L  — N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  l w o w s k i e j " .


